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W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu.

Przedpłata wy nasi:
M IE JS C O W A  k w a r t a ln i e  3 złr .  75 cnt.

m i e s i ę c z n i e  1 „ 30 „
Z przesyłkę pocztowę :

w p a ń s tw ie  aust r jac .  . 4 złr .  80 cnt. 
~  \ d o  F rus  i Rzeszy nie:n. 4 tal . 10 sg r .

Szwecji i Danii.  . 6 
F ra n c j i  i Angli i  . 23
W ł o c h .......................... 25
l ie lg i i  i Szwajear ji  18 
T u r c j i  i ks .  Nad. 18

franków

Numer p o je d y ń c sy  kosz tu je  8 cnt.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e  L w o w i e :  Bióro  Administracji  

G a z e t y  J\arodotreJ  przy ulicy Nowej 
pod liczbą 281. W  K r a k o w i e  : K s ię g a r ­
nia Józefa Czecha w rynku. W  P a r y ż u  . 
na ca łą  F ranc ję  jedyn ie  n. Ludwik Płoński-. 
ruc des Tournefies ,  20. W e  W i e d n i u :  p. 
Alojzy Oppeltk, Wollzeile. 22, tudz ież  pp. 
Haasenstein 4- Yogler, Wollzeile ,  9. W  
Frankfkircie nad  M en em  i w  H a m b u r
RU : pp .  Haasenstein 4' Yogler.
j o g ł o s z e n i a  p rsy jm u ją  się za o p ła tą
3 cnt.  od m ie jsc a  ob ję tośc i ’ jednego  wier- 
szs. drobnym  drultiem, oprócz op łaty  
stemplowej 30 cnt.  za  każd o razo w e  um ie­
szczenie.

L ISTY R E K L A M A C Y JN E  nieopie-  
czętowane nie u legają frankowaniu .

Od w ydaw nictwa.
Z dniem 19, listopada b. r rozpo­

czął Sąjm krajow y sw oje  p osie ­
dzenia. — Sprawozdania z tych posie­
dzeń umieszczamy w Gazecie w ob- 
szernem  streszczeniu , za ś  w ażniej­
sze m ow y p o słó w  i w n iosk i do­
słow n ie .

Ponieważ nakład Gazety Narodowej do 
dnia 20. listopada włącznie zupełnie już wy- 
czerpnięty, przeto dla ułatwienia świeżo 
wstępującym prenumerantom ogłaszamy 
nową przedpłatę, a to:

£ p rzesy łk ą  p ocztow ą:
Od 21. listopada do ostatniego

grudnia 1866 . . . . .  2  zł. 20 c.
Od 21. listopada do końca

m-irca 1867 ............................... ? » «
Bez przesy łk i pocztow ej w miejscn: 
Od 21. listopada do ostatniego

grudnia 1866  ...............................  1 zł. 80 c.
Krtłscm z p rzedp ła tą  na Gazetę  można p rz y sy łać  

przedpłatę na „ W y t i . i w n k ł w o  d z i e l  ta n ic h  I p o ż y ­
t e c z n y c h  w k w oc ie  O  z‘r *

Na B r o sz u r ę  „ R o z p r a w y  o ła n i f a s z a c b  k r a j o ­
w y c h *  »’ kw oc ie  . . . .  65 cnt.

N a  d r a m a t  ś.  p. Józefa  D z ie rzk o w sk ieg o  pod t y ­
tu łem  „ K R Z Y W D A  i O D W E T " ,  k tó reg o  czys ty  d o ­
chód ze sprzedaży p rzeznaczony  na  p o s taw ien ie  p o ­
mnika, po  zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na K A R T U  P O L S K I  . • 2 złr. -  .
Na IIAL1CZANINA, Kalendarz na ro k  1867 z p rz e ­

syłką. pocz tow ą  • • • ,
Na dzieło  o R A C H U N K O  W Of*< I ,  ,

L . P ie ro ży ń sk ieg o  . • • - zł. JO „
Na S p r a w o z d a n i e  z  p o s i e d z e ń  s e j ­

m u  1 8 6 5 / 6  k o m p le t n y  e g z e m p l a r z  5  złr .  — cnt.

Obecne położenie.
Śród rozpraw sejmowych, przynaj­

mniej co niedzielę postanowiliśmy zwrócić 
uwagę i na to, co się poza krajem na­
szym dzieie.

W szystkie przepowiednie, iż Deak 
z swojem stronnictwem pozostanie w 
mniejszości w sejmie węgierskim, okazały 
się bezzasadnemi. Stronnictwo Deaka li 
czy i teraz taką samą liczbę członków, 
co przedtem, a strouuictwo lewicy nie zy­
skało więcej głosów w Izbie, niż miało 
przed odroczeuiem sejmu. Walka parla­
mentarna między sejmem a koroną pro­
wadzona będzie dalej w tyra samym sk ła­
dzie sejmowych stronnictw co przedtem. 
Ze strony korony tylko odstąpiono od 
żądań, które w przeszłorocznej mowie 
tronowej i w odpowiedzi na adres sejmu 
korona była uznała za zasadnicze warun 
ki ugody.

Główna różnica między programem 
stronnictwa Deaka, a programem dzisiej 
szego rządu polega przeważnie w sposo­
bie traktowania spraw wspólnych. Korona 
żąda parlamentarnego traktowania, W ę­
grzy przez delegacje obu połów państwa, 
które osobno obradować w Wiedniu, a 
tylko pisemnie z sobą znosić się mają. 
N ie zdaje się nam jednak, aby korona u- 
pierać się miała przy parlamentarnem w 
ednem ciele ustawodawczem traktowanin 

spraw wspólnych. Jesteśmy przekonania, 
że korona przystanie i na osobno obra­
dujące delegacje, leźli W ęgrzy całą woj­
skowość, handel, większą część finansów, 
dwór i politykę zagraniczną państwa u- 
znają za sprawy wspólne. Parlamentarne 
traktowanie spraw wspólnych ogranicza­
łoby silnie władzę korony i rządu, trak­
towanie przez delegacje zostawiałoby k o ­
ronie i rządowi szerokie pole do samo­
władnego działania. W ęgrzy jednak prze­
noszą to wszystko, co większą samodziel­
ność ich ojczyźnie waruje, nad wolność 
parlamentarną.

Czynność innych sejmów krajowych 
dotąd nie budzi zajęcia. Dopiero w roz­
prawach nad pismem odręcznem cesar 
skiem pogrupują się stronnictwa i wystą­
pią ze sobą do walki. Tylko w sejmie 
lwowskim wygotowanie adresu polecono 
W ydziałowi krajowemu. W innych sej­
mach ustanowiono osobne komisje, przy 
których wyborze zmierzyły się stronnictwa

po raz pierwszy. Tylko w sejmie galicyj­
skim postawiono zarazem i wniosek, co 
ma adres zawierać, a sejm z góry wnio­
sek przyjął i polecił d z i ę k c z y n n y  a- 
d r e s wygotować. Skoro zaś uchwalono 
treść adresu, to po cóż obierać osobuą 
komisję? Składniej odesłać zestylizowanie 
treści adresu do Wydziału. Pismo od­
ręczne cesarskie do hr. Belcrediego od­
nosi się przeważnie do krajów, dotkoię 
tych wojną ostatnią, i przyrzeka im pomoc 
i wynagrodzenie klęsk. Adres więc dzięk­
czynny z góry uchwalić przypadałoby 
więcej owym krajom. Le z że przed roz­
patrzeniem pisma, wymagającego odpowie­
dzi, nie można uchwalać już. treści odpo­
wiedzi, więc zapewne dla tego sejmy cze­
ski, morawski, szlązki, tyrolski, niźszo- 
austrjacki nie powzięły z góry podobnej 
uchwały jak lwowski, lecz jedyn e komi­
sjom list odręczny cesarski przekazały do 
rozpatrzenia i poczynienia wniosków.

Programy przyszłej organizacji pań­
stwa pojawiają się ciągłe. Niedawno stron­
nictwo autonomistów styryjskich wydało 
swój program, z którego widzimy, iż sło­
wa: autonomia, autonomiści, pojmowane są 
tak samo w Gracu, jak: centralizm, cen- 
traliści w Wiedniu. Nie pojmujemy na­
wet, o co centraliści wiedeńscy z autonomi- 
stami styryjskimi spór wiedli dziennikar­
ski Wszak to bracia Siamscy! Mogą się 
różnić w podrzędnych rzeczach, ale w 
głównych największa harmonia. Tylko za­
wiść dziennikarska między obiema Pressa­
mi sprowadzić mogła nieporozumienia. 
Skoro jedna oświadczyła się za progra­
mem z Aussee, druga uderzyła na ten 
program. Skoro jedna zaczęła podnosić 
program Skenego, druga z zawiści rze­
mieślniczej wystąpiła przeciw temu pro­
gramowi, W  gruncie rzeczy program S k e­
nego, z Aussee i autonomistów nie różuią 
się tyle między sobą, co trzy najpodo- 
bniejsze z jednego drzewa urwane listki. 
W szystkie trzy programy opierają się na 
centralizacji niemieckiej.

W ostatnich czasach pojawia się czę­
sto niby półurzędowy program dzisiejszego  
rządu, mający nie przechylać s i ę  stanowczo 
ani do centralizacji, aui do federalizmu w 
krajach, z tej strony Lita wy położonych. 
Parlament z tej strony Litawy ma być 
wspólny wszystkim krajom koronuym i 
ma załatwiać te wszystkie sprawy, które 
dotąd wspólnie załatwiono, a z drugiej 
strony ma być krajom koronnym i sej­
mom krajowym większa nadana autonomia! 
Jakim sposobem będzie można te dwie 
sprzeczności z sobą pogodzić, my tego 
zrozumieć nie możemy. Schmerling wy­
rzeczone w dyplomie październikowym te 
dwie zasady pogodził z sobą w statucie 
lutowym, ale w ten spo3Ób, że pierwszą 
rozwinął, a drugą zniszczył. Wczorajsza 
Presse drw ąc dodaje, że do skutecznego 
przeprowadzenia tej kombinacji mają po­
mocni rządowi być Polacy. Pozyskani 
pewnemi faworami, mają dopomódz do 
przytłumienia syczących głosów federa­
cyjnych. Po raz niewierny jnż który za­
pewniamy Presse, że za narzędzie do przy­
tłumienia żądań autonomii krajów k o­
ronnych, Polacy użyć się nie dadzą.* Gdy­
by nawet fawory Polakom świadczone 
były nie pozorne, lecz rzeczywiste, i im 
wyjątkowo dano autonomię, to Polacy 
wiedzą, iż podobna wyjątkowa autonomia 
krótkoby trwała, skoroby nie nadano au­
tonomii i innym krajom koronnym nieuie- 
mieckim.

Przegląd polityczny.
Z se jm ów  k ra jo w y c h  m am y dziś n a s tę p u ją ­

ce don ie s ien ia  z d. 22. b m . :
P r a g a .  W  Izbie rozdano  p ro jek t  ad re su  do 

tronu, w y p ra c o w a n y  przez  dr .  H erbs ta ,  i p ro jek t  
ad resu  hr. Clama. S p ra w d z o n o  n as tęp n ie  w y b o ­
ry. W yb o ru  r e d a k to ra  dz ienn ika  Politik p. S kre j-  
szow sk iego  e ieza tw ie rdzono  je szc ze ,  z pow odu , 
że  p. S. ty lko  ab  in s tan c ja  zos tał uwolniony. O d 
dano tę sp ra w ę  kom isji  do zbadan ia .  S p ra w o ­

zd a n ie  o budżecie  odes łano  ta k ż e  do komisji, j a k  
i w n iosek  S e id la  o ró w n oupraw n ien iu  ję z y k ó w  w 
u rzędach .  Rozpoczęto  o b rad y  nad  u s ta w ą  o ubo ­
gich .

Linz. S ejm  nchw a li ł  na  w n io se k  W ydzia łu  
k ra jo w e g o  po lecić  m a la rzow i O b e rm ii l le ro w iw y ­
m a low an ie  obrazu  d la  w yższo  - aus tr jack ie j  g a -  
lerj i  ob razów .

Linz 23. l is topada. Na dzis ie jszera  p o s ie ­
dzeniu  postaw iouo  w niosek,  by sejm ndał się do 
m in is te rs tw a  z p ro śb ą  o poczyn ien ie  w d rodze  
kons ty tucy jne j  k ro k ó w  ce lem  za p ro w a d z e n ia  w 
A u s tr j i  s ą d ó w  nrzysięg łycb .

O pawa W y brano  kom is ję  ad re so w ą .
Berno. W ydzia ł ,  k tó ry  ma w y p ra c o w a ć  

a d re s  do  tronu w odpow iedzi na  r e sk ry p t ,  s k ł a ­
da  s ię  po w iększe j części z cz łonków  s tronn ic tw a 
narodow ego .

Zagrzeb. Na ta ;c e m  pos iedzen iu  w y b ra u o  
no ta rjuszów  se jm ow ych .

P e s z t .  D n ia  21. zg rom adz i ło  się  w hotelu 
E u ro p e jsk im  170 posłów  ze s t ronn ic tw a  d e s k o ­
w e g o  i ukousty tuow ali  się  w klub D e a k a .  W e 
d h ig  na juow szycb  donies ień  z P esz tu  m ia ła  w i ę ­
kszość  se jm o w a  postanow ić n as tęp u jący  program : 
A by p rzy s tą p ić  do rew iz ji  u staw  z r. 1848, n a l e ­
ży m ieć  odpow iedz ia lne  m inis ters two; ab y  mieć 
m in is te rs tw o  odpow iedz ia lne ,  ua lezy  co prędze j  
usunąć  kanc le rza ;  aby  obal ić  k a n c le rz a ,  p o ­
t rze b a  aby  w iększość  se jm o w a  p rzeds ięw z ię ła  o d ­
po w ied n ie  krok i w W iedn ia  i w P ra d z e .  W ra  
dzie  korouy  m a być n a jg o rę tsz y m  o b ro ń c ą  p raw  
h is to rycznych  k ra jó w  w ęg ię rsk ich  br.  B eus t .  
Hr. Balered i i k an c le rz  p. Majlatb zgodz ić  się  
mieli ty lko  z konieczności n a  konces je ,  p o c z y ­
nione W ęgrom  w re s k ry p c ie .

P eszt 23. listopad?.. J a k  u trzym uje  dziennik  
urzędow y  H irriók , w uoszono na wczo^ajszoj kou- 
fe renc ji  cz łonków  lewicy, a b y  w  odpow iedz i  na  
r e s k ry p t  n ieodpow iedz ieć  ad resem , lecz r e z o lu ­
cją. W iększość z g ro m a d ze n ia  o św ia d c z y ła  się 
je d n a k  za ad resem . J e s t  w iele  g ło só w  ta k ż e  za 
t a m ,  a b y  nie w d aw ać  się  w rozb ió r  resk ryp tu ,  
lecz ż e b y  w ad re s ie  d o m a g ać  się w pros t  z u p e ł ­
ne j  resty tucji  iu in te g ru m .  S tronn ic tw o  D e a k a  
w nies ie  p raw dopodobnie ,  aby  r e s k ry p t  k ró lew sk i  
po ukończen iu  p rac  komisji 67 z w n iosk iem  te j  
kom is ji  po łączony  i rów nocześn ie  ( junet im ) pod  
ob rad y  został w zię ty .

Presse  og ła sz a  p r o g r a m  br. Beusta, k tó ry  
ją  miał dojść z d ob rego  źród ła .  P ro g ra m  ten  
u jm uje  P resse  w n as tęp u jące  pu n k ta  : „1) N a j ­
w yższa  z a s a d a :  P o jed n a n ie  z W ęgram i,  do k t ó ­
reg o  w szelk iem i ś rodkam i kon ieczu ie  d o p ro w a ­
dzić na leży .  2) U roczysto  p rzy rzeczen ie ,  d an e  
dnia 20. w rześn ia ,  winuo być do trzym ane ,  t. j. 
rezultat u k ładów  z W ęgram i,  o ile do ty c zą  one 
sp ra w  ogólnych  m onarch ii ,  w inien  być p rz e d ło ­
żony ze  s trony  rządu  „ leg a lu y m  re p re z e n ta u -  
tom “ k ra jó w  u iew  g ie rsk ieb ,  aby  z a s ią g n ą ć  „ r ó ­
wnie w aż u eg o  zdania" tychże .  A kcja  ta  powin 
ona się rozpocząć  p o d c z a s  t r w a n i a  t e ­
r a ź n i e j s z y c h  s e s y j  s e j m ó w  k r a j o ­
w y  c L.“ W e d łu g  doniesień z Pesztu  od taw er-  
n ika  -  p isze  Presse — je s t  nadz ie ja ,  że  j e ­
szcze w czas ie  t rw a n ia  sesji tego roczne j  będzie  
można d o p ro w a d z ić  w P eszc ie  do pozy ty w n e g o  
lub n eg a ty w n eg o  rezu lta tu .  R eznl ta t  ten  udzie- 
lonoby se jm om  k ra jo w y m  n iew ęg ie rsk im , i we- 
zw anoby  j e  do w y b ra n ia  de legacy j,  k tó reb y  się  
dalej z a ję ły  tą  sp ra w ą .  Aby sp a ra l iż o w a ć  o p o ­
zycję fe le ra l is tów , m a ją  być  p ew ne  koncesjo  
poczyn ioue  Polakom. D la  u jęc ia  sob ie  s t ronn i­
c tw a  ta k  zw auego  konsty tucy jnego ,  ma być  ze 
s trony  rzą d u  mnóstwo l ibe ra lnych  w niosków  
postaw ionych ,  j a k  :> p ra w ie  s tow arzyszeń ,  w o l ­
nośc i  d ruku ,  ś lubach  cyw ilnych  i t. d. 3) N ow e 
ciało  r e p re z e n ta c y jn e  k ra jó w  n ie w ę g ia rsk ich  ma 
być ty lko  a d  hoo do W ied n ia  zw ołane .  J e ż e l ib y  
rez n l ta t  u k ła d ó w  z W ęgram i b y ł  dodatni,  w  t a ­
kim raz ie  ma być us tanow iona  r e p re z e n ta c ja  d la  
k ra jó w  n iem iecko  s łowiańskich ,  P ro g ra m  ma się 
kończyć  tą  u w a g ą , że w r a z i e , j e ż e l ib y  z 
W ę g ram i porozum ieć  się nie m ożna  było , 
ma być  se jm  w ęg ie rsk i  rozw iązany , k o n c e ­
sje, poczyn ione  na jnow szym  re sk ry p te m ,  j e d n a k  
zach o w a n e  w całej mocy i s p ra w a  ca ła  p r z e d ­
łożoną by zos ta ła  se jm om  n iew ęg ie rsk im . S e jm  
w ęg ie rsk i  zos ta łby  zw o ła n y  do p ie ro  wtedy, g d y ­
by  się  n ie w ę g ie rsk a  po ło w a  ukonsty tuow ała .  
Peesse p o d a jąc  ten  p rog ram , k tó ry b y  zm ierza ł  do 
u tw orzen ia  dw óch  ró w n oupraw n ionych  pańs tw  
cen tra l i s ty czn y ch ,  nie w ierzy ,  by mógł on być 
is totnie p ro g ra m e m  bar.  Beusta , choć n ie  p r z e ­
czy, że  dążność  ta  p rze b i ja  się częściow o w s a ­
mym r e sk ry p c ie  k ró lew sk im  do sejm u peszteń-  
skiego.

P ro g ra m  pow yższy , k tó rem u  Presse w p ra w ­
dzie n ie  w ierzy , j e d n a k  utrzym uje, że  z b a rd z o  
w ia ry g o d n e g o  o trzym ała  go ź r ó d ła , n a z y w a  
W iener A bendpost w ym ysłem  dz ienn ikarsk im , i to 
bardzo  n iezręcznym .

P o g ło sk a  o pow roc ie  p a n a  S e h m e r l in g a  do 
gab in e ta ,  rozesz ła  się po w szystk ich  dziennikach; 
n ie  w ie rz ą  w  n ią  j e d n a k  n a w e t  dziennik i cen ­
t ra l is tyczne ,  inne zaś dz ienn ik i  p ro testu ją  nawet 
p rzec iw  myśli pow o łan ia  b y łego  m i n i s t r a  stanu  
do gab ine tu .  W an d erer  up a tru je  w w stąp ien iu  p. 
S eh m e rl in g a  do m in is te rs tw a  cios d la  A u s t r i i , 
k tó ry b y  j ą  m ógł o s ta teczn ie  zgubić, P o d k o p a ło ­

by fo zupe łn ie  i ju ż  dziś zachw iane  za u fan ie  do 
rządu.

N ie m c y .  Z D r e n a  donoszą  te leg ram y , że 
w ed ług  w ia rygodnych  donies ień  zostanie p a r l a ­
ment pólnoeno-n iem iecki n a  d z i e ń 2. lu tego z w o ­
ła n y  do Berlina.

W ł o c h y .  L 'E te n d a r d  donosi, że je n e r a ł  F leu-  
ry  z i r i z  ■:>:> rozm >wie, j a k ą  miał w e  F lo re n c j i  
z panem  Ricasolim , o d je c h a ł  do Rzymu, gdzie  
zająwgzy m ieszkan ie  w p a łac u  posła  f ra n cu sk ie ­
go p. S ar t iges ,  ma bezzw łoczn ie  w sku tek  św ieżo  
o trzym anych  instrukcyj z P a r y ż a  udać  się do 
W a tykanu .

W łosk ie  dzienniki donoszą, że n a s tę p c a  t r o ­
nu w łoskiego, k s ią ż ę  H um bert,  zaraz  p o św ię fn e h  
z w ielką  św itą  uda  się do W ied n ia ,  aby się o- 
sf biśeie s ta ra ć  o r ę k ę  a re y k s ię ż n e j  M atyldy, 
córki a rc y k s ię c ia  A lb rech ta .

J l o s k w a .  T e l e g r a m y  z P e te r s b u rg a  z dnia
22. bm. donoszą, że w e d łu g  na jnow szych  d o ­
n iesień  z Azji ś rodkow ej,  zo s ta ła  tw ie rdza  Diu- 
sak, b roniona przez  n a j lep sze  w ojska  em ira  Bok- 
h a ry  w  dolinie S y rd a r ja ,  przez  woj9ka m o sk iew ­
sk ie  dn ia  18. paźdz ie rn ika  po ośm ioduiow em  o b ­
lężeniu  sz turm em  zdobytą. Z a ło g ę  po w iększe j  
części w yc ię to  lub wzięto do n iewoli.  Moskale 
zd bvIi 26 c h o r ą g w i  i 53  dział.

In w a lid  russki ośw iadcza,  że w iadom ość o 
koncen trac ji  w ojsk  m osk iew sk ich  w S am a rk a n -  
dzie je s t  bezzasadną .

T e n ż e  sam  d z ienn ik  pisze: „N a  zasadzie  z a ­
tw ie rdzonych  ustaw  sp ó łk i  n ab y w c ó w  dóbr w 
Z ac h o d n ich  g u b e rn ia c h  (na L i tw ie  i Rusi) za po­
rozum ien iem  się  m in is tra  dóbr rzą d o w y c h  z m i­
nistrem  skarbu , ten ostatni w ez w a ł  bank  c e s a r ­
s tw a  o za liczen ie  na rzecz  spó łk i  5 m il ionów  
rubli w 5 n ro ee n to w y ch  bile tacb b a n k o w y c h ,  i 
p ozos taw ien ia  ty c h że  w b a n k u  do dyspozycji  
cen tra lne j d y re k c j i  sp ó łk i .  P re z e se m  cen tra lne j  
dy rekc j i  m ia u o w au y  zos ta ł  ta jn y  r a d c a  G lebow, 
a  cz łonkam i ze s trony m in is te rs tw a  d ó b r  r z ą d o ­
wych r a d c a  s tanu  Sznlc, ze s trony m in is te rs tw a 
sk a rb u  d y rek to r  S zam szyn ,  da le j  z pom iędzy  
osób, k tó re  o św iadczy ły  zam ia r  n ab y c ia  dóbr 
p rzy  pom ocy spółki ,  rad c ę  s tanu Brnna, pn łko-  
w n ika  K ire jew a  i ra d c ę  s ianu  L ed u c h o w a ."

M e k s y k .  Ju ż  i la  I r a n e e  po tw ie rdza ,  że 
ce sa rz  M aksym ilian  w ra c a  do E u ro p y .  W  n a j ­
now szym  ar iy k n le  z d. 22 .  bm. p i s z e : „ P rz y b y ­
c ie  j e n e r a ła  C a s te ln au  do M eksyku  i z a c h o w a ­
n ia  się S tanów  Z jednoczonych  zm ieniły  p ie rw o ­
tne  pos tanow ien ia  ce sa rz a  M aksym iliana .  Z b ie g  
tych  dw óch  oko licznośc i  p rze d s taw ił  mu p o ło ­
żen ie  r ze czy  w  zupe łn ie  odm iennem  św ie tle .  
C e s a r z  M a k s y m i l i a n  p r z e d  o d j a z ­
d e m  s w o i m ,  k t ó r y  d.  22.  p a ź d z i e r ­
n i k a  n a s t ą p i ł ,  o d d a ł  r z ą d y  j e n e ­
r a ł o w i  B a  z a i n e . “ L a  France  d o d a j e : W obec  
tych w iadom ości ,  k tó ry ch  źródło nie jen t podej-  
rzanem , w olno  u w a ż a ć  w yjazd  cesarza  M a k sy ­
m il iana  do E u ro p y  j a k o  p raw d o p o d o b n y  i j a k o  

ju ż  może dokonany.
Z i e m i e  P o l s k i e .  K o re sp o n d en t  w a r s z a w s k i  

do B resl. Z tg . pisze, że próez ośmiu k s ię ży  u n i­
ckich , k tó ry c h  C zerk ask i  k a z a ł  sp ro w a d z ić  do 
cy tad e l i  w arsza w sk ie j ,  a b y  ich  s ta w ić  przed s ą d  
w o je n n y ,  w y s ła ł  on za raz  z C h e łm a  p e w n ą  ilość 
k s ięży  un ick ich  do w ew n ę t rz n y c h  gubern ij  m o ­
sk iew sk ich  za to, że  się  choć ty lko w sposób  
odpo rny  w zbran ia li ,  zm ie n ić  nabożeńs tw o  u n i­
ck ie  n a  nabożeńs tw o  szyzm a ty ck ie .  Ci k s ięża  
z a ś , k tó rzy  czynn ie  p rzec iw  zm ianie  o b rz ę ­
dów i p rze c iw  n ap a d o w i  na  ich w yznan ie  
p ro tes tow a li  , zostali s taw ien i  p rze d  są d  w o ­
jenny .  D zienn ik  W a rsza w sk i o g ła sza  znow u d w a  
u k az y  ca rsk ie ,  m ocą k tó ry ch  skonfiskow ane ro ­
dzinom polskim  m a ją tk i  z iem sk ie  d a ro w a n e  z o s ta ­
ły  je n e ra ło m  m oskiew skim .

Korespondencje Gazety Narodowej.
C e l i g n y  d n ia  15. lis topada.

(<S) K rzyk i m osk iew sk iego  dziennikars tw a i o b u ­
rzen ie  j e g o  z pow odn m ianow ania  br. Gołuchów- 
sk iego  nam ies tn ik iem  Galicji , obudziły op in ię  
w E u ro p ie ,  k tó ra  w tych krzykach widzi a n e k -  
sy jne  p la n v rząd u  m o s k i e w s k i e g o ,  ty c z ą c a  się 
Galicji .  L acz  o ile wnosić można z w iadom ośc i ,  
o trzy m y w a n y ch  z P e t e r s b u r g a  n ie  d r o g ą  gaze t ,  
lecz p ry w a tn ą ,  rząd ule czuje s ię  w  s i łac h  n a ­
ra ż a ć  s ię  n a  wojnę z A ustr ją ,  a  o p ró cz  tego  lę ­
k a  się now ych k om plik scy j ,  k tó re  m og łyby  w y ­
n ik n ą ć  z prz-yłączenia do c e s a r s tw a  now ej k r a i ­
ny, w w y p a d k u  sz cz ęś l iw e j  w ojny . P o trz eb u je  
to "pewnego o b ja śn ie n ia .  S łow iańsk ie  Indy Au- 
strif korzysta ją  z m n ó s tw a  p raw , k tó rych  Mo­
s k w ę  j e szc zeze n ie  m a  i m ieć za p e w n e  nie będzie . 
Galicja, w w y p a d k u  p rzy łą cz en ia  je j  do Mo­
skwy , m u s ia ła b y  w y rz ec  się  tych p raw  swoich 
i sw obód, które" posiada. T e ra z  Rusini m a ją  r e ­
p r e z e n ta c ję  w sejmie , m a ją  gm inę  i au tonom ię,  
m a ja  sw o b o d ę  s łow a, sw obodę  sum ienie .  Po 
p rz y łą c z e n iu  do M oskwy R u s in i  de ju rę  u t r a c ą  
w szy s tk ie  te  p raw a .  Oni b ędą  m usieli w y rz e c  
się p r a w a  re p rez en ta c j i  po li tycznej  d z ie n n ik a r ­
s two b ed z ie  poddane  pod  pr?.wo < strzeże®' za-
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uczreżdienia ,“ być może s tosowne d la  Indu co 
tylko wysztęgo z pod ja rz m a  niewoli,  lecz n ie ­
odpowiednie d la tycb, co korzysta li  z zupełne j 
autonomii. Nakoniec  re l ig ię  sp o tk a ją  te sam e 
okropne p rześladow ania ,  który? b s traszny  obraz  
w L itw ie  widzieliśmy za  p an o w a n ia  M ikołaja ,  a 
w K ongresów ce za  p an o w a n ia  A lek san d ra  II. 
R ozpoczęły  się n w as  o b rady  se jm ow e znowu. 
P rzy  gorące j  chęci w iększości k ra ju ,  by iść 
wspólnie w celu rozwoju m ora lnego  i m a te r i a l ­
nego. celem za ła tw ien ia  daw nycb  sporów , usu­
n ięcia p rzeszkód  s to jących na d io d  ze rozw oju , 
p rzy  dobrych  chęciach  rządu, w yrażonych  n o m i­
nacją nam ies tn ika  tak  sy m pa tycznego  d la  kraju , 
G alicja  m ?że  urządzić się j a k  naj lep ie j ,  i dw a 
w ielk ie  szczepy, j ą  za ludn ia jące ,  m ogą  podać 
sobie r ę c e  do wspólnej p ra c y  nad di brem kraju. 
T e g o  w łaśn ie  po jednan ia ,  tej zgody, lęka ją  s :ę 
m osk iew sk ie  dzienn ik i ,  i czem  bliższa chwila 
ze b ran ia  sejmu, tem dziksze k r /y k i  podejm uje  
dzienn ikars tw o  m oskiew skie .

W tej chwili mamy p rzed  sobą je d e n  z t a ­
kich dzienników , a m ianow ic ie  Gołos, k tóry  z 
w śc iek ło śc ią  — bez p rze sad y  — sza lonego  psa, 
osypu je  lud polski najpodlejs / .em  ła jan iem ,  uaj-  
n iegodziw szem i w ym ysłam i,  oL ełgując  go ta k  
j a k  ty lko  niew oln ik ,  eo za trac ił  naw e t  po jęc ie  
o sumienności,  obe łg ać  może. Z w ycza jnym  k o ­
n ik iem  m oskiew skim , na  k tórym  dzienniid  w y ­
je ż d ż a ją ,  jest n a jg ra w a n ie  się z daw nej sw obo­
d y  po lsk ie j sz lachty, z j e j  nadużyć  i zgubnych  
tychże skutków, k tó re  do tknę ły  Polskę. Moskę 1 
dyskutow ać n aw e t  p rzyzw oic ie  n ie umie, on k o ­
niecznie musi zelżyć n a w e t  pop io ły  dz iadów  i 
pradziadów , lub m a tk ę  i o jca,  g d y  mów o sy- 
nie. Już  p raw ie  sto la t  jak  P o lska  s t rac i ła  n ie ­
p o d le g ło ść  sw o ją  i m ożność rozw ijan ia  s ę stó- 
sow nie  do po trzeb  i w y m ag a ń  czasn, a nam  c iąg le  
rzn c a ją  w oczy nadużyc ia  p rzeszłego  w ieku . Lecz 
g d y  w spom niem y, j a k i  to był w iek dla całej Euro  
py, jeże l i  po rów nam y  b a rba rzyńs tw a ,  k tóre  się we 
w szys tk ich  k ra jach  p ope łn ia ły ,  to nie sądzim y, ż e ­
by P o lsk ą  za jm o w ała  s tanow isko  zbyt n iekorzystne  
w  tym względzie ,  a  w każ d y m  raz ie  n ie k o rz y ­
stn iejsze od tego, j a k i e  za jm o w ała  Moskwa. Dla 
dow iedzen ia  tej prawdy',  fak tów  nam  nie b r a ­
knie ,  ga rśc iam i j e  sypać  będziemy, g d y b y  się 
tego  po trzeba  okaza ła ,  lecz braku je  nam  chęci 
bić się  podobnym  orężem , n iegodnym  w y k sz ta ł ­
conego  cz łow ieka .

Sku tk i  ekonom icznego  rozstroju, w który  
w trąc i ła  kraj adm in is t rac ja  L i tw y  i K orony, już 
się czuć d a ją  sam ym  Moskalom. W je d n y m  z 
dzienn ików  m isk iew sk icb  zna leźliśm y lisi oby 
wate la-M oskala ,  m a jąc eg o  m a ją tek  na L itw ie ,  w 
k tó rym  on pow iada ,  że  kon trybucje ,  n a : łada- e 
n a  polskich obyw ate li  c iężko ich do ty k a ją ,  gdyż 
ci ostatni d la  z a p ła c e n ia  kontry bucyj często m u­
szą  sp rz e d a w a ć  zboże i bydło  za  b e z c e n , a to 
w łaśn ie  t a a  zniża ceny  na ta rg a c h ,  że n ią  ma 
sposobu w y c ią g n ąć  ty c h  k o rzy śc i  z .  m a ją tków , 
n a  k tó re  liczyć by ło  m ożna.  „ W k ró tc e  do.jdziedo 
tego, p isze  ko responden t ,  że  w ielu  z nas  zm u­
szonych będzie porzucić  sw e  m ają tk i ,  i można 
pow iedz ieć  z pew nośc ią ,  że one n ie  p rzyn iosą  
sk a rbow i ża d n eg o  d o c h o d u ,  j e ż e 1, za b ie rz e  j e  
nam  za  d ług i,  k tó re  n a  n .ck  c iężą ,  a  my z 
dziećm i pó jdz iem y żebrać .  Cho j e s t  nasze  p o ło ­
żen ie  p raw ie  bez w y ją tk u .11

W  przesz łym  liście nadm ien i łem  słów k łka 
o zajściu, k tó re  m iało  m ie jsce  w G enew ie  w 
dzień  wyb rów  cz łonków  do Izby  p raw odaw cze j .  
Dzisiaj muszę w am  powiedzieć, że bójka była 
k rw a w a .  S ześćdz ies ią t  ludzi odniesiono do szpi- 
ta ln , z tych  20 było ciężko rannych .  G m ach e- 
lek cy jn y  p rz e d s taw ia  obgaz domu, w ziętego 
sz turm em  : ani j e d n e j  p źy h y  w oknach  nie po ­
zostało , ani je d n e j  ła w k i  lub stołu ca łego . Bili 
s ię  p a łkam i i kam ien iam i,  konse rw atyśc i  zam ­
k n ąw sz y  się  w pa łacu  a radyka l iśc i  z ulicy. P r z y ­
czyną  tej bójk i była s ta ra  w aśń  dw óch  par iy j ,  k o n ­
se rw a ty w n e j  i r a d y k a ln e j .  G en ew a j e  4 p rzew ażn ie  
k o n se rw a ty w n ą ;  wsie, o tacza jące  m iasto, r a d y k a l ­
ne, zaw sze  w y b ie ra jąc e  r a d y k a ln y c h  deputatów . 
Chcąc przeszkodzić wyborom , k tó re  o d b y w a ją  
Się w trzech  m ie jscach , k o n se rw a ty śc i  posłali 
60 p ła tnych  ludzi do K aruż (C arouge),  m ia s te ­
czka, gdzie wotowali r a d y k a ły ,  z rozkazem  z a ­
cząć  tam bójkę. R a d y k a ły  rozpędzili ich, i u- 
n iesien i gn iewem , p rzyb ieg li  do G enew y  i ze 
sw oje j s trony  a takow al i  konserw atys tów , z e b r a ­
nych w gm a eb n  elekcy jnym . P rezyden t  ra d y  w y ­
k o n aw c ze j  ledw ie  zdołał um knąć przez  okno z 
gm a ch u  i sp ro w ad z i ł  ża n d a rm e r ię  i s traż  ognio 
w ą. P rz y b y c ie  ich na  m ie jsce  zakończyło  bóikę, 
k tó ra  c ią g n ę ła  się  przeć parę  godzin . Dziś 
w szys tko  w m ieśc ie  spokojne ,  ty lko każdy  spn- 
8 tcza  oczy przy  spo tkan iu ,  bo każdem u  wstyd 
tego  co zaszło w  rzeczypospo li te j ,  je d n e j  z naj- 
l ibe ra ln ie jszych  n a  św iecie

F l o r e n c j a  d. 15. lis topada .
(AJO) D ziennik i  w łosk ie  niezem się  jeszcze 

nie za jm u ją ,  j a k  ty lko  op isy w a n iem  z a b aw  w 
W enec ji .  Szczęście ,  że g łó w n y  te m a t  ju ż  im się 
p rze rw ał ,  bo w czora j w ieczorem  król w y jec h a ł  
do Udine, gdz ie  go z n iem ałym  przy ję to  z a p a ­
łem. Z ta m tąd  w yruszy  ku inny m m iastom  w e ­
neckim, a  d. 20 b. m. s tan ic  w  F lo rencj i .  Dla 
oh ję i ia  rządów  m nn icypalność  flor noka, cbcąc 
£ odnie uczcić pov rót boha te rsk iego  m onarchy , 
(k tó ry  m ówiąc naw iasem , tym raz em  zgoła  nie 
n ie  zrobił) uchw aliła  na  wczora jszym  posiedzę  
n in  sum ę 89 tysięcy franków  nn p rzys tro jen ie  
m ia s ta  w .sztandary i trofea, na  iluminację, k tó ­
r a  obejm ie  nietyi o gm ach gm iny  m iejskiej,  
lecz w szy s tk ie  kościoły j bu lw ary ,  na  cele do ­
b roczynne ,  i w reszc ie  na  pos taw ien ie  pom niko ­
w eg o  k am ien ia ,  kfóry  spokojnym Florę,ntczykom 
m a p rzypom inać  osta tn i plebiscyt. P r ó c z ' t e g ^ j  
m unicypalność  ro z e s ła ła  zaproszenie do w sz y ­
stk ich  w łaśc ic ie l i  dom ów , ab y  w dniu i lu m in a ­
cji zechcie li  j a k  n a jw s p a n ia le j  oświetlić swe 
gm achy.

Ś w ie c k a  w ład z a  p a p ie ż a  n ie  po trzebuje się 
obaw iać  ni w strząśn ięć ,  ni u p adku .  W R zym ie p o ­
ja w ia ją  się nowi am basado row ie .  Gdy by  rzeczy 
źle s ta ły  z św ie c k ą  w ładzą ,  czyż m onarchow ie  
n ad sy ła l ib y  sw ych  p rzeds taw ic ie l i  do w ie c z n e ­

go m iasta  ? Oto k s iążę  z Monaco, pan  tysiąca  
poddanych  i j e d n e g o  w ie rz ch o łk a  góry ,  ro zk a ­
zał swem u m inistrow i pań  d w a ,  ab y  mianował 
posłem przy  s to licy  apos t  ilskiej kom andora  
O k taw a Naldini.  K a rd y n a ł  Aotonelli pi zyjm  >wał 
nowego d y g n i ta rza  z w ie lk ą  o k az a ło śc ią .  D y ­
plomata ten o trzym uje  od sw eg o  po tężnego  p a­
na 3u f ranków  m iesięczn ie ,  j e d e n  ub ió r  kom ple­
tny, dw ie  p a ry  butów  i podszycie .

Affondatore och łonął już  z p rze s trach u .  Za 
parę  cmi ma on w yruszyć  z A nkony  do Genuy, 
w k tó rym  to porcie  m a ją  n a d a l  p ra c o w a ć  nad 
zupe łną  jego  nap ra w ą .

C ho iera  w P a le rm ie  s roży  się  z daw ną 
gw ałtow nośc ią .  D z ienn ie  um ie ra  przeszło  180 
osób. P rzy  tej spo-uibn ści w a r ta  zanotow ać, że 
w P aH rm ie  j e s t  194.462 m ieszkańców , z których 
142.412 ani czy tać ,  ani p isać  n ie  omie, a  111,623 
jest bez n a jm n ie jsze g o  za trudn ien ia .  Czyż w 
m ieśe ;e tsk iem  trudno  a n a rch ic zn e  rew o luc je  w y­
w o ływ ać i rozs iew ać  później p o g ło sk ę ,  że rząd 
ma siłę p rzy sy ła n ia  lub ta m o w an ia  cho lery?  
B urboni zasłuży li  s ię  dobrze  sw ym  dawnym 
poddanym  !

O trzym uję  list z H iszpanii  od b ardzo  w? 
żnej osoby, z k tó rego  w am  p a rę  p rzy taczam  u- 
stępów.

„Stan nasz  n ie m oże trw ać  d ługo. Wszędzie 
panu je  s iła  b ru ta lna ,  c iem nota ,  gw ałt ,  samowola. 
P ro sk ry p c je  w ypędz i ły  kw ia t  m ło d z ie ż y , ludzi 
polityki, l i tera tów  i zdolnych w o jskow ych .  Szpic 
eo s tw o  w szędzie  ; d en unc jac je  są  s le p e m  n a rz ę ­
dziem r z ą d u ; zakonn icy  w ła d a ją  j a k  dawni 
feuda ln i  panow ie ,  a m a jąc  monopol nauk i ,  ro z ­
s ie w a ją  p rz e są d y  i n ienaw iść  ku insty tucjom  li­
bera lnym . C hcą  w y b u d o w ać  g m a ch ,  rozpoczęty 
w sz ’ lo, a ukończony w  konfes jona le .  _ Ojciec 
C lare t  i s ios tra  P a trocm io , to je d y n i  ministrowie 
i d o rad c y  k ró low ej.  J a k ie  m g ą  n as tąp ić  owo 
ee, ła tw o sobie w yobrazić .  W kas ie  n ie  ma gro 
sza, a  c iąg le  zb ie rano  poda tk i  n ie o b ra c a  się 
na  podnies ien ie  dobrobytu ,  lecz n a b n d o w a n ie  no 
wyeh klasztorów . P ew ien  dz ienn ikarz ,  k tóry  o- 
ś m i d . ł  się donieść, że na  dw orze  m a być bal 
gnlow.y-, zos tał sk a za n y  a a  k a rę  2 0 0 )  rea lów . 
(400 fr.) Z a  co ta  K ara  ? Oto s io s tra  Patro- 
cinio n a z y w a  tańce  z a b a w ą  djr .belską , nie p o ­
zw ala  zatem  ab y  się baw iono , i w ła śn ie  osta- 
tniemi czasy  rozes łano  u rzędow y  zak az  balów 
i t. d . “

Czyż d a lek o  rew o luc ja  w Hiszpanii?

F l o r e n c j a  d. 19. l is topada.
(AJO .) P odczas  k ie d y  król o d b y w a  je szcze  

swój p rze jazd  po m ias tach  w eneck ich ,  gdz ie  go 
j a k  na j lep ie j  p rzy jm ują ,  we F lo re n c j i  zaczyna  
g ab in e t  m yśleć  na s e r j o . ę  kw estji  rzym skiej,  
k tóra  j e ż e l i  m aterjfdn ie  nie je s t  na jw ażn ie jszą ,  
to za  to m ora ln ie  n a jd e l ik a tn ie jsz ą  s p ra w ą  w 
bm zącem  s tu lec iu .  A diutant ce sa rz a  N apo leona ,  
jen .  F le u ry  p rzy b y w a  dziś w ieczorem  do n a  
szego m ias ta  w to w arz y s tw ie  sw ego  p ie rw sz e ­
go a d ju tan ta  potow ego. Je d n i  u trzym ują ,  że  p r z y ­
ja c ie l  f ra ucuzk iego  C e sa ra  ma zam ia r  z powodu 
kw est ji  w schodniej zaw rzeć  z W ł ichami je szcze  
śc iś le jsze  p rzym ierze ,  czy li  m ów iąc inaczej,  ma 
rozszerzyć i f tn ie jąc y  so jusz ;  d rudzy  p o d a ją  znów 
za fak t  n iezbity ,  że  je n e ra ł  pom ówi tylko z m i­
nistrami włoskim i o konw enc ji  z 15. w rześn ia .  
K tóre z tycb dwóch tw ie rdzeń  je s t  p raw dziw em , 
dziś je szc ze  w y rokow ać  trudno. Mnie się zda je ,  
że je n e r a ł  p rzy  je d n y m  ogniu up iecze  dw ie  p ie ­
czen ie ,  tj. pomówi rów nocześn ie  o kw est j i  r z y m ­
skiej i wschodniej.  S p ra w a  d ługu  p ap lezk iego  
jeszcze  n ie ukończona, do z a ła tw ie n ia  je j  ma się 
o s la te czu :e p rzyczyn ić  jen. F leu ry .  N apo leon  o- 
b a w ia ją e  się, aby  R leasoli  j i k i m  n ieostrożnym  
krok iem  nie  skom prom itow ał W łoch i F ra n c j i ,  
z j j lą d a  za pośredn ic tw em  sw e g  > ad ju ta n ta  p rz y ­
rzeczen ia ,  że  w ojska  k ró lew sk ie  i ie na ruszą  
g ran ic y  K oście lnego  pańs tw a ,  że w raz ie  p o t r z e ­
by p o w strzy m a ją  z a p a ł  g a r ib t l J e ż y k ó w ,  że je -  
dnem  słowom b ędą  tak  d iugo n iem ym i ś w ia d k a ­
mi , dopóki sami R zym ianie  n ie  w ez w ą  ich do 
w iecznego  miasta .

O pozyc ja  nasza  przes traszona .  J.-j .,się z d a ­
je, że  rz ą d  nic zgoła  nie zrobi,  i że  za łożyw szy  
r ęc e  p rz y p a try w a ć  się  będz ie  spokojn ie  j a k  w 
R zym ie  pap ież  panu je .  S ły sza łem  naw et kilku  
ze sk ra jne j  lewicy u trzym ujących ,  jakoby  Riea- 
soli miał ta  s łow a pow iedz ieć  : „O bow iązk iem
naszym  szan o w ać  tron p a p ie z k i .“ Być może, że 
p rez y d en t  g ab in e tu  w yraz i ł  się w podobny spo ­
sób, lecz cóż to je sze zż  u d o w a d n ia ?  M ądry m ąż 
s tann  gotów dziś pow iedzieć  wszystko, byle t y l ­
ko uśpić roz ją trzonych  u ltraka to l ików . Ż e  K ic a ­
l i 1 li w g łęb i duszy ra tś l i  zupe łn ie  inaczej,  o tem 
m ożna się przek. nać z n a s tę p u ją c e g o  ar tykułu ,  
um ieszczonego  dziś z ra n a  w g azec  e r z ą d o w e j :

„W  czes ie  k ie d y  te rm in , naznaczony  k o n ­
w en c ją  z 15. w rześn ia  r. 1864, do w ym arszu  
w ojsk  f rancusk ich  z Rzymu, zbliża się szybkim  
krokiem , u w a g a  gab ine tu  f lo renckiego  i paryz-  
k iego  musi się zwrócić n a  liczne i ważne s p r a ­
wy, k tó re  w sku tek  tego  pozos ta ją  do za ła tw i? ,  
nia. O ba  rządy , chcąc  lojalnie' w ypełn ić  kou 
w euc.ę , p r a g n ą  szczerze  pogodzić  te sp raw y ,  i w ą t ­
pić nie m >żna, że eo do ś rodków  m a jących  się użyć 
p o rozum ia ły  się zupe łn ie .  Nie m a  n-\jmaiejs/.e j, 
pj d s ta w y  pog łoska ,  rozs iana  przez  n iek tóre  dz.en- 
niki, ja k o b y  r z ą d  froneuzki chc ia ł  rozpocząć  n o ­
we rokow an ia ,  i ja k o b y  mirysterjura w łosk ie  t a ­
kow ych  p rzy ją ć  nic chcia ło . S m utne toz jaw isko ,  
jeże li  w tek  w ażnej i delikatny! kwestji n ie u- 
mie i  ę pos tępow ać  z w sze lką  ostrożnością i 
p rzy jm uje  się  w iadom ości sp rzec iw ia jące  g:ę 
p raw d zie ,  w iadom ości m o g ą c e  zam ącić  pokój, z 
ja k im  pow inno  się  ocz ek iw a ć  rozw iązan ia  w ie l ­
k iego  p roblem u. P ię k n e b y  to by ły jz jawisko , g d y ­
by  dz ienn ika rs tw o  w ło s k ie , zam ias t  ro z d e w a ć  
pog łosk i ja k ie g o ś  s tronnic tw a, zaję ło  się ro z b ie ­
ran iem  w ielk ich  narodow ych  ' ogólnych sp raw , 
w iąż ąc y ch  się z kw agfją  rzy m sk ą ."

Mogę w am  podać  n iek tó re  szczegóły , o d n o ­
szące się  do w ym arszu  w ojsk  frairehzkiah z 
Rzymu. D nia  5. g .u d n ia  b. r je n e ra ł  Monicbel- 
lo w tow arzys tw ie  sw ego  jenc-rylnego sz tabu  o- 
PjiSci w ieczne  miasto, w k tó rem  p o zo s ta ­
nie ty lko pół b r y g a d y  pod  dow ództw em  j e ­

n e ra ła  Polbes. Na dniu 15. g ru d n ia  zde jm ą sz ta n ­
d a r  f raneuzki z tw ie rd z y  św. Anioła, za chw ilę  
podniosą  go napow ró t,  i w tym  m om encie  1 0 l  
dzia łow ych  s trza łów  p o że g n a  c h o rą g ie w  t r ó jk o ­
lorową. Po skończonej ce rem onii  w yw ieszą  s z ta n ­
d a r  pap iezk i n a  na jw y ż sz y m  szczycie  tw ie rdzy , 
w itany  przez a r ty le r ję  f ranenzką .  Je n .  P o lhćs  
w ręczy  klucze od fortecy pap iez k iem n  j e n e r a ł o ­
wi Curten, k tó ry  w yda  n iezw łoczn ie  rozkaz,  aby  
leg ia  z Antibes s ta n ę ła  w tw ie rd z y  z a ło g ą  pod 
p rzew odn ic tw em  pu łkow nika  d ’A rgy. Możecie 
s ie  p rzekonać  z op isan ia  pow yższego , k tó re  w am  
z n a jw ia ry g o d n ie jszy c b  p o d a ję  źródeł,  że F r a n ­
cja  m yśli is to tn ie o loja lnem  w ype łn ien iu  k o n ­
w encji .

Co się tyczy  cudzoziem skiej legii z Antibes, 
k tóra ,  j a k  wain to daw nie j  donosiłem, znanie,- 
s z a la  s ;ę % dn iem  każdym , bo legioniści s e t k a ­
mi ucieka li ,  m ogę wam n ap isać ,  że d e z e rc ja  u 
s ta ła  , pon iew aż  a m b a sa a o r  franeuzki o św ia d ­
czył, że  uc iek in ie rów  z leg ii  uw ażać  będą  tak, 
j a k  dezer te rów  franenzkieb ,  i że mh w yszlą  do 
Afryki.  U nita CaUoVca pisząc o uc iek in ierach , 
za p ew n ia  w sw ej nokorze katolickiej ,  że to p rz e ­
k lęci l iberali  w łoscy s&łaniaii legionis tów  pie- 
n iądzm i do dezercji .

W M edjo ian ie  zb an k ru to w ała  k a s a  oszczę­
dności, a n a  drug i dzień  sp o tk a ł  ten  sam  los 
tow arzys tw o  „ C a v o u r , “ za jm u jące  się tw o rze­
niem k a n a łó w  w P iem oncie .  S t ra ty  w ynoszą 
p rzesz ło  100 milionów.

W osta tn ich  sześc iu  m ie i iącaoh  ubito w s«- 
tnem N eapo li tańsk iem  175 b ry g an tó w ,  240  o d ­
dało  sie  dob row oln ie  w ree e  w ładz a  95 s c h w y ­
tano. S k ładk i,  j a k ie  w c W łoszech rob ią  d la  ry- 
eh le jszego  w y tęp ien ia  br* ganfyzm u, w ynoszą  po 
dziś dzień  3 ,215.324 fr. 66 cen t.

5. posiedzenie sejmu.
P etyć jc ,  w zg lędem  k tó ry ch  p. L ipezyński 

d o p rasza l  się w czora j  g łosu  nada rem nie ,  p o c h o ­
d zi ły  z K ra k o w a  od n iek tó rych  osób, k tó re  by ły  
skazauem i w roku  1864 p rzez  s ą d y  wojenne .  
S p is  p e tycy j  b y w a  czy tany  n nas  ta k  cichym 
głosem , że na  ga ler j i ,  gdz ie  nadto  og rom ny  p a ­
nuje  szelest,  sk rzy p ie n ie  i dyskurs ,  p raw ie  nic 
nie m ożna dosłyszeć. W iem y  t y l k o , że j e d n a  
p e ty c ja  pochodz i od p. D ym idow icza ,  e m e ry to ­
w an e g o  r a d c y  rzeczypospo li te j  K rakow sk ie j ,  k tó ­
ry m a jąc  w yrok  na dw a la ta ,  s trac ił  podobno 
rów nocześn ie  sw o ją  pens ję ,  zas łużoną  4 0 ie t r iem i  
p rac am i w zaw odzie  sędziow skim .

W drugiej petycji  p ro szą  pozbaw ien i p ra w  
obyw ate lsk ich  w K ra k o w ie  r. 1864, o w y ro b ie ­
n ie  rehabilitac j i .

T rz ec ia  A ntoniego  T e s s a rc z y k a  z K rakow a,
0 fundusz na  w y d an ie  h istorji rzez i  z r. 1846.

C zw arta  od lekarzy  i u rzędn ików  szpitalu 
św. Ł a z a rz a  w K rakow ie ,  o pow iększenie  pei.svj.

S e k re ta rz  P a s z k o w s k i  zawiadom ił Izbę, 
iź k o le g a  j e g o  se k re ta rz  K ulczycki z pow odu 
słabośc i  przez k i k a  dni nie będzie m ógł być  na  
posiedzen iach .  Do teks tów  rusk ich  n ie ma tedy  
s e k re ta rz a ,  i j a k  po trze b a  co czy tać ,  to m a rs z a ­
łe k  w zy w a  kogoś  z ła w y .  P odobn ież  p. S taro- 
w i t j s k i  jes t  chory .

N a s tę p u ją c a  z porządku  dz iennego  ro z p ra w a  
n ad  podatk iem  dom ow ym  i doroowo-czynszowym  
we Lw ow ie ,  d o tknę ła  je d n e j  z na jw iększych  b ó ­
lów, na  które k ra j  nasz c ierp i.  Nie było ani 
je d n e g o  głosu  p rzec iw  wnioskow i,  w szyscy  m ów ­
cy pop ie ra li  p ro jek t  W ydzia łu ,  i ob jaw iła  się 
dążność  rozc iągn ięc ia  dobrodz ie js tw a ,  w y m a g a ­
nego  dla L w ow a ,  na  ca ły  kra j.

Dr. K a b a t l i  mów ił jak  zw ycza jn ie  z w ie l­
kim spokojem , nadm ien ia jąc ,  że jeżli  zab ra ł  głos, 
to j e d y n ie  aby  p o p rzeć  w niosek  W ydzia łu ,  któ • 
ry  d ą ż y  do r a to w a u ia  m ieszczaństw a z pod  p r z y ­
g n ia ta ją c y c h  j e  c iężarów . P rz y cz y n a  b e z p rz y ­
k ła d n e g o  o poda tkow an ia  dochodu z dom ów  u 
nas, leży  w c e n tra l i /a  j i  p raw o d aw s tw a ;  m ie rz o ­
no nas  jednym  łokc iem  bez w zględu, że dochód  
n nas nie m oże stać  na rów ni z dochodem  w 
k rą jaeb  zam ożniejszych , T a m  w m ia rę  p o d w y ż ­
szanych  p oda tków  i d-.-datków, p o d w yższy ły  się 
■ czynsze ; u nas  nie, b u nas ani p rzem ysł a- 
ni hande l  n ie je s t  r (/.winiety, i k la są  na jw ięce j  
w yn a jm u jąc ą  pom ieszkania ,  są  c h y b a  ty lko u rz ę ­
dnicy. Z tąd  poszło, ż<: od r. 1848 czynsze u nas
1 dochody  bardzo  m ało  się podniosły , podczas  
k ie d y  p o d d ^ k  poszedł n iestosunkowo w górę.

Kto p łac i ł  w ów czas  300, dziś p ła c i  1000 
złr. podatku .  W  ogóle  po d a tek  wynosi 3 4 %  d o ­
chodu ; od czasu  p o d w y ższ en ia  p o d a tk u  p o dn io ­
sła  się ce n a  m a te i ja łu  i robo tn ika  o 3 0 %  ; nie 
p o d le g a  tedy  w ą tp l iw o ś c i , że ty le  p o trze b a  ko 
niecznie  s t rąc ać  z dochodu  brutto  ty tu łem  k o ­
sztów u t r z y m a n a  domostwa. W łaśc ic ie low i p o ­
zos tan ie  t e d "  je sz c z e  3 6 % ;  p o n ie w a ż  zaś p r a ­
w ie k a ż d a  rea lność  m ie jska  we L w ow ie  ob c ią ­
żona  j e s t  L io o te k a r m e , prze to  p ła ce n ie  proceu  
tów i ra t  am o rtyzacy jnych  wynosi ty le ,  że wła 
śc iciel rua zaledwo 5 —6 %  czystego  d o c h o d u ,  a 
k ap i ta ł  w yłożony  w ca le  mu się  u ie  w raca .  Mó­
w ca ob licza , , że z r e a l n o ś c i , k tó ra  n iesie  3000 
złr. dochodu brutto, po op łac ie  p o da tku  34 % f 
kosztów n a  u trzym anie  30°/o i raf pożyczkow ych 
z p ro ce n tam i ,  pozos tan ie  w ła ś c ic k lo w i  180 złr.

W sku tek  t a k i ;g o  opod a tk o w a n ia ,  w ła ś c i ­
cie le  domów  stali s ię  ty lk o  adm in is tra to ram i 
sw ojego  m a ją tku  na  ko rzyść  kas  podatkow ych . 
O grom nym  c iężarem  nadto s ą  dodatki,  a m iano­
wicie  d o d a te k  indem nizaey jny ,  K t)ry  te raz  tyle  
wynosi, ile ca ły  po d a tek  wynosił  p rzed  rok iem  
1S48. Z fąd  pochodzi,  ze od k ilkunastu  lat nie 
a lbo  mało co budują , i nadal z Pew nością bu ­
dow ać n ie  bedą ,  że m ieszczańs tw o  podupada ,  
£-■ w m ie jsce  zam ożności n ie d o s ta tek  się wciska. 
A prze l e ż  d potii}ś!n -śc i  miast, za leży  rozwój 
p rzem ysłu  i handlu . O bow iązk iem  uaszym  je s t  
sp raw ić  u lgę es •,p a ń s t w u ,  k tó re  mimu ciężkich  
czasów, potraf iło  zaclo wać sw oją  czysto-polską 
n ieskaz ifo lną  eeehc,

I \  D ti li s g łów n ie  arguoienfa ,  że u
nas p o d w y ższan ie  podatków  n ie  idzie za mno- 
żenięm się dob- ibytu, lecz p rzec iw nie  dobrobyt 
u p ad a ,  a  poda tk i  id ą  w górę .  W łaś ieielo d o ­

m ów  p rzes ta l i  być  w łaścic ie lam i,  lecz s ą  w  r z e ­
czywistości u rzędn ikam i ska rbow ym i,  a  do te g o  
bezp ła tnym i (śmiecu i b r a w o !). T e n  s tan  je s t  
o p ła k an ia  godnym , bo o d d z ia ły w a  n a  stan r z e ­
m ieśln iczy,  pozbaw ia jąc  go zarobku. M ożna c y ­
frami dow ieść ,  że o ile p rzyby ło  p ien iędzy  do 
k a s  pod a tk o w y ch ,  tyle ubyło c b leb a  po w ar-  
s ta tach  (braw o !). U  nas podatk i  za jm u ją  p ie r ­
w sze m ie jsce ,  a dob roby t pozostaje, w  ty l e ,  i 
rów nego  k roku  do trzym ać n ie  m oże z o p o d a t­
kow aniem . D ow ód  tego m am y w b ra k u  k a p i t a ­
łów  u nas. Mamy ko le je  , banki,  a le w szys tko  
to j e s t  za łożone oocemi, zagran icznem f K apita­
łami. U nas nic się nie z b ie r a ,  an i oszczędza ,  
bo s 'ę  nic zeb rać  n ie  może. W sze lk i  k ap i ta ł  
g rom adzi się za  g ran ic ą ,  zanim  go je sz c z e  p o ­
d a te k  dosięgnie .

Sejm ow i, k tó ry  Świeże d a ł  dow ody  swej lo ­
jalności,  p rzysłużą p>-awo p rzem ów ić  w  takie j 
sp raw ie  za  k ra je m  ; eo sejm pow ie,  to bez  w ą t ­
pien ia  u w -g lęd n i  rząd  i N. P an .

G n i e w o s z  uw aża  w nm sek  W ydzia le  n ie - 
ty lko  słuszny, a le  uzasadn iony  n a w e t  w sam em  
p raw o d aw stw ie  aus tr jac k iem .  W szys tk ie  pa ten ta  
do ty c zą ce  podatku  dom ow ego  z ro k n  1778, 
1815, 1820%  1849 u w zg lędu ia ’ą  pod tym  w z g lę ­
dem  w łaścic iel i.  T e n  osta tu i p a teu t  postanow ił  
ogólnie 3 0 7 0 do  s t rąc an ia  z dochodu ty tu łem  k o ­
sztów na u trzym anie  budynków . Miasto Lwów 
w ‘'bec  tego n ie  je s t  rów no t r a k to w a n e ;  a  w n io ­
sek  W ydzia łu  d cz y  tylko do z ró w n an ia  gc  z in -  
neiui m iastam i.  N a p o p a rc ie  a rg u m e n tó w  w  s p r a ­
w ozdan ia  w ydzia łow em  zaw ar tych ,  p rzy ta cz a  m ó­
w ca z historji je d n e g o  dom u w e L w o w ie  n a s tę ­
pu ją ce  data.  Dom ten  w yb u d o w an y  w  r. 1846 
kosztował 36.000. W op łac ie  ped a tk n  i w do ­
chodach  z tego  domn pokazu je  się  n a s tę p u ją c a  
prog res ja :
1847 p o d a te k :  306 złr. — ct. dochód  2060 złr. 
]854  „ 404 „ 4 8 %  „ „ 1800 „
18o7 „ 648 „ -  „ „ 2042 „

860 „ 704 „ 75 %  „ „ 2330 „
18b4 „ 863 r  66 „ „ 2520  „
186o „ _ 925 „ -  „ „ 2700  „

Z zes taw ian ia  tego  no k azu je  s i ę ,  że  od r. 
1847 dochód wzrósł o 619 z ł r . ,  p o d a re k  zaś  o 
640  zlr.

Dziś w h śc i« ie l  chcą sp rzedać  te n  dom, ale 
dają  mu ty lko  24 .000  za n iego . W yłożonego  
Kapitału n a w e t  uie śc iągn ie ,  podczas  k ie d y  dą 
żn o ś r /ą  us taw odaw cy  było. a b y  ty lko  czysty  d o ­
chód by- opodatkowany,' i ab y  k ap i ta ł  pow oli mógł 
być śc iągn ię ty ,  i uży ty  czy to n a  bndowie, czy 
n a  ;nne p rzedsięb io rs tw a .

Mówca p o d a je  nas tępn ie  zes taw ien ie  cen 
ro bo tn ika  i m a te r ja łu  budow lanego  w e Lwowie 
w p irów naniu  ze Z łoczow em  i Stanisławowem* 
P okazu je  się  z tego, że  ceny  te  są  da leko  w y ż­
sze we Lw ow ie  niż na  prowincji ,  a więc koszta 
u trzym an ia  budynków  w  dobrym  s tan ie  droższe 
niz na  p^iw incji .  S łuszna  przeto, ab y  procent z 
pochodu na te koszta ob liczany  był przynaj-  
mn.ej tak; sam, j a k  na  prowincji ,  tj* 30 p rct.

L  po rów nan ia  czynszów  pokazu je  gfę n a d ­
to, że  są  wa Lw owie j a k  i w miastach p ro w in ­
c jonalnych  p ra w ie  j a d m k o w e .  T ak ie  sam e pom ie­
szka .e m ożna dostać za  300 złr. L w ow ie  co
1 w Sam borze .

Dr. K o c z y n s k i  c ieszy  się bardzo  pro- 
ponow auą  d la  L w ow a u lgą ,  a le  życzym y so bie, 
a b y  ta k a  sa m a  m ogła  nas tąp ić  takż;,  (jla K r a ­
kow a, k tó ry  zna jdu je  gię jeszcZM w gorszych  
s tosunkach . Z ap o w ia d a  tedy ,  ze p rzy  s p e c j a ^ e j  
d eb a c ie  poczyni s tosowne pop raw k i  do wniosku.

Dr. Z y  b 11 k  ■ e w i c z p°  ^yta m ow ach  z 
o g ó laego  s t a n o w i ł a  w ypow iedz ianych  widzi 
po trzebę  w ejść  okolwiek w  szczegó ły^  a  mja. 
now icie  zapobi^ds z  góry zarZutowi, j a ^  m o g l i ­
by uczynić w Wiedniu, gdzie  8i? ta  s p r a w a  o- 
prze, iż L w ów  n i e s ł tm nj0 80bje k rz y w d uj e , bo 
inne stolice maj? także  ty lko I5 p r .  n a  ś a r ta  
tecta .

Otóż z góry  t rze b a  dowieść, że to j e s t  ty l­
ko pozorna  sp raw ied liw ość ,  bo w  G alic ji  zu p e ł­
n ie  odm ienne  zachodzą  stosunki. I  ta k  p od ług  
obliczeń b ió ra  s ta tysfveznego w W iedn iu  za  to k  
1862 G alic ja  liczy 5.308 d o m ó w , o p ła c a ją c y c h  
p o d a te k  domowo czynszowy, c zechy  tak?  sam ą 
. .raw ie  liczbę, bo 5.379 domów. Ż ac h u d z i  je -  
d u a*  og rom na  różnica Pomiędzy c j f r a m i  d o ­
chodu  z tych  dem ów. C/.ecby m a j4 dochodu 
“.,079 161, G s l ic ia  zaś  o połowę m a.e j bo  ty lko
2 017.000 złr. W C zechach  tedy 15#I0 w ynosi 
ta k ą  se m ą sum ę,  co w Galicji ^(Flo n a  f>»rta 
tecta .  P odobny  stosunek zna jdu jem y  z k a ż d y m  
in n jm  k ra ju  koronnym . W Galicji dochód  
p rzec ię tuy  z je d n eg o  domn wynosi ^ od ług  w y ­
rach  nwań u rzędow ych  400, na  Morawie zaś 800. 
w Niższej Auśtrji n a w e t  1700 złr.

E w ra c a ją c  u w agę  w ogóle n a  p o d a tek  do­
m owy, p rzy ta cz a  m ów ca cyfry  dalsze. W ę g ry  
m a ją  45 tys ięcy  domów, op ła ca jąc y ch  podarek  
czynszowy, a 1,576.000 w iejskich ,  G alic ja  p o ło ­
wę mniej, bo tylko 5308 i 795.000.

W ę g ry  tedy  pow inny  dw a  ra z y  ty le  pl®cić 
podatku  dom ow ego  co G alic ja ,  a  p rzec ież  pła- 
eą  go ty lko 1 %  r a z y  więcej.

Je szc ze  ja sk ra w szy  s tosunek  zachodzi w 
po rów nanm  z A ustr ją  Niższą. O p h c a o n ?  6 ,000.000 
podaiku  dom ow ego, G licja 2,243 000  złr-7 a n a ­
tem o 2 %  ra z a  m niej.  T y m c zasem  czysty  d o ­
chód z czynszów  w Niższej Austrji  wynosi 22 
milionów, w Galicji zaś ty lko 2 miM° y ! Niższa 
Austrj;- te d y  pow inna  n ia  2 %  razy , * ^ S l O  ra z y  
w ięcej p łac ić  podatku  dom ow ego  niż G alicja ,  
lub odw ro tn ie  G alic ja  pow inna n*e 0 2 %  razr., 
a le  o 10 raz y  mniej pl-mić podatku  u m ow ego, 
niż Austcja Niższa. Co do  K ra k o w a d o d i je  m ów ­
ca, żo fak tem  j e s f, kto w K rakow ie  p rzed  r o ­
k iem  1846 p łac i ł  p o d a tk u  dom ovvego 15, dziś 
p łaci 700 złr

S n n g u s z k o  chc ia łby  uzyskać coś ta k że  
d la  T a rn o w a ,  zapow iada  tedy  wniosek, a b y  te r  
min uw oln ien ia  od podatku  ro zc iągn ię ty  był na  
c a ły  kraj.  Co do f a k tu ,  ża  poda tek  dom ow y  
wynosi 3 4 %  dochodu, to nie może p rz e m i lc z e ć , 
iż w łaśc ic ie le  ziemscy z zazd rośc ią  je szc ze  sp o ­
g lą d a ją  na  właścic iel i d o n ó w ,  bo oni n ie 34 ale 
8 0 %  o p ła ca ją  podatku.  S am  S an g u sz k o  z a p ła ­
cił tego  roku  o a  m aję tnośc i  położonej w e w scho­
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dniej Galicji  2200 zlr. p o d a tk u ,  a m ia ł z niej 
dochodu ty lko  500  z l r . ,  a  mie było  ani je d n e g o  
g r a d u ,  ani ognia i „ w sz y s tk o !b y ło  w  p o r z ą d ­
ku* ^śmiech).

Po  zam knięciu  dyskusji  j e n e ra ln c j  o d p o w ia ­
d a  re fe ren t  G r o c h o l s k i ,  że na K ra k ó w  d la tego  
W y d z ia 1 nie b ra ł  w zględu, bo raz  pe tyc ja  w y .  
Szła ty lko od Lw ow a, a  pow tóre  K ra k ó w  znaj-  
d n je  s ię  Die ty le  w  d ras tyczne j różnicy . ( S m o -  • 
n ( .zadowolenia.)  Z re sz tą  w  K ra k o w ie  procen t 
n a  s a r ta  te c ta  w ynosi podobno 300/0.

Pi zy sp e c ja ln e j  d eb a c ie  K o c z y ń k i i 
M a j e r  b a rdzo  gor l iw ie  p rz e m a w ia ją  z a  K ra k o ­
w em , zb i ja jąc  n apom kn ięc ia  referen ta .  K u c z y ń ­
s k i  podnosi p rzedew szys tk iem , ż e  K ra k ó w  je s t  
w w y ją tkow em  położeniu ,  j e s t  tw ie rdzą .  A  w ie ­
c ie  pan o w ie  co to je s t  tw ie rd z a ?  Oto m iasto  o- 
toczone w a ła m i,  nie m oże się rozszerzyć, kom i­
na  n ie  m ożna  zm ienić b ez  zezw olen ia  w ładzy  
w ojskow ej ,  a kto chce b udow ać  dom nowy, ten 
musi złożyć rew ers ,  iż k aż d e j  obwili n a  ż ą d a ­
n ie  w ład z y  w o j s k o w e j , j e s t  gotów' zburzyć -o 
w łasnym  kosztem . W artość  domów ta m  sp a d ła  
o t/8 część. A budu jący  n ie  m ogą w y trzym ać  
konkurenc ji  ze sk a rb e m  w ojskow ym , k tó ry  przo- 
p ła c a  robo tn ika  i m a ter jeh

M ów ca s taw ia  tedy' pop raw kę ,  ab y  w pro ­
je k c ie .  gd z ie  m ow a o Lw ow ie ,  umieszczouo t a k ­
i e  i K raków . P o p ra w k a  ta  je d n a k  nie p rzysz ła  
pod  g łosow anie ,  pon iew aż  przy ję to  ogó ln ie jszą  
p o p raw k ę  k s .  S anguszk i,  ab y  term in  uw o ln ie ­
n ia  od podatku  dom ow ego był rozc iągn ię ty  w e 
Lw ow ie ,  K ra iiow ie  i we w szys tk ich  m ias tach ,  
g d z ie  je s t  p o d a te k  dom ow o-czynszow y z a p r o w a ­
dzony7, r a  te domy, k tóre  b ę d ą  ukończone  do 
k o ń ca  rokn 1869. <

U ch w ałę  nad  d rug im  punktem.^ co do p o d ­
w yższen ia  procentu na  s a r ta  teota do 30pr.,  o d ­
roczono, po n ie w a ż  mimo za ręcz en ia  p. K oe/.yń-  
sk iego ,  że w  K ra k o w ie  procen t ten  w ynosi t y l ­
ko 15pr.,  by ła  n iepew ność  czy ta k  j e s t  r z e c z y ­
w iś c ie ;  an i  pan  burm istrz  S e id le r  nie był w s ta ­
n ie  dać  w y jaśn ien ia .

N a tern skończy ła  się dyskusja .
O dczy tano  potem  w niosek  Dagiący K r z e- 

c z u n o w i c z a ,  k tó ry  odnosząc się do u s iło ­
w ań  o a  zeszłej sesji p rze d s ięb ian y c h ,  w zględem  
zm iany  u s ta w y  w yborcze j ,  zgodnej ze s tosunka­
mi i życzen iam i k r a j u ,  u t r z y m u je ,  że  se jm  nie 
pow in ien  ukończyć  te raźn ie jsze j  sesji  bez u c h w a ­
le n ia  zm ian w  us taw ie  w y b o rc ze j ;  w nosi tedy, 
a b y  k o m is j i ,  k tó ra  ju ż  w ysad z o n a  do zm iany  
d w óch  p a ra g ra fó w  o rdynac ji  w y b o rc z e j ,  polecić  
z b a d an ie  ca łe j tej o rdynac ji  i poczyn ien ie  s to ­
sow nych  wniosków.

V n io » e k  ten przy ję to  na tychm ias t .
S e k r e ta rz  W odzicki L. odczyta ł nas tępn ie  

w iadom ość,  że kom is je  do tąd  o b ran e  już  się u-
konsly tuow a ły .

W k o m i s j i  k a t a s t r a l n e j  ob rany  
p r z e w o d n ic z ą c y m : ks. L itw inow icz ,  za s tę p c ą  
L ask o w sk i ,  se k re ta rze m  H ubick i.

W kom . p e t y c y j n e j :  p rzew odn iczącym  
H ubick i ,  se k re ta rze m  H oppen .

W kom. d l a  o r d .  w y b o r c z e j :  p rze  
w odn iczącym  S m arzew sk i,  se k re ta rze m  W odzicki 
L u d w ik .  , ,

W kom. s t a t u t o w e j :  p rzew odn iczącym
K atow sk i ,  sekr.  Z a tw arn ick i .

W  kom . dla z b a d a n i a  c z y n n o ś c i

W y d z i a ł u  k r a j . :  p rzew odn .  Potocki A dam , 
sekr.  Gnoiński.

Komiąje to rozpoczę ły  już swoje p race .
P rzysz łe  pos iedzen ie  w poniedzia łek .  Na

porządku  dz iennym  : P ie rw sze  czy tan ie  p r e l im i­
n a r z a ;  p ie rw sze  ezy tąn ie  w :;k ilku  rządow ego  o 
funduszu parafia lnym  ; pierwszy. czytanie w niosku 
Sm arzcw skieg-j o dz ie len iu  i łączen iu  g run tów  
w łośc iańsk ich .

Na w nię^ek  Zyblik iew  cza uchw alono  w y ­
brać  i w ybrano  .na tychm ias t  kom is ję  budże tow ą 
?. 9c.iu cz łonków . R ezu l ta t  w yboru  ogłoszony bę-  
d/.;e ju tro .

P os iedzen ie  skończyło  się o godz. 7 a3 z 
południa

K r * :  n  ; k  a .

— W  p r o c e s ie  K a ro la  W id m a n a  zmienił  ek. wyż-J 
szy  sąd k ra jo w y  w sk u te k  re k u rsu  p ro k u ra to ra  w yrok  j 
pierwszej instancji  i n iedopuszczs jąc  zas tosow an ia  a r ty ­
ku łu  X. t r a k ta tu  p r a g s k i j f o ,  skazał  pana  W idm ana  na 
dw a lata  więzienia.

— K o n c e r t  p. S o k o ł o w s k i e g o .  W y w o ła ło  to u nas 
n iemałe zdziwienie ,  ż.e pan S o k o ło w sk i  swój k oncer t  w 
sali tea tra lnej  daje , podczas gdy g i ta ra  znaną j e s t  u nas 
j ak o  ins t rum en t  t a k  mało donośny ,  że ledwie w małym 
pokoju  g łos  jej może być dobrze s łyszanym .  D ow iadu­
jem y się, źe uw agi podobne robiono wszędzie  , gdzie 
pan So k o ło w sk i  zapow iadał  swoje koncerta ,  a dop iero  
s łysząc  go, p rzekonano się, że uprzedzenia  te b y ły  m y l ­
ne, a lbow iem  gitara,  na k tórej g ra  p. S o k o ło w sk i,  je s t  
ca łk iem  odmiennej k o n s t ru k c ji  niż z w y k łe  in s trum enta  
t eg o  ro d z a ju ,  i wydaje  g ło s  nadzwyczaj  dźw ięczny  i 
silny, t a k .  że s łuchacze ledwie w ierzyć  m o g ą ,  by to 
by ł  znany pow szech n ie  instrument,  s łu żący  p raw ie  t y l ­
ko do ak om pan iow an ia  śp iewu p o k o jo w eg o .  G itara  ta 
ma mieć dw a ram iona  i podwójne  dno resonansowe.

D y re k c ja  tea t ru  p o lsk ieg o  u w iadam ia  nas. że przed 
zapowiedzianym  wczoraj koncer tem  p ana  M arka  S o k o ­
łow sk iego ,  zam iast  kom edji  p. t. .N ieszczęś l iw y  p rzy ­
j a c ie l8. dana będzie  na dniu 26. b. ra. k om ed ja  K s a w e ­
rego  G o debsk iego  w Jnym  akcie  p. ty t .  „G dyby żony 
w ied z ia ły ”.

— N o w y  d o w ó d  a iepopularnośe i  m o skw icyzm u u 
ludu n aszego ,  s tanowi ta  okoliczność,  że w ójtow ie  gmin 
p'.'w. k rak o w iee k ie g o  zamówili  u p .W ild a  12 egzemplarzy  
w y k o n an eg o  je g o  nak ładem  p o l s k i e g o  wydania  us ta ­
w y  gm innej ,  pon iew aż  rozdane  im 7, u rz ę d u  n ibyto  r u ­
skie  egzemplarze  są d lawłośeian z pow odu dziwacznego j ę ­
zyka, jak ieg o  wnich użyto ,  c i łk iem n iez ro zu m ia łe ,  a oprócz 
tego  czytanie  ich u trudnia  mało kom u znany alfabet ki- 
ry l ick i .

— N a r o d o w o ś ć  „ m n ie j  s z a n o w n a " .  Między p a ­
nem Sacher  M is a c h  , synem b y łe g o  d y re k to ra  policji  
we L w o w ie ,  m ieszkającym  obecnie  w G r a e u , a panem 
H ieronim em  L orm ,  jedLym ze znakom itszych  pub l icy ­
stów wiedeńskicli  , toczy  się obecnie  p o le m ik a ,  w k t ó ­
rej p; Sacher  pod żadny m w zględem  nie  zapiera  się p o ­
l icyjnych m ete rn ich o w sk ich  t radycy j ,  cechujących g o j a -  
ko  au to ra  „Dwóch rewolueyj G a lic j i8, rozbieranych sw o­
je g o  czasu  w Dzienniku L it. P .  Lorm  umieścił  z tego  
powodu w dzienniku g rack im  Telegraf list o tw arty  do 
p. Ssehera ,  w k tó rym  zbija  w sposób równie ja s n y  ja k  
p rzekonu jący ,  czy n io n y  mu przez tegoż  os ta tn iego  oso- 
b ia ty  z a r z u t ,  j a k o b y  by ł  dz iennikarznm  u rz ęd o w y m ,  a 
następn ie  ob raca jąc  m o n ę  do p. S a ch era ,  p o w i a u a :

„Podobny  zarzu t  m ógł panu p rzy jść  na myśl  j e d y ­
nie w poczuciu  własnej pańskiej  s łużalczości,  k tó rą  pan 
t a k  dobitn ie  o b ja w i łe ś , op isu jąc  w sw oich  wspomnie- 
uiacn piórem m e te m ic h o w sk i rg u  p o l ic jan ta  mordy i 
ok rop ieńs tw a,  popełnione  na Poiakacb z p >wodu ruchu 
r e w olucy jnego  w r. 1846.

„Pom ny  tak ich  anteeedencyj .  s łusznie  obawiasz  się 
pan przyznać  . że je s te ś  Polakiem  , a g d y  każda  z l i­
cznych na ró d  swości państw a  a u s tr jaek ieg o  j e s t  o tyle . 
szacunku g o d n ą , że m usia łbyś  pan obawiać s ię  p ro te ­
s tu  z jej s t rony ,  gdybyś  s ię  do niej p r z y z n a ł ,  więc 0- 
g łanzasz pan n a k o n ie e .  że j e s te ś  g a l icy jsk im  — M o ­
s k a l e m  ( Galizischer Russe).

„T y m  argum entem  pokona łeś  mnie pan zupełn ie ,  
bo w szy s tk o ,  cobym m ógł powiedzieć  o p a n u ,  nie by ­
łoby  ta k  dosadnem  i t a k  poniża jąeem  pana  w oczach 
k a żd e g o  plemienia  w państw ie  austr jaek iem  , jak w ła ­
sne p ańsk ie  p rzyznan ie  się do t a k i e j  narodowości.  
Galicyjscy  M o s k a l e ,  to najnowsza narodow ość  w 
A us tr i i  , wynalez iona  przez organa  rządu m o sk iew sk ie ­
go ,  od k ied y  ten w śc ieka jąc  się z powodu mianowania  
G o luchow sk iego  n am ies tn ik iem  , odgraża  się  o twarcie,  
że A u s tr ję  zniszczy".

Z tych us tępów  lis tu  p. L orm a  widzimy, że opinia  
publiczna w niem ieckich  kra jach  Au ,f oj i nie zalicza g a ­
l icyjskich  M o s k a l i  do rzędu  n a ro d o w o śc i ,  z as łu g u ­
jących na szacunek.

— (X )  K o ł o m y j a  dn. 22. l is topada .  P. S tan is ław
S z c z e p an a w s k i , z a s z c z y tn e  znany a r ty s ta -m u zy k ,  w 
przejeździć  swoim do Ozerniowiec dał k oncer t  w K o­
łomyi dn ia  21. b. m. , a k tó ry  j a k  na Kołomyje wcale 
nieźle w ypad ł ,  pom im o że i z najbliższej okolicy  prócz 
dwóch dom ów n ikogo  nie było .  O g rze  p. Szczepa- 
n o w sk ie g o  nie ma co p i s a ć , gdyż  już  inni znawcy j ą  
ocenili.

Ostatnie wiadomości.
Z P esz tu  te leg ra fu ją  dn ia  23. l is topada  : 

Na dzis ie jszem  posiedzeniu  Izby  pose lsk ie j  po 
w stępuye .i  czynnośc iach p rze d ło ży ł  p rez y d en t  
ty lko  je d n o  p y ta n ie :  K iedy  r e sk ry p t  k ró lew sk i 
m a p rzy jść  pod ro z p r a w y ?  P rz ez n acz y ł  do tego 
przy<z!y c z w ar tek  i po tem  za m k n ą ł  posiedzenie ,  

f a j l e th  pow rócił  dn ia  23. bru. do W iednia .  
J e n .  P a u m g a rd te a  um arł w V evay , w Szwaj-  

carji .
Z B erlina  te leg rafu ją ,  żo donies ien ie  p a r y ­

sk ie  o p raw dopodobne j  nominacji  S a v ig n y 'eg o  
m in is trem  pruskim sp raw  zag ran icznych ,  a br. 
B ism a rk a  p rezyden tem  m inistrów  bez  teki,  j e s t  
bezzasadne .  P an  S ay ig n y  ma o trzym ać  zn a k o m i­
tą  p o sa d ę  w R zeszy  pó łnocno-n iem ieckiej.

Z H annow eru  te le g ra fu ją :  Z eb ra u ie  p a r la ­
m entu  pó łnocno-n iem ieck iego  m a nas tąp ić  dnia
1. lutego, i uwiadomiono już o tem do tyczące  
rzą d y .

O -gan  rządu  pap iez k ieg o  O iornale di R om a  
z d. 23. bm. ośw iadcza,  iż sk ra jn e  s tronn ic tw a,
0 jak ich  M onitor w ieczorny  z d n ia  2 t .  b ieżąceg o  
m ies iąca  mówi, są w łaśc iw ie  t e ,  k tó re  okó ln i­
k iem R icaso lego  b y w a ją  z a c h ę c a n e ,  a lbow iem  
oitoinik tego m inistra  pow iada  iż w ła d z a  św ie  
c k a  p ap ież a  zos ta je  w sprzecznośc i  z postępem
1 cyw il izacją ,  i że rząd  w łoski go tów  je s t  u ż y ­
czyć po trzebnych  rękojm i d la wolności i n ie p o d ­
ległości p ap ieża ,  k tó re  to ręko jm ie  zas tąp ić  m a ­
j ą  w ła d z ę  św ie c k ą  pap ieża ,  przez W łocby  absor-
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bowaDą. A rtyku ł kończy s ię  tem i s łow y  „ P a ­
pież  ma pow ód  mierna s ię  n a  baczności,  z m u ­
szony b ędąc  o dp ie rać  f a ł s z y w ą  gorliw ość,  k tó ra  
się  zew sząd  do niego c iśn ie  z zapew nien iam i,  
będ ą ee m i p łodem  obłudy i k łam stw a .*

R a d a  z w ią zk o w a  szw a jca rska  z a p ro p o n o w a ­
ła  zg rom adzeniu  zw iązkow em u  p o ży c zk ę  10 mi­
lionów, ce lem  j a k  n a jp rę d sze g o  za p ro w a d ze n ia  
sz tnćeów  re o e tu jąc y ch ,  i p rz e o ra n y  d a w n y c h  k a ­
rab in ó w  i d i ia ł  na  odtylcow e.

D onies ien ia  z A ten pod  dniem 17. b. m. 
o p i e w a j ą : M ustafa basza  n ie uderzy ł je szcze  

na  s tanow isko  cb rześc ian  pod  A skyphus.  Pod 
G onia  b y ła  potyczka.

K ilku  uczniów szkoły  w o jskow ej w P ireu ,  
k tó rzy  chcie li  p o p ły n ą ć  do K a n d j i , uwięziono 
i w y k ła d y  w  szko le  zawieszono. R z ą d  g reck i  
p o n o w n ą  w ystosow a ł notę do m ocars tw , p ro te ­
s tu jąc ą  p rzec iw ko  ok ruc ieńs tw om  T u rk ó w  na 
w ysp ie  K recie.  N a  K a le rg is a  w ie lk ie  nhurzen ie .  
Rząd zam ów ił 100 000  t rze w ik ó w  1 oczeku je  z 
F ra n c j i  40  tysięcy  k a rab iuów .

Ż Aten te le g ra fu ją  dnia 19. bm. do Ind ep . 
b e lg e : J e n e r a ln e  zg ro m a d ze n ie  K re te ń czy k ó w  
w ystósow ało  do rep rez en ta n tó w  m ocarstw  o b ­
cych w S tam bule  adres ,  ab y  zap ro tes tow ać  p rz e ­
ciwko pog łosce  o poddan iu  t l ę  pow stańców . 
P o w s tan ie  m a  być w ca le  je szoze  n ie  p r z y t łu ­
mione.

Z T ry e s tu  za w ie ra  Yranderer  te leg ram  pod 
d. 23. bm. z d o r ie s ie n ie m :  „ N a d es łan e  az iś  listy 
z Grecji  p o w ia d a ją ,  że  p o d dan ie  się S fak io tów  
je s t  maio znaczące .  M ustafa basza  zos taw ił  w 0- 
bozie pod Z im b ra k a k is  15.000 w o jsk a ,  a  z r e ­
sz tą  w ojska  uda ł się  n a  K o ro n e o sa ,  k tó ry  pod  
Rethym nos m ia ł z w y c ię z k ą  s toczyć  po tyczkę  
Spodziew ano  s ię  b itw y. Z g ro m a d z e n ie  n a ro d o ­
w e ogłosiło S fak io tów  zdra jcam i.  K an d jo c i  p o ­
stanowili s taw ić  en e rg icz n y  opór. P a ro w iec  „P a-  
m ollinion" w y lądow ał szczęśliw ie .  P r z y g o to w u ­
j e  sie now a w y p ra w a  z G rec j i .

W e d łu g  doniesień z K ons tan tynopo la  z d .
23. b. m., Książę Rum unii w y p łac i  t rzecn le tn i  
h a ra c z  z góry ,  je że l i  now a poży c zk a  p rzy jd z ie  
do skutku. K orpus w ojsk , ze b rany  w Szumli , 
rozłożony  został na zim ow e leże. R edy fy  w  Ru- 
melii rozpuszczone b ę d ą  po części.  N a  A rc h ip e ­
lagu w ie le  okrętów  zg inęło  od burzy.

Ż ą d a n ia ,  ponow nie  pos taw ione  p rz e z  k s ię c ia  
Serb ii  w zg lę d em  p rzyznan ia  mu p r a w  r ó w ­
nych  z k s ięc iem  rum uńsk im  — n a d e sz ły  ju ż  dc 
S tam bułu .

T e le g r a m y  now ojo rsk ie  donoszą ,  że w  Z j e ­
dnoczonych  S tan a ch  z a p a n o w a ła  dążność ,  ab y  
za ła g o d z ić  spó", toczący  się  między p rez y d en te m  
Jo h n so n e m  a  k ong resem .

Wiener Journal ko n s ta tu je  f a k t  od jazdu  c e s a ­
rz a  M aksym iliana  z M eksyku i u p a d e k  c e s a r ­
stwa m eksykańsk iego .  U p a d e k  ten  n as tąp i ł  n ie 
w sk u te k  zw ycięz tw  re p u b lik au ó w ; s ta ło  s ię  to 
k o n ie c z n )śc ią  d la  p o l i tyk i  f ra n c u z k ie j ,  cofuąc 
w ojska  sw e  i zm ienić  sw ą po l i ty k ę  m e k s y k a ń ­
ską ,  w ią ż ą c ą  F ra u c j i  zupe łn ie  ręce .  Chociaż 
w ięc  n iem iłe  w ra ż e n ie  sprawi w e  F ra n c j i  u p a ­
d ek  p o l i t jk i  która ty le  milionów bez p o w ro tn ie  
pochłouęła ,  to fak t  zm iany  polityki i w ycofan ia  
się F ra n c j i  z A m eryk i,  sp ra w i  g d z i e i n d z i e j  
je szc ze  niem ilsze niż we F ra n c j i  w ra że n ie .

(iAspoJlarstwo, i
hacdel.

L w ó w '  d. 24. l is topada .  D ow iadu jem y  
się ,  że w sku tek  znacznego pok u p u  ze s t ro ­
n y  zngraniozn} oh a jentów pszenica  poszła  
znown w górę .  Dziś  k o n trak to w an o  korzec  
pełnej wagi  po wyżej 10, a w yborow ego  
ziarna n aw et  po 10.50 z na tychm ias tow ą  
dostawi} loco Lw ów . C eny zboża pójdą z 
pew nośc ią  jeszcze  wyżej, gdyż  j a k  s ły szy ­
m y  z dobrego  źródła  na W ołyn iu  i Poao lu  
p łacą  obecnie  c ze tw ie r t  pszenicy  z d o s ta ­
w ą do O desy po  12 rs.  i wyżej.

Lw'ÓW d. 22. l is topada .  (Sprawozdanie 
tygodniowe O. L .)  Po mrozach ociepliło  sie 
cokolw iek,  następn ie  zimno doszło do — 3° 
R., śn ieg  spad ł  i znowu się  wypogodziło .

Handel towarowy c iąg le  jeszcze  nie mo- 
żo przybrać  znaczniejszych rozm iarów , p o ­
n iew aż  ciągle przerwy kom unikac ji  na k o ­
lei północnej i kolei  górno-sz lązk ie j  w s trzy ­
m ują  reg u la rn y  przewóz t ran sp o r tó w .  Na 
stacj i  kolei północnej w K rakow ie  m a g a ’ 
zyny są  już  tak  przepełn ione  tow aram i,  źe 
z począ tk iem  tego  ty g o d n ia  m usiano w s trzy ­
mać da lszy  dowóz w K rakow ie  na dwa, a 
tu  na  s ie Jm  dni. J a k  nas zapewniają  z 
k o m p e te n tn e g o  ź r ó d ła ,  a d m in is t rac ja  ko le i  
północnej zaw iadom iła  w drodze  te legraf i­
cznej kolej Karola  Ludv ika ,  że jeżeli m a­
gazyny  z o s tan ą  w ypróżnione  przed u p ły ­
wem term inn .  og łosi  n a ty ch m ias t  o d p o w ie ­
dnie za wiadomienie. W szystk ie  ga tunk i  t o ­
warów m o g ą  być  p rzyw ożone  do  Galicji i 
z Galicji wyw ożone  na Bogum in ,  n a tom ias t  
kom unikac ja  na kolei g ó r n o -  szlązkiej na 
Oświęcim znowu na dw a dni zam knię tą  z o ­
s ta ła . '  W ed ług  donies ien ia  p ry w a tn eg o  z 
Mysłowic dnia 21. bm. odbędzie  się  na m o­
śc ie  kolei żelaznej pod Nowym  B^rnniem 
p ró b a  z c iężarami,  póczem ^ jeże l i  próba  
w ypadn ie  pomyślnie,  k o m u n ik a c ja  między 
Oświecimem a W rocławiem  będzie n iezwło- 
cznie*ot,wartą. -Jest to w iadom ość  wielce 
w ażna ,  zapow iada  bowiem b lizką  możność 
k o rzy s tan ia  z nizkich t a ry f  p rz y  wyw ozie  
zc  L w ow a do W rocławia ,  Szczecina i Gdań 
sk a .  P o g ło sk a  ( rze z  spekulantów^ ro z sze ­
rzona  o w s trz j  insniu przyjm owania  to w a ­
rów  na stacji  .we Lwowie była  zupełnie  
bezzassdua .  Kblej lw ow sko  cze rm ow iecka  
dowozi do Lwo.( a bardzo znaczne tran sp o r-  
ta  nafty  m ołdawskie j .

Główniejsze ga tunki  zboża w c iągu  u- 
b ieg łeg o  t.ygodma t rzy m ały  się  w cenie 1
handel  był ożyw iony .  K o l e j ą  lw ow sko-czer-
n iowiecka  nadesz ł j  z n a e zn ^ js ze  partjo  psze­
nicy  i zosta ł , ’ tu  za t rzym ane  aż do nadej­
ścia w iadom ości  o o tw arc iu  bezpośredniej 
kom unikac ji  z, P rusam i-  Dowozy koleją 
by ły  znaczne, a w p rzysz łym  m iesiącu  m a ­
j ą  być jeszcze znaczniejsze .  Przyby ło  zno­
wu k i lku  a jentów zagranicznych domów 
handlow ych ,  naw et z Berlina.

Jeże l i  p o p y t  na  pszenicę,  k tó ra  do tj 'cb -  
ezas najw ięcej  by ła  p o szuk iw ana ,  u t rzym a 
się  i nadal,  na tenczas  można będzie  w y w o ­
zić ta k ż e  i m o sk iew sk ą  pszenicę.  Loco 
L w ów  płacono pszenicę 170 nt. w agi korzec

po 9 złr .  Par t jo  dowiezione  rozebra li  szyb 
ko  handlarze cząs tkow i i kom isanc i .  Ję­
czmień 140 ftw. wagi  p łacono po 5 złr .  
Cięższe gatunki s ą  poszuk iw ane  do b ro w a ­
rów, ale nie skupow ane  na wywóz. Żyto 
160 ftw. wagi  płacono po fi z łr . ,  według  
ga tu n k u  o k i lka  centów drożej lub tanie j.  
W yw óz  głównie do m łynów m oraw sk ich  i 
do Czech. Owies wagi  100 ftw. p łacono po
2 złr .  30 do 40 c. Młyn pa row y  w T a r n o ­
wie  dosta rczy ł  k i lka  ty s ięc y  cefnarów mąki 
do w yw ozu,  równie j a k  i inne g a l icy jsk ie  
m ły n y  parowe.

Na ta rgow icach  zam iejscowych by ły  
cenj n a s tępu jące  :

T a r n ó w :  p.izeni-a 170 ftw. 9 złr. 80 
e., jęczm ień  139 ft. 6 złr .  do 6 złr. 25 c., 
ży to  170 fnt. 7 złr. 25 c.. do 5 )  c., owie" 
100 fnt. 3 złr .  do 3 zlr. 15 o., rz.epak 170 
12 złr. 60 e. Handel bardzo ożywiony, o d ­
by t  n a jw iększy  do K - a k o w - .  K i lka  partyj 
zboża wysiano nr. kołach. B o c h n i a :  psz e ­
nica  170 tnt.  10 złr .  33 c., jęc/.mien 139 ft.
5 złr. 45 c.. ży to  160 fn tw . '  7 zł, 10 o., 
owieb 100 ft. 3 z łr .  10 c. Spekulanci  z a g ra ­
niczni zakupu ją  pszen ice  . ży to  i owies i 
tychże  poszukują .  D ę b i c a :  pszenica  1 7 0 ft. 
9 złr. fO c., jęczm ień  141 fnt. 5 złr. 60 c., 
t y t o  160 fnt. b złr .  55 c., owies 1)0 ftw. 2 
zjr. 85 c., r zepak  170 fnt. 12 złr .  10 c. C e­
ny ow sa  podnoszą  s i ę .  rzepaku  spadaią ,  
pszen ica  i żyto t rzy m ają  J ię  w cenie. J a -  
. o s ł a w :  pszen ica  170 f i t .  9 złr.  60 e .  j ę ­
czmień 140 fnt. 5 złr .  50 c.. ży to  160 fntw.
6 złr .  55 c.,  owies 98 fnt. 2 z łr  80 e. H a n ­
del bardzo  ożyw io n y .  R z e s z ó w :  pszenica 
170 fnt. 9 złr .  60 c., ży to  160 fnt. 6 złr. 80
c., jęczm ień  140 fnt.  5 złr .  45 c., owies 100 
fnt. ił złr .  75 c. P rz y  znacznych dowozach 
p o p y t  n a jw ięk szy  na pszenicę.  C eny owsa  
od dni l a  idą c iągle  w trórę. P r z e m y ś l : 
pszenica  170 fnt. 9 złr. do 9 złr. 26 e.. ż y ­
to 160 ft. 6 złr. 39 do 80 e., jęczm ień  138 
fnt. 5 złr.  do 5 złr. 25 e., owies 98 fnt 2 
złr.  30 do 60 c. Dowóz p9ze ic.y n a jw ię ­
kszy  . jęczm ien ia  nie było.  S ę d z i s z ó w : 
pszen ica  170 fnt. 9 złr. 25 c ,  ży to  l6u fnt.  
6 złr .  55 e ,  jęczmień 149 fnt. 5 złr .  55 c; , 
owiea 93 fnt. 2 zlr .  85 c. Ceny ż y ta  idą w 
górę .  P u k n p  bardzo  znaczny.

B yd ła  rzeźnego i opasowego wyw ieziono  
w przesz łym  ty g o d n iu  z Galicji  przez K r a ­
ków  do  Oświęc ima 1290 s z tu k .

S t r y.j dnia  22 l is to p a d a .  fC ny t a r g o ­
w ej .  M ierzyra  pszen icy  4 zlr., ży ta  2.90, 
jęczm ien ia  2,10, owsa  i 10, hreczk i  2 złr  , 
g rochu  2.50, bobu 2.20, k u k u ra d zy  3 .10. fa­
soli białej 4.20. czerwonej 3.15, ka r to fe l  1 
1 , cebuli 4 zł., fn„ t  m ięsa  w ołow ego 7 c.,  
tunt  masła św ieżego  35 centów, fnt. g r z y ­
bów s iszonyeh 40 centów, k o p a  jaj 8 )  et., 
sąg  d rzew a tw a rd eg o  5 złr  m ięk k ieg o  4 
zł., eetnar siana 50 centów, eetnar s łom y 
w okłotach 40 centów, k o rz ec  koniczyny 
180 funtów ważacej 51 do  52.50. Za bydło 
roga te  tego  t a rg u  dość dobrze  płacono i 
tak  za pa rę  woiów średniej tu szy  130 źł. 
w. auatr.

P o ż y c z k a  a u s ł r j .  z  r .  18BG, O b l iga ­
cje tej pożyczki,  zaopatrzone  kupo n am i

na maj i l is topad przypadającem i,  o p iew a ­
j ą  na 100 1 1000 zł. a. w. Ó s n o r a  obliga-  
cyj podobna jesi. do tek s tu  metalików, z 
w y ją tk iem  klauzuli „oline E in k o m en s teu e r-  
A h zu g ) .  Podpisani  s ą :  minister Larisch ,
referen" m in is te rs tw a  ska rbu  Salzmann: ze 
s t ro n y  kom is j i  kontro lu jące j  dfugi p a ń ­
stwa, 1 p re zy d e n t  br .  Oolloi >do-Mansfeld i
1 członek tej kom is ji ,  i dwóch naczeln ików 
k a sy  d ługów  pańsrwa. Na drugiej ć w ia r t ­
ce ob ligac ji  w ydru k o w an y  jes t  t e k s t  frnn- 
euzki i an g ie lsk i ,  tudzież  us taw y  ces. z
d. 25. s ie rpn ia  i 10. października r. 1866. 
A rkusz  k u p o n o w y  zawiera 26 sztuk k u p o ­
nów. z k tó rych  p ierw szy  przypada  l u maja 
1867, o s ta tn i  1. l i s to p ad a  1879.

Na",rody za  c h ó w  koni w  G a lic j i .
P o d łu g  rozporządzen ia  m in is te rs tw a  handlu  
z dnia 5. l is to p ad a  h. r. wyznaczono dla 
Galicji na  t rzy lee ie  1867—1869 po 464 szt.  
duka tów  rocznie na nagrody  ̂ zri chów i-oni 
zaw odow ych  i dobrych  stadników . S tacjam i 
konkursow era i  w r. 1867: Lwów, T arnopol,  
Stanis ławów , S t i y j , Rzeszów. W adow ice ,  
Ja s ło ,  Sanok  ; w r. 1868: B rzeżan y ,  Koło­
m y ja ,  Cz r tków , Sambor Mość sk a ,  T a r ­
nów, K raków ,  N ow y Sącz. W r. 1869 tam 
gdzie  w r. 1867.

Dla  B u k o w in y  wyznaczono w tym  celu 
rocznie  128 sztuk  d u k a ió w .  s t a c ja m i  k on-  
kursow em i będą  w r. 1867 Rad owce i Ozer- 
niowce. w r. 1868 Radov ce i 3uczaw a ,  w 
r. 1869 R adow ce  i Ozerniowce.

D l a  w y ś c i g ó w  k o n n y c h  w e  L w o ­
w i e ,  odbyć się m ających pod koniec  cze r­
wca 1867, wyznaczone zos ta ły  trz,y w ie lk ie  
n a g ro d y  c e s a r s k i e : jed n a  na 500, druga  
300, a t rzec ia  pod nazwiskiem r .agrody  
orjentalnpj 300 d u k a tó w  w złocie. _ O p ie r ­
wszą  nag ro d ę  ubiegać  się  mogą o g ie ry  t r z y ­
letnie i s ta rsze  t .udzież 'k laeze z jak ie g o ­
ko lw iek  k ra ju  pochodzące,  byle ty lk o  były 
w łasnośc ią  poddanych  aus tr jack ich .  P rz e ­
strzeń w yścigu  21/ ,  mili angielskiej.  W k ła d ­
k a  200. wycofanie. 100 7.łr. O d ru g ą  j t r ze ­
cią  n adgrodę  u b ie g 'ć  się mogą t r z y le tn ie  
konie  zrodzone w Galicji  , K ra k o w s k ie m  
lub B u k o w in ie ,  lub przed upływem p ie rw ­
szego  roku  w ieku  sprowadzone z zag ran i­
cy Dystanoja  2 mile angielskie.  W k ła d k a  
100, wycofanie 5u z l r ;  waga dla o g ie ra  95, 
dla k laczy  o 3 ft. mniej.

bliczuej licytacji ,  
wal. austr

Cena 111.518 zł 5 centów

D y r e k c j o  T o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e ­
g o  w y p o w iad a  w 6 - miesięcznym tn r a i n i e  
kapitały ' lokowane  na dobrach : ł ły c z k ó w ,  
Sokole ,  R ud aw k a  i Kotów w obw ód  s a n o ­
c k im ;  Olpiny górne  w obwodyiejjądeokim  ; 
Gwożdziee  z p rzy leg lośc iam i C zechow a i 
Ostapkowee w Kołom yjsk iem . Ł o p a t k a  m a­
ła  w R 7,eszowsk:em : Bprszczów,^ B azar  w 
Czortkow skiera ;  D o łhom ośe iska ,  ięckow i-  
ce i Czelatyeze ,  Przedworze  , B a lieć  , Kru- 
kieniee, B o les tra szy ce  w P rzem yskie rn .  Ł ą ­
ka ( t ,uka.  Ł ękaJ  w Sam borsk iem  , S łoboda  
w T arn o p o lsk im .

D o b r a  I l r u s z ó w  z p rzy leg lośc iam i  K ło ­
nice i 'śzczepłoty  w obwodzie  p rz em y sk im  
skim , m ają  być w dwóch te rm in ach  dn .  21.

N a d e s ł a n e .  P o d łu g  donies ień  dz ienn ikar­
skich , zaraza  na  b y d ’:o jeszcze  nie w y g a ­
sła, a  gosp o d a rz  w ie jsk i  zagrożony jest 
c iągle  w g łównej części sw ojego  m ają tku ,  
w całości sw o je g o  inwentarza .  Przepisane  
dla ochrony  i p rzy tłum ien ia  tej zarazy ś ro d ­
ki u izędow e ,  są  w ia d o m e ;  mimo to  wobec 
tak ieg o  n iebezp ieczeńs tw a  grożącego ,  oho 
wiązkiem jes t  każdego  g o sp o d a rza  czuwać 
nad dobrym s ta n ‘ m zdrow ia  swoich bydląt ,  
i u trzym yw ać  funkcje ięh organów  w sp o ­
tęgowanej ■ zynności.  Środkiem  nader  cen ­
nym do tego  okaza ł  s ię  od wielu  lat c. k, 
koncesjonow any p ro szek  k o r n e u h n rg s k i ; 
dając  go w codziennych dozach od 2 d o  i  
łu tów na każdą  sz tukę  b y a ła  podnosi  sie 
działalność o rganów  traw ien ia ,  u su w a  s z k o ­
dliwe i sprzeczne z n a tu rą  n ag ro m a d ze n ie  
n - t e r y j  K irmnyck. i w s p i t r a  na tu ra ln ą  siłę 
oporu bydlęc ia  p rzec iw ko  w p ły w o m  z a r a ­
źliwym.

Gdzie można dostać  teg o  0. k. konce- 
8jonosvanego k o rn e n b u rg sk ieg o  p roszku  b y ­
dlęcego, to wskazuje  in se ra t  w dzisie jszym 
numerze um ieszczony.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d .  23. l iołOp.zda.
Pp. h r /  t io rkow sk i  8 .  z U h ry n c w a  do lnego 
B o rk o w sk i  A. z Z aleszczyk  m ałych ,  H o ro -  
dy sk i  R. z W asy lk o w ic ,  P o to c k i  M. z Ko- 
eiubińczyk, L i ty ń sk i  E .  z L i tw iu u w a ,  T y c  
8. z D rohobyczy ,  h r .  Ł ąezyńsk i  H. z Sąd .  
Wiszni,  J a s iń sk i  F .  z Zahaioo la ,  Krzysz to- 
fowiez J .  z T ry b u e h o w ie c , Ł ąezy ń sk i  S. z 
B a t .a ty c z ,  Sym onow icz  A . z*Krzywołnki ,  
B u eh en tb a l  M. i K. 1 Dobronouc, S ta rk  A. 
z B rzeżan W y so c k i  F .  z Hrehorowa.  W i-  
to s ław sk i  B. z W o jc ieckow ic  , S tanek  W . 
z Zędow iee.

W y j e c h a l i  z e  L w o w a  d. 21. l i s to p a d a .
Pp.:  B ukow ińsk i  J  do J a r o s ła w ia ,  C ybu l­
sk i  T. do H u m n isk ,  Kolbuszewski  W- do 
K ołom yi  , J io re low sk i  A- do Woli  g ó re c ­
kiej, i j lbe r tyńsk i  K do U dnow a,  P c . i ty ń sk i  
K.,  Szelig iew ioz  S. i P ę d ra c k i  J .  do T a r  
nowa, R u d a k o w sk i  W. 00 Połohicz ,  Soł-  
d raczyńsk i  I .  do Ja b ło n e k  , T ru sk o la w ik i  
K. do Grabowniey,  Zadurow icz  L. do Pe- 
t ry ło w a ,  M asehauer F .  do W iedn ia ,  Socha- 
niewiez do P e sz tu .

' • ' i i i f c w . r r s
s iśnts 24 l is to p ad a .

Ordig. d ługu  ps.ńśL 5 7 ,  za lOo gl.  » •  j** 
Pożyczka na?. 100 g i # 5* **

z r.   ...................................
bsukc nar. za 1009 gh*  * 

„ Tc-wa.rzyst. kred. e s  200 
Londyn 10 fint. sz tsrf ingów . , .
K - ‘ ‘ = *
Srebfo  88  3.00 g!. T«’« • •

59 25 
66 9.) 
80 Ib  

716 00 
152 i 80 
127,40 

6107 
126j 50

W iedeń 23. listopada.

':*/« MStaliki na wci.  surtr.
,  Pożyczka naród. . . .
„ Metaiiki na m. k. . . .
„ Obi. ind. niż. anstr. . .
» .  » węgie  sbie .
,  ,  ,  chor. i s ł a w . .

,  „ galicyjskie  . .
[ -u™. » « bukowińskie .  .

,  „ „ siedaaiogr. • •!

F o ż y c a k i  loteryjne. 
Oblig. gal.  pożyczki g ło d o ­

wej z r. 1866 . . . .  
Losy nożyczki z r. 183S , .

„ 1854 . .
’ .  WW • •

.  . 4 3 H  ■ •
j srebrnej z r. 1364 

„ 1 r. 1365
„ k re d y to w o  . . .
„ ks .  Esterhazego .
„ ks. S a l m. . . .
,  br. P a l f y . .
,  Ls. Klary .  .  .

, hr. St. G en o is . .
,  miasta Budy . .
,  i t  WindiaohgrStz 
. hr Waldstei . .
„ uf. Ksgleyich . .
,  Rudolfa . . . .

Ak«j}e banków 1 praem yeta.
Banka ni rad. ai st , . . . .

,  auglo-aastr.......................
Zakładu kredyt.iwjgc . . . 
Kolei p ć l j .  Ferdynanda . .

galicyjskiej.......................
eserniowieo z wpł. oałkowitą

Listy nastawne.
Banka na. o d o w e g o ) ,0 łetn< 

w monecie konw. q0 [0 „. 
w walucie a u s tr . )

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł kred. ziem.

Kures * a g .a a fe * a ® .
(3-miesieezne).

Auajb. 100 złr. nr. , . . 
Frankf. n. M. T00 , . ,
flamb. 10° marlt....................
Londyn 10 fnt.........................
Paryż 100 frank......................

W arszaw a j23. listopada. I
Jóhm perjah . . . . rub h |
Listy zastawne 111. ofc. „

9 . „ kupon, „
Akcje kol.  żel. war.-wied. „

9 9 9  war.-bydg. „

P ary i 23. listopada, 
aenta 3*/, . * • • • «

Płacą  j Żądają
zł .  | o.  I zł .  I o.
54 '0G 
66 90) 
58 60 
84 00; 
72 OL 
75 OO
6'. 00 j
65 50 
65 5 1 1

54 20
67 CO 
58 80 
8 5 ,00  
72 50 
70 00
68 00 
66 50 
66125

00:0u 00 00
151 75 -52 00
75 OC U 50
80 ‘tO 81 00
75 9 ś 74 on
75 60 7ó 50
78 5b 78 00

128 75 129 21
% ftO 00 00
28 50 59 50
21 00 22 JO
24)00 25 00
23(00 23 50
23'00 24 00
18 50 l i 50
19 Oj 20 JO
12.00 13 CO
i s  i u o 12 50

l
718 00 719

1
09

78 50 79 v0
153 50 153 70
151 00 ■5] 50
220 00 22C 50
185 00 186 00

105 00 000 00
oo'oo OJ 00
89(90 90 00
74 j00 74 co

101I 50 102(50

107 25
i

107 25
107 25 107 5J

95 25 95 50
127 40 127 9 J

5u, 75 50; 85

00 00
1

6 ,4
80 00 80'5,)
81 60, 0 0 ! 00
67 Ol' 69 Oo

| 53 00 00/00

|  69 62 ooloo



GAZETA NARODOWA s d sk  25 listopada IR 56.
‘'nMattw-łęrićWCiri*'-'?'.

0 W. Grabiński
xegarmistrx przy ulicy Halickiej

p o d  1. 3 0 3  ,
poleca  swój obficie z ao p a trzo n y

skład złotych i srebrnych

ZEG ARKÓ W
z  na jsłynniejszych fabryk  Genewskich  

j a k o  t o :
z a g a r k i  c y l i n d r o w e ,  k o t w i c z n e ,  R e in o n -  
to ir s  (W uszku  do n akręcan ia ,  raęzkie  i 
d a m s k ie ) ,  oraz z e g a r ó w  p e u d u t o w y c h .  
s t o ł o w y c h ,  ś c i e n n y c h  Schwarzwald* 
s k ic l i ,  i b u d z i k ó w  w najnow szym  guście

po cenach najumiarkowańszych.
y f f &i P rz y jm u je  t a k i e  w sze lk ie  n a ­

prawy, k tóre  j a k  najs taranniej  w y k o n u je .
T a k  w sp rzed aży  j a k o  też n a ­

p raw ie  udzie la  ca łoroczną  gw arancję .
j r ą ^  Zlecenia  z prowincji  u s k u t e ­

cznia eię na jdok ładn ie j .  3023 2—3

osób

6.802 urzędników 
polskich, ruskich i litewskich
x czasów  P o n ia to w sk ieg o
(od tegoż koronacji do pierw szego rozbioru ), 

m i a n o w i c i e :

M inistrowie,  dygn i ta rze ,  różne 
kom is je ,  sk a rb o w o ść .  sądo-  
wnictwo i inne publiczne 

jLurzęda  .
W o je w o d o w ie  i kasz te lany .
K o m isa rze  do u ło żen ia  k w a r ty  

i po g łó w n e g o ; .
S tan  duchow ny,
W ojskow ość ,  . . . .
U rzędnicy  z iem scy  i g ro d zcy  : 

w W ie lk o p o lsce  . 
w M a ło p o b će  
na  L itw ie  . 
w Pru s iech  .

P o s ły  se jm ow e . . . .
W szyscy  są  w ed ług  p o r z ą d k u  na t a ­

blicach um ieszczen i  i re je s t r  do łożony ,  za 
pom ocą  k tó reg o  k ażd ą  osobę  ła tw o  zna­
leźć i p rzekonać  się ,  j ak i  u rząd  p ia s to w a ­
ła. B ardzo wiele familij  ży jących  znajdzie  
tu  swoicli n iedaw nych  poprzedn ików .

D z ie ła  te g o  m o ż n a  n a b y ć  u w ł a ś c i ­
c ie la  k a w ia r n i  tea tra ln e j ,  w  K r a k o w i e  
z a ś  u a d m in is tr a to r a  d o m u  p r z y  u l i c y  
F lo r ja u s k ie j ,  nr. 351. 2S87 1—2

839
181

217
744
314

1.053
1.282
1.127

127
828

od 9 do 40 złr .

N a jw iększy

MAGAZYN MÓD DAMSKICH
en g re s  et en detail

H. L E IT N E  R A
w Wiedniu, K o th en tb u rm st ra^ se  Nr. 23, 
e rs ten  S to rk ,  po leca  swój dobrze  z a o p a ­
t rzony  sk ład  na jnow szych  p rzedm io tów , 

a m ianow ic ie :

P a le to ty  jes ienne  
Płaszcze n 
P a le to ty  z im ow e .
P łaszcze  „
ZafctPcild „
P łaszcze  jedw ab ,  z im owe „ 60 

„ aksam itne  „ , 7 5
„ dziecięce  ,  „ 4 __

jak o te ż  inne k o n fe k c je ,  po cenach słu-  
sznycli  i tanieli.

g f l p Z I e c e u  a z p row inc ji  u sku teczn ia ją  
się  za  pobran iem  pocztą  lub za p rz e s ła ­
niem g o tó w k i  najrychlej". 2915 10— 12

9
9

JO
3

30
40
50
15

100
200

18

N a j n o w s z e  w i e l k i e

losowanie kapitałów,
k tó re  ogółem  16.400 w ygranych  j 

zaw iera , a m ia n o w i c i e :

100 .000  ta larów  prnsk.
1 w y g r .  1.1 60.00 j t. 
1 ,  fi 40.060,

,  „ 20.000,
,  ,  1 0 .0 0 0  .

,  po 8.000 „
I  ,  n a  7 .0 0 0 .

* po 6 .0 0 0 ,
,  i. f t .ooo,
,  ,  4 .0 0 0 ,
„ na  3 000 „

4 w ygr.  po 2,00 / 1
7 
1 

85 
115 

5 
5 

125 
230

1.500 
na 1.200 „ h 
po 1 . 0 0 0 ,1  
• 400 “
,  500
„ «0o

200 . 100
itd. itd.

Na to  t a k  k o rz y s tn e  losowanie  k a ­
p i ta łów , k tó re  przez rząd p ań s tw a  je s t  
g w a ran to w a n e ,  a k tó r e g o  c iągn ien ie  
n as tąp i

dnia 13. i 14. grudnia r. b.
można u p o d p isan eg o  ' / , .  ' / ,  i '/.  l " su 
o ry g in a ln eg o  nabyć. Losów  tych n ie  m o ­
żna zs p ro m esy  mieć. g dyż  p ro m e s y  w y ­
s taw iane  b ędą  przez po jedyncze  osoby, 
te losy  zaś zosta ją  pod ry g o rem  praw a.

K ażdy  uczes tn ik  w tern losowaniu  
o trzym uje  los o ryg ina lny  do rąk . L is ty  
u rzędow e  togo  c iągnienia  będą  zaraz  po 
rozs t rzygn ięc iu  rozsy łane ,  "a pieniądze 
wygrane przez b ank ie rów  zaraz  w y p ła ­
cane. Plany g ry  ro zsy ła ją  się  bezp łatn ie  . 
/ l e c e n ia  zagran iczne  za ła tw ia ją  się r y ­
chło. Naszemu p rzed s ięb io rs tw u  sprzyja 
szczęście , zrobiono u "  nas n a jw iększe  
w ygrano .  3032'  3 - 6
'( , losu oryginalnego kosz tu je  8 złr .  w , a.
V* * * 4 „ „ „
/* n n J  n v n

UpraszA w prost  udać pod adresem  ;

^pOnifier CifCienfefb,
B a n k  u. W c c h s e l g e s c h H f t  in H a m b u r g .

Wa dniem  1. grudnia lir. p. H e r  c e k  p rzesta je
utrzym yw ać Ajencję „Czasua w e Lwowie, 

a takową obejmuje

p. Tomasz Kochański,
pod 1. 361 przy placu Marjackim w e Lw ow ie,

i przyj m o w.- ć będzie  p renum erato ,  og łoszen ia  ( in se ra ty )  za opłatą, 'namówienia,  tyczące  sio 
dz iennika  „C zas“, tudz ież  dzu k arn i  i litografii. 3041 2—8

Patentowy llnion-Rewolwer.
R ew o lw er  ten, wynaleziony r r z e z  nas,  a s p o r z ą d z o n y  p o d ł u g  c a łk i e m  

n o w e g o  s y s t e m u ,  uznała p r / .e ś w .  k o m is ja  t e c h n ic z n a  z n a w c ó w  za jed y n y  
r swoim rodzaju .  Obecnie zdolen  on jest zwrócić  na siebie uw agę  w szys tk ich  
a iłośników i po trzebu jących  broni, tudzież wyrobić  sobie wszędzie  szybko  w stęp .

i rusz -m em  sz tyftów  wyjąc,  i z as tąp ić  innym walcem napitym.pr z°z- 
a minutę  dać 14 s trzałów . Każdy" walec ładu je  się  7 nabojami : do- 
rk ładnośc  s trzału z naszej broni jes t  zadziwiająca. Na odległość  L 0 
,e!a sic 7. pe łną  siłą  i n iezaw odnośc ią .  Cale urządzi nie tego  ri-wolwc-

w
m iłośników . r  I . .  „ 
ile że w szy s tk a  bron srrzclm cza  dawnie  :S2e g o  sy s tem u  7, pow odu  bchej p rz y d a ­
tności s traci ła  wsze lką  w artość ,  a  n a to m ias t  jedynie  i w szędzie  wchodzi w u ż y ­
wanie broń  od ty leow a  R ew o lw e r  nasz lekki 1 e legancki  "co do formy, pos iada  
ten nader  cenny p rzym io t ,  że je g o  kom ora  walcowa nie jest ani lu tow aną  ani 
ś rubow ana, lecz stanowi j e d n o  i l i i e r o z d z ie ln e  c ia ło ,  w o l n e  o d  n i e b e z p ie ­
c z e ń s t w a  p ę k n ię c ia .  Również  urządzenie  ua naboje jest togo  rodza ju ,  że do 
m im ow olnego  strzału,  jak ie  się u innych rewolwerów n ies te ty  c zęs to k ro ć  z d a ­
rzają,  wcale tu przyjść  nie może. Nakoniec  można walce za p ros tem . ba rdzo  
s z y lm e m  porusł-n iem , sz tyftów  wyjąć,  i z a s tą p ić  innym walcem nabiryro.prz"z-
co można na ’ . . . . .  . ,  . . - - i . .  . . .... n  .....
nośność i doli
k ro k ó w  s trzela  ... .. , v _ . . . .
ru jns t  bardzo p r o o e ,  i czyszczenie  nader w ygodne .  Oprócz tych  wielu za le t  
nasze U n ion  R e w o l w e r y  m ają  jeszcze zale tę  o s o b l i w s z e j  ta n io śc i .  Sto so w n ie  
do ozdobn śei sp rzed a jem y  :
Wielkie  rew olw ery  8 cali d ług ie  o 7 s trzałach  ka lib ru  7 M/m sz tuka  20 do  2 o zlr .  
Małe ozdobne rew olw ery ,  k ieszo n k o w e  o 7 strz .  „ 5  Al/m „ 2 — 23 „
Walce osobny  . . ■ • • • • • 5 „

1 0  sz tuk  nabojów k i j ib ru  7 M/m 3 złr. 10 cni,
1 0 ,  „ - 5 W/m 2 „ 50 ,

P o k r o w i e c  s k ó r z a n n y  2 z łr .
Zam ówienia  z p rowin  .ji u sku teczn ia ją  się  sz y b k o  za za l iczką  po i ło w ą .

J .  E i ^ n e r  &  C o n ip .  2974 ,:-14
k. k. priv.  R c v o I v e r - F a b r lk  in W i e n .  S k ł a d :  Stndt,  W a l l f l s c b g a s .s e  Nro  I

ZAPYTANIE
d o

Wgo Al. Sz. Rad. M. Krakowa 
w spółprac. R- Ca.

J a k  nazwać po po lsku ,  t o :  Gdy kto co 
kom u po trzykroć ,  nawet wobec św iadków  
p rz y rz e k n ie  a przecież nie d o t r z y m a ?  

Lwów d. 21. l i - topada  1866.

3046 2—3 lg< L ip c z y ń s k i .

dentysta x K rak ow a,
mieszkający obe nie we Lwowie , przy  p la ­
cu Halickim pod 1. 1 naprzeciw  kawiarni 
p .  Mullera, o rdynu je  na wszelkie  choroby 
ust ,  wstawia  po jedyncze  zęby. j a k o te ż  p o ­
łowiczne  i cale szczeki  na kauczuku ,  z ło ­
cie i platynie z na j lepszych  am erykańsk ich  
zębów emajlow anych " 2996 2—?

J a k o  p o d a r u n e k  n a  I ł o ż e  N a r o d z e n i e !
PS łe z ilb ć jc ln e  d l a  s z a n o w n y c h  p a ń !  ,

Ho'ue patentowe, angielskie ręczne maszyny’
4 e n a  : 4 0  zł:  , z p r z y r z ą d a m i .  5 0  z łr .  z e  s k ó r z a n y m  f u t e r a ł e m .

Niżej podp isana  fab ry k a  ma sobie za zaszczyt,  zwrócić  uwagę  szanownych pań 
1 na p a ten to w an e ,  w Angl i i Francji  u lubione ręczne  m aszyny do szycia. Za pom ocą  
j lakow ych  ud a ją  się  najlepsze s tebnowania ,  szw y  łańcuszkow e,  o b rab ian ia  na jd o k ła ­

dniej-ze; można je "także u rządz ić  do  każd eg o  rodzaju i-zycia, k tó re  bez zachwalali,  w 
lA n s t r j i  i we W ęg rzech  dla ich p rak ty c zn e g o  _ urządzenia ,  e leg an ck ieg o  wyrobu, we 
I w s zy s tk ic h  ko łach  do robó t  kob iecy  cli, najlepiej  celowi odpow iadają

Maszynę ta k o w ą  pos iada  a rey k s iężn iczk a  Gizela.  Na os ta tn ie j  wystaw ie prze- 
mysłowiej w Wiedniu o t rzy m ała  ta  m aszy n a  wielk i  medal nag ro d y .

Za m aszyny  w yrab iane  w mojej fabryce daję  óletnia g w a r a n c j ę ,  i udzie lam na I 
Iżad an ie  do pr/.ejrze/ ia św ia d e c tw a  w y so k o  położony ch dom ów, k tó re  od wielu  lat tra-  
js / .yn  tych z n ą j i ę k a z e m  zadow olen iem  używ ają .  W końcu nadmienię,  iż ta k o w ą  ma - '  
| szynę do każdego  s to łu  p rz y ś ru b o w a ć  można, i w podróży' w łożona  do futera łu ła two I 
I przewozić  *ią daje .  3qj7 3—24
I F a b r ik s - N ie d e r ła g e  : II. K A U S I I I , in W i e n .  W i e d e ń .  K e t ta n b r i ic k g a s s e  Nr. 1.
|  / . -m ó w ien ia  wyseła ją  się  in k  za  p rzekazan iem  pocztowem, inko też z a |

v k < ■' j . i ' Y V  f i l  1 ' \ ,

Nowy zniżony

CENNIK
Składu fa­
brycznego

optycznych przedmiotów,
pod  firmą:

Neuhofer i Feiglstock
-w W iod.nlii,

y e r lS i ig e r te  K a r i i tn e r s tr a s s e  Nr. 51,
v is -a -v is  dem neuen 0pern iiau3e .

O k u la r y  w op raw ie  s ta lo w e j  lub ro 
gowej , z nąjlepszem i szk łam - 
pe ry sk o p o w e m i  w y p u k łe m i  lub

20
50

59
50

50

50

wklęsłerai  
,  z o p raw ą  w ro w k u  ( iny is ib le )
„ „ z ło tą  .........................

„ ‘ po  b o k ach  .
,  ,  s reb rn ą  . . . .

L o r n e t k a  r o g o w a ...............................
„ sz y id k re to w a  . . . .

C w i k e r  (P inzeuez)  k auczukow y
,  „ szyld p rę to w y
„ ,  s ta lo w y  . .
,  z op raw ą  w ro w k u  . •
„ s r e b r n y ....................................

z ło ty  . . . . . . .
L o r n e t k i  tea tra lne  . achrom atyczne

lak ie row ane  na cza rno  . . 7 \  —,
„ w sk ó rę  oprawne . . . .  9
,  w op raw ie  w s łoniowej kości 12 |  ^  

D it lo w id y  polne i dla a r ty ler j i  po 24 i 28 ) ._  
,  w najlepsz.ym g a tu n k u  po 6 z łr '  
M ik r o s k o p y ,  lu p y ,  p r z y b o r y  d o  r y ­

s u n k ó w ,  w a g i  d o  in ier z a n ia  p ł y n ó w ,
t e r m o m e t r y ,  b a r o m e tr y  m eta low e lub 
drew niane  itp. p o  c e n a c ł i  n a j t a ń s z y c h .

IBSśiŁ, Z am iejscow e zam ówienia  u s k u te ­
czn ia ją  się  za pobran iem  należytości  p u n k tu ­
a ln ie ,  e n ieodpow iedn ie  p rzed m io ty  w y m ie ­
n ia ją  s ię  za  odpow iedn ie .  2800 10—14

M IÓ D  B I A Ł Y  W  P L A S T R A C H

F. W. KRÓLIKOWSKI
p o d  l ic zb ą  &04'/,

p o le c a  3003 3—5 
j u d :  w s z y s t k i e

ś w i e ż o  n a d e s z ł e
towary kolonialne,

owoce su ch e  i sm ażo n e ,  m arynaty ,  
wędliny ,  m usz ta rd ę  k re m s k ą  itd.

La ndstias.se, 1! a.sumo w- 
. sk y g n s se  5.

ROBOTY na K AMIEiMU, 
M ark i do p ie c z ę to w a n ia  

i k o p e rty
z wyciśniętą pieczątką

W z o r y  i c e n n ik i  b e z p ła tn ie .  2860 i 2— 12

R. DITMAR w Wiedniu.
| Największa w Europie fabryka

(l a m p  n a f t o w y c h
i t a k  z w a n y c h

, M O D E R A t E U F f .
( cny pom im o w y so k o śc i  a i i a  nie 

podniesione.
7, mojej fabryki pochodzące  lam py nu­

lowe i tak z« :u ie  Modern teur. zasze/.j  f a ja  
dę  na jiepszem  i,znaniem tak co do ich ra- 
i iosci,  dobrego  w ykonan ia ,  j a k o  też co do 
gustownycli form.

W szy c tk ie  ga tu n k i  szk ie ł  sp rz ed a ją  się 
po cenach zniżonych. 2699 12—12

Skład moich lamp we Lwowie , sp rz e ­
daje pod temi samemi warunkami ja k  fa- 
ryka, ty lko  z do l iezką  k o sz tó w  p rzyw ozu .

W Y B W B S I A  S iWACłAKYJl

W
Piątkowskiego

m ieście przy u licy  \o w e j  pod 1. 14, druga kam ienica od 
placu IMarjackiego w e L w ow ie, 3C481-8

poleca się ozan. Publiczności, jako znana jej od lat dwudziestu.

1

Obecnie u rządził  tenże na  sposób  zag ran iczny  l a k ie r n ię  robót m e ta lo w y c h ;  p rzy jm uje  
l a k ie r o w a n ie ,  z ł o c e n i e  i b r o n z o w a u ie  wszelkich  wyrobów m eta lo w y ch ,  tudzież  m a l o w a n i e  i 
n a p i s y  s z y l d ó w ,  j ak o  też l a k i e r o w a n ie  p o r t a ló w  s k l e p o w y c h :  p rz y  budowlach :  d r z w i ,  o k ie n  

w s z e l k i c h  s p r z ę t ó w  d r e w n i a n y c h :  o raz  zaopatrzy! m agazyn  w  n a j g u s t o w n i e j s z y  w y b ó r
i do każd eg o  g a tu n k u  naszej k ra jowej nafty l a s r ó - o w m w k  

. ‘.zne w różnych k sz ta ł tac h ,  s a m o w a r y  t o m b a k o w e  
sza tn ie ,  rozmaiu;, m a s z y n y  do k a w y  i h e r b a ty ,  fo r m y  do  p i e c z y w a  i iii g a la r e t y  

k u c h e n n e  w s z e l k i e — - . . .

la m p .  a m e r y k a ń s k im  sys tem em  urządzonych 
n ie  k o ś c i e ln e ,  g r o b o w e ,  p o w o z o w e  i r ę c z n

l ik o ucz

łatar-  
m o s i ę ż i i e  i b la -  
i muc n a c z y n i a

nu n o w y  sys tem  
d o  o 

b l a c h ą ; p r z y p r ą  -

k u c h e n n e  w s z e l k i e g o  r o d z a ju :  m o s ię ż n e  i l a k i e r o w a n e  m ie d n ic e ,  tace ,  k la tk i  w a n n v  i n ń i « i i . . i v  
(S i tzbadwanne) ,  u o ż n ik i ,  w ia d e r k a ,  s z a l l i c z k i .  k o n e w k i  i d z b a n k i  na w o d ę ,  r ó ż n e  anacat-i i lo  i .L , , ,  
w a n ia .  s t o i c y  p o k o j o w e ,  w o d o t r y s k i ,  s i k a w k i  o g r o d o w e ,  s łu p y  c y n k o w e ,  lak ie iowun« nu w /ó r  m ur- 
murowycli  pod^posąg i ,  wazy i t  p ,  l o d o w n i e  czyli s z a f y  d o  c h ł o d z e n ia  p iw a  w  b e r / k i - l i  u - w r >. -
m ai tym  guśc ie  k r z y ż e  b ln sza n u e ,  4- do 6 stóp wysokośc i,  w cenie od 6 do ló z j,. u j "
szsnne  z różnych liści i t .  d. ,»« s ta ły c h  i u m i a r k o w a n y c h  c en a c h .  ’ Jako Le" w ,e I ,r e  bla"

Rrzyjinują  się  także  w sze lk iego  rodzaju  l a m p y  d o  p o p r a w y  lub di) p r z e r o b i e n i a  - 
a m e ry k ań sk i ,  tudzież  do lakierow aniu  i bronzo w a n ia , równie też p r z y rz t jd z en ie  iatai'* 
i t l ie  p l a c o w  i o g r o d ó w  iinfi;}: p o k r y c ia  k o p n i  k o ś c i e ln y c h  i d a c l ió w  cynki m lub 
w ia n ie  g z y m s ó w  c y n k o w y c h ,  r y n ie n  i t. p. p rzy  budowl ach .

Dla większej d o godnośc i  szan, publiczności znajduje  Sie wybór różnych s z k ie ł ,  k n o tv  i narta Hi. la n m
t L « w ^ h ,e Ztvraca si? u w a sę  na ^ « ż ą c e  t a k  d o  k ą p i e l i  parowych, K o  też S o  k a S

n a t r y s k o w y c h ,  g dyz  u trzym anie  czystości  sk ó ry  przez kąp ie le  i u ła tw ian ie  p rzez  to  odbyw an ia  s ie  l e i  
tw.jologiezmj czynności  jes t ,  jak wiadomo, jedynym  z na jw ażn ie jszych  czynników zdrowiu: poniew aż  ie^nak 
używanie  kąpieli  za domem z kosztem  i s t r a tą  c/.am, używanie  ich zaś w domu w sposób zwykle  o r a k ty -  

kow any  z n iemałym zachodem j e s t  połączone, p rzeto  przyrząd,  um ożliw iający  kanan ie  sie  w
dom u w każdej  chwili ,  i to bez s t ra ty  czasu, bez, ambur.ufow i bez kosz tów , j e s t  r, ecza wielce
pożądaną .  W szystk ie  tez.aiety posiada  w w ysokim  s topn iu  używ ana  za  g ran icą  szafo kąp ie low ą  
której  ryc inę  tu t / j  podaję ;  W y g lą d a  ona jak zwycza jna  szafa na  suknie,  "może j)r"zet.o stać 
w każdym  p oko ju  i może być uży ta  do kąpieli  pa ro w y ch ,  ta k  ca łkow itych  j a k o  też tv lk o  
j o gł<>v c. rnd / ież  do ką t  ieli na trysk  owy*, li tuk  c iepłych ju k  i z im nie '1'.

Przyrządzenie  kąpie l i  parowej wym aga 10 do 15 m inut  i k w a te rk ę  s p i r i t u s u  oodczas 
i pa lów  zaś można w tej szafie jed n ą  k o n ew k ą  w ody  iv każdej  chwili ja k  na jprzyjem nie j  sie  

ochłodzie.  Lena  szafy kąpielowej wraz z m aszynką  pa row ą  i tuszz.n  w ynos i  95 zlr ,  w . a. " 
W s z e l k i e  z a m ó w i e n ia  w  m ie j s c u  i p o le c e n ia  z  p r o w in c j i  j a k  n a jr y c h le j  u s k u tec zn ia .  '" 3 S

Ces. król. uprzywilejowane Towarzystwo kolei Iwowsko-czerniowieckiej.

O grom ne  p o w o d z en ie  tego  specyfi ­
cznego  ś ro d k a  pochodzi z jego w łasnośc i  
dośw iadczonych  sp ro w ad z an ia  na p o w ie r z ­
chn ią  c ia ła  zapalen ia  i rozdrażn ien ia  na., j 
żyw otn ie jszych  części  o rg an izm u  w ew ną tiz  
c ia ia.  Najpierw si l ek a rze  w Paryżu  za le ­
cają ten ś ro d ek  na k a ta ry ,  g r y p ę ,  z a p a ­
l e n ie  g a r d ła ,  r o z d r a ż n ie n ie  n a c z y ń  o d ­
d e c h o w y c h  i p iers i  (brouehitos), reum n-  
t y z m y  w  l ę d ź w i a c h  i n e r w a c h  b i o d r o ­
wych" i t d .

J e d n o raz o w e  i d w u ra z o w e  użycie  w y ­
s ta rcza  zupełnie  i nie z o s taw ia  żad n eg o  
śladu prócz  św ierzb ien ia ,  j a k  rów nież  nie 
w y m a g a  dye ty .  3912 2 —15

l lo s ta ć  można we Lwowie w ap tece  p. 
P io tr a  M ik o la s c h a  w K rakow ie  w a p te ­
kach  pp. B runona  Aliezyńskiego i R e d y k a .

M T i m c z i m

Tych panów akcjonarjuszów i \  k .  u p r z y w .  T o w a r z y s t w a  k o l e i  
Iw o w sk o -czern io w ieck ie j .  którzy dotąd swoich interymalnych kw itów  
na rzeczywiste akcje jeszcze nie zamienili, a także przypadających w dniu 
1. listopada r. b. p rocentów  nie podnieśli ,  czynimy niniejszem uważnymi 
na p raw ne  skutki §. 11 statutów, że według  tychże intcrymalne kwity  
będą z obiegu usunięte. 3 :35  3 - 3

na losy z roku 1864, po cenie 2 złr. w walucie austrjackiej. Ciągnienie nastąpi dnia 1 g r u d n i a  r. b. G ł ó w n a  wygrani % miliona
Takowe sprzedaje F R Y 1 ) E B V R  S C H U B U T II  w e  L w o w i e .  5 - 3

Wydawca: Witalis W- Smoehowski. W łaściciel i odpowiedzialny redaktor : Jan Dobrzański Drak Kornela Filiera.



Glosy z kraju.
i.

Jeszcze w sprawie szkolnej. (Łacina i grelca).

Nie spodz iew a liśm y  sie, że ar tyku ł ,  u m ie ­
szczony  w d oda tkn  do nr. 260 Gazety Narodowej, 
podnoszący  w sp raw ie  szkolnej rzecz o łacinse 
i g rece ,  ta k ie  w y w o ła  a rg u m e n tu  o d p o r n e , a 
szczegó ln ie  ze s trony  dr .  A dam a M oraw skiego. 
J a k o  p raw n ik ,  a dalej j a k o  nm ie jący ,  j a k  sam  p o ­
w iada ,  znaczyć li terami g rec k iem i ilSść swj ich 
argum en tów , powinien był n a jp ie rw  d ok ładn ie  
p rze czy tać  ów ar tyku ł ,  a  potem  sw o ją  rep l ikę  
w ypalić .  T ak ,  j a k  to uczynił,  po trafiłby  k a ż d y  
inny, n ie  m ów ię już  kto, lecz pew n ie  kto n a ­
wet li terami g rec k iem i nic znaczyć nie umie.

Czyli może w z m i a n k a , iż na k la sycyzm ie  
d a d z ą  s ię  o s ią g n ąć  rzeczy  w znios łe ,  p iękne,  
sz lachetne ,  trafiła w s ła b ą  stronę dr .  A. M ora­
w s k ie g o ?  Nie wiemy, czy ta k  jest, to jednak  
ja sn o  się p rzeds taw ia ,  że  ca ła  r ep l ik a  p an a  A. 
M oraw sk iego  tchnie  czystym  ntyii taryzrnem , do 
k tó reg o  by chcia ł sk ie ro w a ć  ca łe  ksz ta łcen ie  się 
nasze j m łodzieży, na k tó reg o  czele  s ta łoby  m o t ­
to : Geld regiert die Welt.

Rzecz, o k tó rą  tu idzie, j e s t  n ad e r  w ażną, 
k tó -e j  lada  r e p l ik a  nie zdoła  rozs trzygnąć ,  ato li  
za d a lek o b y  nas zaw iod ła ,  g d y b y śm y  się  cbcieli 
t a k  do k ła d n ie  nad n ią  zastanow ić,  j a k b y  w y ­
m aga ła .

C hcem y tu ty lko  okazać ,  że pan  A. M. z 
n aszych  p raw d ziw y c h  tw ie rd z eń  zupe łn ie  mylne 
po rob ił  wnioski.

N a jp ie rw  nie pow iedz ia ł  au tor  ow ego  a r t y ­
kułu , „że  p i e r w s z ą  p o d s ta w ą  k sz ta łcen ia  l u ­
dzi w ielk ich  j e s t  g r e k a " ,  j a k  to p an  A. M. 
p rzy tacza .

D ale j  p rzyzna je  p. A. M. tw ie rd zen ie  au to ­
ra, że na jdz ie ln ie js i  nasi m ężow ie nie wyszli ze 
szkół rea ln y ch ,  a le  tw ierdzi,  „że  oprócz ’/ , 0 c z ę ­
ści posłów  naszych  se jm ow ych ,  re sz ta  n ie  p o ­
trafi żadnej k a r tk i  g reck ie j  ks iążk i  an i p r z e t łu ­
m aczyć , an i n a w e t  i p rzeczy tać ."

Czyż tym  arg u m e n tem  chc ia ł  p. A. M. zbić 
tw ie rd z en ie  antora ,  „że k la sy cy z m  ksz ta łc i  ludzi 
w ie lkodusznych" ,  lub powiedzieć: „a p rzec ież  ci 
m ężow ie  są w ielkoduszni?"  D ziw ne to w y o b ra ­
żen ie  szanow nego  p a n a  A. M : sądzi on, że ł a ­
c in a  i g r e k a  na  to się w y k ład  i, a b y  po tem  c z y ­
tać ,  m ów ić temi ję zy k a m i.  Był czas w P o lsce  — 
n a z y w a  go li te ra tu ra  nasza  e p o k ą  jezu ityzm n, 
k ie d y  m łodzież naszą  n a  n ieszczęśc ie  w łaśn ie  
p o d łu g  m etody p an a  A. M. n c z o u o ; um ia ła  ona 
cz y ta ć ,  p isać, m ów ić po łacin ie  — ale  n ie w ię­
cej, — d u ch a  k la sycznośc i  nie p o ję ła ,  i ca łe  
w y c h o w an ie  spaczone  p rzyczyn iło  się  do og ó l­
nego  npadkn .

C zyż p. A. M. sądzi,  że owi m ężow ie ,  k tó ­
rzy  p o d łn g  n iego  j a t  nie um ie ją  poznaw ać  s 'ów  
i liter  g rec k ich ,  zapom nie li  rów nież  i na  ow ego 
d ucha  k lasycznego ,  k tó ry  ich podczas czy tan ia  
k la sy k ó w  c ią g le  otaczał,  pod n o s i l i  usz lachetn ia ł?  
S łow o, l i tery tj. skorupa ,  zm arn ia ły ,  lecz duch 
pozosta ł w nich na  zaw sze ,  ja k k o lw iek  może 
sami tego  j a w n ie  nie czu ją .  J a k  zd row a  k re w  
ze  zd row ych  po k a rm ó w  k rą ż y  w naszych ży łach  
i ożyw ia  ca ły  organizm , ta k  ów duch k la s y c y ­
zm u p raw ie  bezw iedn ie  usz lachetn ia ,  i że  tak  
rzekę ,  u trzym uje  w hum anizm ie nasz umysł.

„L ecz  m ożnaby  to sam o os ią g n ąć  czy­
tan iem  t łum aczeń  ow ych au to rów ."  Atoli n a j ­
p rzód  k to  będzie t łum aczył,  jeże l i  p. A. M. nie 
k a ż e  nmieć tych j ę z y k ó w ?  Lub czem uż to woli 
m y d n k a ty  i cw a n ey g ie ry  racze j ,  niż b ankno ty  
i ob iigacje  ? Sara p. A. M. p rzyzna,  że zaw sze 
wolim y o ry g in a ły  niż kopie .

Po trzecie , au to r  a r tyku łu  n ie tw ie rdz ił  „iż 
n a  dow ód potrzeby  g rek i  t. j .  iż je s t  po trzebną ,  
o d d a ją  rodzice  chętnie j dzieci sw e do gim na-

Sprawa teatru  polskiego.

U p a d e k  teatru  lw ow skiego  od czasu objęcia  
go p rze z  p. A dam a M iłaszew skiego , s ta ł  się już  
od d a w n a  znaw com  w idocznym  , a  dziś  już  ci 
naw e t,  k tó rzy  m a ją  na jsk rom nie jsze  w y m a g a n ia  
es te tyczne ,  uzn a ją  sm utny s tan  lw ow skie j sceny.

D zienn ik i  m ie jscow e od sa m eg o  począ tkn  
w y s tę p y w a ły  p rzec iw  n ieudolności a r tys tycznych  
r zą d ó w  i p rzec iw  p łask iem u ich k i e r u n k o w i , 
k tóry ,  j a k  s łusznie w różyły ,  zaw ieść  m usia ł  do 
zn ikczem nien ia  s tanow iska ,  j a k i e  od d ług iego  lat 
sze regu  z a jm o w a ła  sc en a  nasza.

N ow a d y rek c ja  n ie zw a ż a ła  n a  k ry ty cz n e  
p rzes trog i  i nftW<dywania d z ie n n ik a rs tw a ,  o w ­
szem  p rzyb raw szy  wobec nieb ton u p a r ty  i w y ­
zy w a jąc y ,  wszystk im upom nieniom  i p rzyganom  
in s jn n o w a ła  w zarozum ienin  swetn ty lko  kote- 
ry jn ą  n iechęć  i p ry w a tn e  zaw Wek N a p rze k ó r  
w ięc  słusznej k ry ty ce ,  na  przekór dob rem u  s m a ­
kow i i t r adycy jnem u  s tanow isku  foatru lw ow ­
sk iego  k ie rn je  nim d y re k c ja  w sposób , k tóry  
go rszyć  mnsi każ d eg o  w yksz ta łconego  m iło śn ika  
sztuki.

N a n ieudolność i upor za razem  d z ie n n ik a r ­
stwo nie m a egzek u c y jn e g o  środka. Z a ra d z e n ie  
z łem u było  ju ż  od tąd  zaw isłem  ty lko  od tego  
o r g a n u , k tó ry  m ocą  sw ego  pow ołan ia  i wolą 
fundato ra  m ia ł  obow iązek  czuw ania  n ad  sc en ą  
lw o w sk ą  — od W y d z ia łu  k ra jow ego .

D ługo  n ie  m ie liśm y  w skazów ki,  j a k  się  z a ­
p a t ru je  W y d z ia ł  k ra jo w y  n a  obecny  stan sc e ­
n y  lw owskiej.  D op ie ro  te ra z  z sp raw o zd a n ia  j e ­
go, w n ies ionego  do sejmn, dow iadu jem y  się, że 
W yd z ia ł  k ra jo w y  nzna je  ta k ż e  upadek  tea tru ,  i 
że  z tego pow odn uczuł nię sp o w odow anym  o d ­
m ów ić p .  M iłaszew skiem u ż ą d a n e j  n a d z w y c z a j­
nej subwencji .

zjów a  nie do  szkół rea lnych" .  P o w ied z ia ł  autor,  
że rodzice  to d la  te g o  faktu  czynią ,  że  g im n a ­
zja są  lep ie j  u rzą d zo n e  niż sz k o ły  rea lne ,  i 
zrobił z tego  fak tu  w niosek do reo rgan izac j i  
szkół r ea ln y ch .  N ie więcej.  Z a ś  p. A. M. inne 
w yw odzi wnioski podług  swojej loiki.

Nie zam ie rza l iśm y  tuta j ani p isać  p o c h w a ­
ły k la sycyzm u, an i  sp ie ra ć  się z panem  A. M., 
uczynil iśm y to ty lko  z tego pow oda,  a b y  mylne 
tw ie rd z en ia  i wnioski p aua  A. M. w ys taw ić  w 
ca łe j ich p raw dziw ośc i.

T y le  ty lko jeszcze  doda jem y :
1) P o d łu g  planu p an a  A. M. m u s ia ły b y  n a ­

sze g im n a z ja  stać  się szkołam i faehow em i,  co 
być n ie  może.

2) S koro  nie d a jem y  sobie  w ydrzeć  r e p r e ­
zen tan tów  naszej śc iśle jszej o jczyzny, skoro lu­
bim y razem  z nimi p rze b y w a ć ,  s łuchać  ich słów, 
podziw iać  ich czyny, unosić się n a d  ich w ie l­
kośc ią ,  m oralnością ,  pięknością*, p o d a n ą  nam  
przez w łasne  ich dz ie ła  lub p rzez  dz ie ła  n a ­
szych po lsk ich  m ów ców , h is to ryków , filozofów, 
poetów : czyż m ożem y my, je ż e l i  ch c em y  n a le ­
żeć do cyw ilizow anej E u r o p y , n ie  podziw iać  
tych wielkości ,  k tóre  s ą  w łasnośc ią  całe j E u ro ­
py, ca łe g o  cy w il izo w an eg o  ś w ia ta ?  A w łaśn ie  
taki H om er,  D em os tenes ,  P la ton ,  Cezar,  T ac y t ,  
Cyeero , H o racy  i t. p. p o d a ją  E u rop ie  cyw il i­
zu jącej  się i p o d a ją  c ią g le  w łaśn ie  ta k ich  I le  
k torów , A leksandrów , L eon idasów , Decjuszów, 
Scypionów , ta k ą  K ornelię  i t. d . ; oni to p o d a ją  
nam z a sa d y  zg łęb ie n ia  p ra w d y  i p iękna,  z a s a ­
dy, k tó ry ch  dotychczas sz tuka  i um ie ję tność  się 
trzym a.

Oni to, i ty lko  oni p o d a ją  nam  m ożliwość 
ro z różn ien ia  poganizran  od szczy tnośc i  ch rześc ia-  
nizmu, oni m ożliw ość ro z ró żn ie n ia  dw óch  zasad  
n aszego  ż y c ia :  ko rzyśc i  i miłości.

„L ecz  do poznan ia  tych  szczy tnych  rzeczy, 
g im nazjum  n ie  d o p ro w a d za !"  za rz u c a ją .  T a k  
je s t ,  lecz da je  lub pow inno  d a w a ć  podstaw ę 
ju ż  obszerną .

W reszc ie  ję z y k i  k la sy cz n e  n ie zaw d z ię cz a ją  
swej po w ag i  n iezm ierne j  ty lko  sw ej ważności 
historycznej (np. że j ę z y k  łac ińsk i  j e s t  język iem  
naszego  kośc io ła ,  był ję z y k ie m  p raw nym , był 
język iem  d y p lo m a ty c zn y m  aż do t ra k ta tu  w e s t ­
fa lsk iego ,  że po s ia d a  n a jp ew n ie jsze  źródło do 
z b a d an ia  w ielu  ję z y k ó w  europe jsk ich ,  s z c z e g ó l­
niej rom ańsk ich ,  że użyezy ł nam m nóstwo w y ­
raz ó w  do naszych  teg o czesn y ch  sztuk i u m ie ­
ję tnośc i) .  J ę z y k i  te  p o s ia d a ją  w artość  b e z w z g lę ­
dną.  W artość  ich  u w y d a tn ia  się  właŚDie w 
k sz ta ‘ceniu  naszej m łodz ieży  n a  nich, gdyż  p o ­
s iada ją ,  ta k ą  dobitność  w e w n ę t rz n ą  i ze w n ę trzn ą  
j a k ie j  ż a d en  now oży tny  ję z y k  nie m a ,  tc h n ą  w 
swoich u tw o rac h  p iśm iennych  n ie p o ró w n a n ą  m ło ­
dz ieńczośc ią  i siłą .  U czeń  d ro g ą  tych  j ę z y k ó w  
przechodzi dzie je  ro zw ija n ia  się um ysłow ego  
całej ludzkości, a  to n ie  ow ym  szybk im  i d e ­
d u k cy jn y m  sposobem , ja k im  go h is to rja  udzie la ,  
lecz ow em  m o z o ln ie jsze m  w nnrzan iem  się  w 
g łą b  p rac o w n i  czasów  p rzesz łych .

Z tych to pow odów  —naw et Anglicy, A m e­
ry k a n ie  —  nie m ów iąo ju ż  o innych  naro d a ch ,  
u p ra w ia ją  w szko łach  ś redn ich  te  język i kla*y 
czue, a  n a w e t  o bszern ie j  j a k  my to ezym m y.

II.
( O  potrzebie ustanowienia lekarzów wiejskich.)

(J. L .)  W  n rze  249 Czasu z d. 1. l is topada  
br., um ieszczony został okóln ik  z dn ia  15. p a ­
źdz ie rn ik a  br. do 1. 2979[Pr .  p rzez  c. k. n r z ą d  
p o w ia to w y  m ogilsk i  w y d a n y :  w z y w a ją c y  do n a ­
r a d y  nad  ustanow ien iom  le k a rz y  w ie jsk ich  po 
w siach . P rzy  bardzo  s łusznych  u w a g a c h  szan .  
r e d a k c ja  p rzyzna ła ,  iż je j  n ie  w iadom o, j a k  n a ­
ra d y  w y p a d ły .  C hcąc  i r e d a k c j i  n ie w iad o m o ść  
nsn oąć, i tym co nie m ogli l u b o  e c h c i e l i  
uczes tn iczyć w o b r a d a c h , podać  k ró tk i  ob raz

In te rw en c ja  ta, j a k k o lw ie k  b ie rna ,  d a ją c  p o ­
n ie k ąd  sa ty s fak c je  iguorow aue j k ry ty c e  i o b ra ­
żonemu sm akow i,  w k ła d a  na  dz ienn ika rs tw o  o- 
bow iązek  podn ieść  g łos  w  s p ra w ie  teatru .  Z w r a ­
cam y  zaś ten głos do tegoż sa m eg o  o rg a n a  k r a ­
jow ego ,  od k tó reg o  w ysz ła  doń  pob u d k a ,  z w r a ­
c a m y  go do W ydz ia łu  se jm ow ego ,  w z y w a ją c  go 
do op iek i  nad  sc e n ą  s to łeczna.

J e ż e l i  t e a t r a  w ogóle m a ją  w ysok ie  z n a ­
czenie  w żyein  na rodow em  i nm ysłowem , to t e ­
a t ra  po lsk ie  m a ją  je szc ze  w ażniejsze  za d a n ie ;  
jeże l i  t e a t r a  po lsk ie  w ogó le  donioś le jsze  m a ją  
s tanow iska ,  to tea tr  lwowski n a jw yb i tn ie jsze  m ię ­
d zy  niemi m a  posłannic tw o.

T e a t r  l w o w s k i  j e s t  w c a ł e j  P o l ­
s c e  j e d y n y m  t e a t r e m ,  k t ó r y  m a  w a  
r a n k i  d o  z a j ę c i a  s t a n o w i s k a  p r a ­
w d z i w i e  d o b r e j ,  p r a w d z i w i e  n a r o ­
d o w e j  s c e n y .

W  W a r s z a w i e  scena ,  d ła w io n a  p rz y m u ­
sow ą o p ie k ą  m osk iew sk ie j  ty ran ii ,  s t rac iła  w s z e l ­
k ie  znaczen ie  n a rodow e a  n a w e t  es te ty czn e ;  w 
W i l n i e ,  w K i j o w i e ,  Ż y t o m i e r z u ,  gdzie  
d aw n ie j  b y w a ły  znacznie jsze  t e a t r a , tenże  sam  
ucisk  m osk iew sk i  n ie  śc ie rp i  jn ż  dziś publiczn ie  
g łoszonego  po lsk iego  s ł o w a ; w P o z n a n i u  
rzą d  prusk i  n ie  p o zw a la  na za łożen ie  s ta łe j  s c e ­
ny; w K r a k o w i e  ani l iczba ludności, an i i n ­
n e  uboczne  w arunk i n ie  są  po te m n ,  ab y  sc en a  
m o g ła  tam nrość po n ad  rozm iary  p ro w in c jo ­
na lne .

J e d e n  ty lko  te a t r  l w o w s k i , dzięki d o b ro ­
dzie js tw u fundato ra  , znacznie jsze j liczbie pnbli- 
ezności i p rzychy ln ie jszem u  duchow i rządów , 
o s iągnąć  m oże  ów s topień ,  na  k tó rym  s ta n ąć  p o ­
w inien jako  in s ty tuc ja  n a ro d o w a  i e s te tyczna .

A ten je d y n y  w P o lsce  teatr  szerszych  roz­
m iarów  i w a ru n k ó w  ro z w o ju ,  w ja k im ż e  dziś 
zna jdu je  się s tan ie  ? Oto oddany  w rę c e  impres- 
ga rjr>, k tó ry  do tąd  n ie  dowiódł a r ty s tyczne j  kom ­
pe tenc ji  ; k ie ro w a n y  j a k b y  n a  u rą g o w isk o  Y /Ż -

rzeczy, pos tanow iłem  pros ić  szan. redakc j i ,  ab y  
sp raw o zd a n ie  w piśm ie sw ojem  umieścić z e ­
ch c ia ła .

N a  odbyte j na dniu 26. p aź d z ie rn ik a  w sku­
te k  ro zes łanych  w e z w a ń  w u rzędzie  pow ia to ­
w ym  m ogilsk im  n a r a d z ie ,  tak i  by ł  s tosunek: 
k s ię ż y  p roboszczów  i w ik a r ju sz ó w  6, w łaścic iel i 
w iększych  posiad łośc i  4, d z ie rża w c ó w  3, pe łn o ­
m ocn ików  itd. 4 czy 5 (w p ow yższych  cyfrach 
m oże być m a ła  n ie d o k ła d n o ś ć ) ; w ójtów  za p e ­
w n e  żadnego  n ie  b r a k o w a ło ,  a  n a w e t  z je d n e j  
wsi po paru  by ło  w ło ś c i a n . og ó łem  około 80, 
ró w n ież  obecny  był fizyk obw odow y.

P o  p rz e t łó n n e z e n iu  z n ie m ie ck ie g o  r e s k r y ­
ptu ck .  komisji nam ies tn icznej  w  K ra k o w ie  do 
!• 2641 |P-. z d. 14. s ie rp n ia  br. (proszę p o ró ­
w nać  daty) i d o k ła d n em  w y jaśn ien iu  ze s trony  
ck. nrzędn p o w ia to w e g o  o celu  i w ażności ze ­
b ra n ia  i na ra d y ,  w y ro b i ły  się  trzy odm ienne  o- 
p i n i e :

J e d n i  byli za n a ty ch m ias to w e m  w p r o ­
w ad z en ie m  insty tucji  le k a rz y  gm innych;

d r u d z y  uzna jąc  w zasadzie  p o trzebę  i k o ­
n ieczność  ty c h że  lekarzy ,  sądzili,  że  na leż y  c z e ­
kać  o rgan izac j i  gm iny  i r a d  p o w ia tow ych ,  k tó ­
rych  m ia łoby  być zadan iem  p rz e p ro w a d z e n ie  te j  
o p e r a c j i ; n ak o n iec

t r z e c i :  wójci z gm in  i obecni w łośe ian ie  
(z zazdrośc i  g o d n ą  so lida rnośc ią )  n ie  byli od 
tego , ab y  le k a rze  gm inni byli za p ro w a d ze n i  , 
by le  oni na ten cel nic nie p łacili.

Z d a n ia  pow yższe  przez c. k. u rząd  p o w ia ­
tow y  do p ro tokołu  p rz y ję te  i co do ob ec n y ch  
p rzez  k s ię ży  p roboszczów , w łaścic ie l i ,  d z ie rż a w ­
có w  i t. d. podp isane  zos ta ły  ; wójci j a k  z w y ­
kle nic nie podpisali ,  p rzy n a jm n ie j  nie w idz ia łem .

R e sk ry p t  c. k .  kom is ji  nam ies tn ieze j  j e s t  
n a s tęp u jące j  osnow y:

„Bei d e r  bev o rs teh en d en  O rg a n is i rn n g  d e r  
polf tischen V erw altnngsbeb6 rden ,  bci d e r  sodann  
crfo lgenden  Z u w eisn n g  d e r  Lokal S an ita ts-Polize i 
an  d ie  G em einden  nud bei dem  dadurch  g eg e -  
benen  g ro ssen  Einflusse d e rse lb en  au f  das  phy-  
s isch e  Wohl d e r  e inze lnen  B ew ohnar  nnd der  
Mas,sen, e rse b e in t  cs ais  w ich tige  A ufgabe fest- 
zustellen, wie d ie  Z u th e i ln n g  von A erz ten  in den  
G em einden  nach  dem  Bediirfnisse zu gesch e h en  
h a b e n  wird.

D a  die A nslsgen  fur die aufzuste l lenden  
C om m nnal-A erzte  se lbs tve rs taud lich  d ie  Gem eio-  
deu  zu t r a g e n  h a b e n  w erden ,  so ist e s n o th w e n -  
d 'g ,  d iese lben  nach vorlaufig ansfiibrl icher  Be- 
le h rn n g  nnter M itwirkung d e r  P fa rram ter  iiber 
den  Z w ee k  nnd d ie  W oh l tba t igke i t  des  Institu ts  
d e r  Comraunal A erz te  p ro to k o la r isch  einznver- 
nehm en, ob sie zur K o n k u rren z  d e r  erforderl i-  
cheu, m oglichs t  g e r in g  zn oem esse n d en  B esta l-  
Inngon firn die C om m unal-A erzte  b e rek  will ig 
sind.

U nter  d ie  V e r t)flichtnngen d e r  Com raunal-  
A erz te  gegcn iibe r  d e r  G em e in d e n  , w e rd e n  ge-  
horen :

1. D ie  U ib e rw ae h n n g  a l le r  au f  das  L e b e n  
nad die G esundhe it  der  M ensehen  nnd land-  
w ir thschaftichen  H aus tb ie re  Einfluss h a b e n d e n  
S ehad lichke iten .

2. D ie  u n en tge t l iche  ae rz t l ich e  B eh an d lu n g  
arraer _ G em ein d eg l ied er ,  so w ie d ie sch lenn ige  
Hilfsleistuug bei k o rp e r l ic h  V orlez ten  nnd  ande-  
ren  derle i U ng lucks fa l len .

3. D e r  S an i ta ts -  A ugenschein  bei N en-  nnd 
E rw e :te ru u g ib an te n .

4. D ic U ib e rw ae h n n g  d e r  R e in l ich k e i t  der  
Platze, Gassen, W o h u u n g e n  und Hofe.

5. D 'e  B eau fs icb tigung  iiber d ie g e s n n d e  Be- 
schaffenheit  d e r  N ah ru n g sm u tte l  nnd G e tra n k e ,  
so wie ih re r  A u fb e w ah rn n g .

6. D ie  U ib e rw a c h n g  a l le r  au f  das  G esnnd -  
heilswohl Einfluss an su b en d e n  G ew erb e  nnd Lo- 
kalita te .

szym es te tycznym  w ym agan iom , w sm a k n  czyli 
raczej n ie sm aku  w iedeńsk ich  singspielhallów , stoi 
za ledw ie  n a  równi z — tea trem  n ie m ie ck im  w e 
Lw ow ie ! Kto, co zua  z rem in iscencj i ,  lab  c h o ć ­
by  z t rad y c j i  ty lko  daw n ie jsze  stosunki Iwow 
sk iego  te a tra ,  p o za a  w nim dziś o w ą  scenę ,  n ie ­
g dyś  p ie rw szo rzęd n ą  w  Po lsce ,  k o le b k ę  n a j ­
św ie tn ie jszych  d ra m a ty cz n y ch  ta len tów , p o l e p o  
pisa n a jz n a k o m iis ty c h  p is a rz y  o jczystych , sc en ę  
B ogus ław skich ,  O w sińsk ich ,  K am ińsk ich ,  Benzów, 
D aw izoQ5w) S m o c h o w s k ic h , N o w a k o w sk ic h ? . . . .

G dzie u p a d e k  sceny  ta k  j e s t  ud e rz a ją cy m ,  
j a k  we L w ow ie ,  tam  go ndow odniać  n ie  t rzeba ,  
i w skazać nań ty lko w ysta rczyć  pow inno . Nie- 
masz w szakże  sp raw ie d l iw eg o  o sk a rż e n ia  bez 
dowodów, i d la  tego  też  w y k a ż e m y  p ok ró tce  
objawy u p a d k u  lw ow skie j sceny.

D w a żyw io ły  s k ła d a ją  się n a  rozwój s c e ­
ny , od  dw óch  w arn n k ó w  za leży  je j s ta n o ­
wisko.

S ą t o :  r e p e r t o a r z  i p e r s o n e l  a r ­
t y s t y c z n y .

T rzec im , pośredn im  w aru n k ie m  je s t  ndzia ł 
publiczuości, a le  o tym m ówić n ie  m am y  p o ­
wodn, bo publiczność  lw ow ska  dow iod ła  n a j le ­
piej sw eg o  zam iło w a n ia  do tea tra ,  skoro  n ie  
opuszcza n a w e t  tak  lichej sceny ,  j a k ą  j e s t  t e ­
raz lw ow ska.

R e p e r t o a r z  lw ow skie j sceny  j e s t  j e d n e m  
słow em  nędzny . Z a  wszystk ich  d a w n ie jsz y ch  
dyrek'*yj s k ła d a ły  się nań  d r a m a ta  i w yższe  
feomcajo. D a l m a  taki począ tek  B ogus ław sk i,  
k ied y  p rzed  s iedm dzies ięc iu  la ty  'obok  tra jedy j 
k la sycznych  R asyna,  C orne i l la  i W o lte ra  g ryw a ł  
także  S zeksp irow sk ie  t r a j e d je ,  j a k  np. H am leta ,  
k tó ry  w idziany  p ie rw sz y  raz  w e Lw ow ie,  zach ę ­
cał ta k  publiczność po lską .  K am ińsk i przyswoi' 
n as tęp n ie  scen ie  lw ow skie j w szystk ie  p raw ie  
znakom ite  dzieła  za g ran ic zn e ,  a  cd tąd  r e p e r to ­
arz  lw uw ski był p rze w a żn ie  złożony z dzie ł  
K alderona,  S zek sp ira ,  Szy le ra ,  do k tó ry c h  pó-

7. Die T o d te n b esc h an  ; nnd
8. Die F i ib ru n g  e iner  H au sa p o d ie k e ,  wenn 

d e r  W ohnungsort  des  Commnnal - A rz te s  iiber 1 
Meile von e iner  ófTentliohen A potheke entfe rnt 
ist.

D ie  ja k r l ich e  B es ta l lnng  fiir eineu Coromn- 
na l -A rz i  kann  bei den  g e g e n w a r t ig  hohen  P re i-  
sen  d e r  N ahrungsm it te l  nnd a n d e r e r  L ebensbe-  
d iirfn isse n ich t  n ie d r ig e r  a is  mit 300 fl. o. W. 
b em essen  w erden .

Bei der  N o th w e n d ig k e i t  o fte rer  B e re isungen  
d e r  C ju e u r re u z o r te  im G em eiude  S au ita tsd iens te  
ist  es a b e r  auch  erforderl ich ,  d3ss dem  Commu- 
na l -A rz te  ein ja h r l ic h e s  P au sc h a le  von 250  fl. 
zur  E h a l t u n g  e ines  D ie n s tp fe rd e s  von den  Con- 
cn rrenz -G em eindeu  g e z a h l t  w erde ,  oder  w enn 
sie  es vorziehen , d a s  n ó th ige  F n t te r  und  die 
S tren  fur  das  Pferd nebs t  e in e m  en tsp rech en -  
d en  P auscha le  zur E rh a l tu n g  e ines  K o eeb tes ,  
zur B estre i tung  des H ufbesch lages  und  d e r  W a- 
g e n re p a ra tu r  ve rab fo lg t  w erde  ; den  G em e in d e n  
b le ib t es j c d o c h  unbanom m en,  w enn sie es vor- 
th e i lh a f te r  fiuden, s ta tt  der  ob igen  L e is tu n g en  
G em eindefuhren  um d en  C om m nnalarz t  von F ali  
zn F a l i  zn sch icken .

Um d ie  G em einden  fiir d ie ses  in der  F o lg ę  
sehr  w o h lth a t ig e  Ius titn t g e n e ig t  zn m achen ,  ist 
es  ra thsam , fiir m o h re re  b en a ch b a r te  G em einden  
einen C o m m u n a la rz t  anfznste l len ,  um eine m o g ­
lichst g e r in g e  C oneurrenząuo te  zn erz ie len ,  dcc 
G em eiad en  d ie  W ah l  des  C om m nnalarz tes  unter 
V orbeha l t  d e r  B es ta t t ignng  durch  die L andes-  
ste lle  beziiglich d e r  B e ru fsbe fah ignng  und politi-  
schen  H a ltn n g  zn i ibe r lassen  nnd  d en se lb en  die 
E rm a c h t ig u n g  zu e in e r  h a lb jah r ig e n  Kundigrrag 
d ie se s  G em ein d e -B eam ten  fur  den  F a l i  d e r  Un- 
zn fr iedenhei t  mit se in en  Leis tnngen  einzu 
ranmen.

Aus dem  d iesem  E r lasse  b e ig e fd g ten  Ver- 
ze ichn isse  w e rd e n  E n e r  W o h lg eb o ren  en tneh- 
men, in  w elehen  O rten  nach  der  h ie ro r t ig e n  An- 
gicht, w e iche  je d o c h  nicht b indend  se in  soli, 
C o m n n a l-A erz te  au fznste l len  w aren , d ie  E inbe -  
z ie h u n g  d e r  G em einden  zn d e n  bez iig lichen  
S an i ta tsb e z irk e n  w ird  d e r  E ins ich t  E n e r  W o h l­
g e b o re n  im E in v e rn e h m e n  mit den G em einden  
m i t  dem  B e m e rk e n  iiberlassen ,  dabe i  d a ra u f  zu 
sehen, dass  die K onkurrenz -O r te  vom  W ohns itze  
des  Com m nnal-Arzte8  n ich t  zn w eit entfernt seien.

Soli te es sieh fur m anche  G em einden  be- 
n a c h b a r te r  B ezirke  d e r  E n tfe rn n n g  d e r d r t l ic b e n  
Y erha l tn isse  oder  d e r  C om unikationsm itte i w eg e n  
y o r the i inaf te r  he ranss te l len ,  dem  B e z irk e  e ines  
b e n a c h b t r t e n  G em einde -  Arztes e inver le ib t  zn
w erden ,  so ist mit den  be tre ffenden  H e r m  Amts- 
K o llegen  s ich  h ieri iber  i m  E in v e rn e h m e n  zn
se tzen .

E s  ist  n ic h t  nnb ed in g t  n o th w en d ig ,  dass  der  
C om m nnala rz t  in dem  im Y erze icbn isse  ange fuh r-  
ten O rte  se inen  W o h n s i tz  nehm e,  so n d e rn  es ist 
d e r se lb e  znm Nntzen nnd zur g ro sse ren  Be-
ąu e m lieh k e i t  d e r  C o ncarrenz  • G em einden  zn
w ahlen .

N ach  e r fo lg te r  p ro toco l la r iscber  E in v e rn e h -  
m ung ist e ine  U eb e rs ich ts tab e l le  n ach  d em  bei- 
fo lgenden  F o rm n la re  zn Yerfassen a n d  nn ter  
A usehluss  d e r  E rh e b n n g sp ro to c o l le  dem  H e r m  
K re isy o r s te h e r  bis 15. O ctober  d. J .  gu tach t l ich  
v o rzn legen ,  w e lc h e r  nach  E in v e m e h m n n g  des 
K re isa rz te s  das  G n tac h te n  in d ie se r  A nge legen -  
he i t  bis E n d e  O c to b e r  d. J .  an h e r  zn ers ta t ten  
h a b e n  wird .

D ie  T er tu in e  s ind  p iinctlicb  einzuhalten ,  weil 
d ie ses  O p e ra t  dem  h o h e m  S taa tsm in is te r inm  znr 
S ch luss fa ssnug  zn u n te rb re i te n  ist.

K ra k a a  a m  14. A n g u s t  1866."
P o n iew aż  d la  k ró tkośc i  czasu  a g łów n ie  zaś 

z b y t  g ł o ś n e g o  za ch o w a n ia  się  po  w iększe j  
części zg ro m a d z o n y c h  w ójtów  i innych  w łośc ian ,

źniej p rzy łą cz y ły  się n tw ory  F i e d r y  i K o rz e ­
n iow skiego . Ton pow ażny , r z e k łb y m  klasyczny  
ton r e p e r to a rz a  u trzym ał  się  aż do ostatniej 
chwili dy rekc j i  N o w ak o w sk ie g o  i Sm ochow sk ie -  
go  a  skończy ł się  z p ie rw sz ą  ch w ilą  d y re k c j i  
p. M iłaszew sk iego .

O d tą d  zm ien i ły  się  czasy .  S zek sp ir  i S zy le r ,  
K orzen iow sk i i F re d ro  poszli m iędzy  rup iec ie  
b ib lio teki te a t r a ln e j ,  a  cze rw one  Inb n ieb iesk ie  
afisze nowej d y re k c j i  poczę ły  g łosić  sztuki,  
k tó rych  źród łem  są  p rz e d m ie j s k ie  te a t r a  w ie d e ń ­
skie. M iejsce d ra m a tó w  k la sy c z n y c h  z s ję ly  p r z e ­
w ażn ie  farsy , m ie jsce  w yższych  k om edy j  o p e r e t ­
ki p a re d y s ty f  zne i n ie p aro d y s ty c zn e ,  o b rane  n a j ­
częśc ie j  z sm akn, z sensn, z godziw ości  moralne; i 
a r tys tycznej .  Z a i tz  i S u p p ć ,  S n p p ć  i Zaitz, Of­
fenbach  i tutti ąuanti poczę l i  dokaz y w ać  n a  d e ­
skach  polskich, z d e s z c z y k ie m  drobpinfk ie j swej 
m uzyczki,  z podkasanem i ak torkam i,  z m a j t k a ­
mi, t r y k o tu n i ,  z bębnem  i m uzyką z g o ła  z 
c a ły m  tym  ja rm a rc z n y m  przyborem  zm y s ło w y c h  
i cy rk o w y c h  środeczków , k tó ry  m ia ł  z a s tą p ić  
sens i sm ak  zbyw a jący .  M elpom ena  n ie  p rz y  
lirze A polina ,  a le  p rzy  drnmli p lą s a ć  p o czę ła .

C zasam i d la  przyzw oitości ,  j a k b y  z s z y d e r ­
s tw a , j a k b y  ja łm u ż n a  d la  B e l iz a r jn sz a ,  j a k  oga-  
r e k  d la  diabli- po jaw ił  s ię  j a k i ś  d ra m a t  a lbo  z 
p iep rznej  kuchni f r a n e n z k ic h  spćJek , a lbo  też 
inny , dobry, a le  j a k  o d e g r a n y  d ra m a t  ! W y k o -  
sz law iony  p raw ie ,  s p a ro d jo w s n y  do n ie p o zn a n ia !

G dy się  p is m a  u p o m in a ły  o d ram a t ,  d y r e k ­
cja i j e j  o b r o ń c y  odpow iada li ,  że publiczność 
nie ch c e  d ra m a tu ,  że  woli o p e re tk i  i farsy . S łu ­
szn ie  z a p y ty w a ł  rec en ze n t  Gazety N ar., n a  j a k ą  
to e p id e m ię  w y m a r l i  w e  L w ow ie  am ato row ie  
d ra m a tu ,  ci gor l iw i,  en tuzjastyczni am ato row ie ,  
co j e s z c z e  p rze d  t rzem a za ledw ie  laty , i to  w 
c z a s a c h  n a jn ie p o m jś ln ie js z y c h  d la  m nz, bo w 
c z a s a c h  m arsow ych ,  podczas  p o w s ta n ia  p o ls k i e ­
go, rozp ie ra li  t e a t r  n a  Zbójcach, dns il i  się z 
s z w a n k ie m  zd row ia  n a  Wilhelmie T e llu ?



trudno było z  po trzebnem  zas tanow ien iem  się  i 
spokojem, tak  na  n iek tó re  n iestosowności p r o ­
jek tu  rządow ego , ja k o  też i zarzu ty  tem uż czy ­
nione, odpowiedzieć, za s trze g łe m  sobie m ożność 
zło ;enia później na  p iśm ie mojego zdau ia ,  i to 
w dniu 27. październ ika dopełu iłem , co tu  p o ­
niżej z a łą c z a m :  D o  ś w i e t .  c. k. u r  z p o w. 
M o g .  w K r a k o w i e .  „ Jak k o lw ie k  już  przy  
wczorajs"ej na radzie ,  n ad  p rzedm iotem  z a p r o w a ­
dzenia  lekarzy  gm innych  i w sk u te k  r o z p o r z ą ­
dzenia wys. c. k. komisji oam ies tn iczej w K r a ­
kow ie do 1. 2041 [Pr. z d. 14. s ie rp n ia  br. 
przez ck. u rzą d  pow. zw ołanej,  m ia łem  zaszczyt 
złożyć do p ro toko łu  z tej n a ra d y  m o je ,  tak  
o n iek tó rych  u s tę p ac h  n ow yższego  ro z p o rz ą d z e ­
n ia  zdanie ,  j a k o  też odpow iedz i  na  za rzu ty  p r z e ­
ciw  zap row adzen iu  na ty ch m ias to w e m u  lek arzy  
gm innych; z u w a g i  j e d n a k ,  że p r z y je d n o -  
razowem  słyszen iu  t łum aczen ia  z n iem ieck iego  
ję z y k a ,  n ie  m ogłem  ob jąć  p am ię c ią  w szys tk ich  
szczegółów ;

z u w a g i ,  że na  dosyć  licznem z g r o m a ­
dzeniu  i n 'e  z u p e ł n i e  s p o k o j n e  m, trudno  
było i n ie p o d o b n a  zw rócić  u w ag ę  na treść  i 
istotę ta k  rozpo rządzen ia  j a k o  i zdań  o b ec n y ch ;

z u w a g i ,  że  przedm io t ten, t a k  d la  k r a ­
j u  naszego  w ażny ,  ży w o tu y  i nadz w y cz a jn ie  n a ­
g ły ,  od la t  w ieln  był p rzedm io tem  z a s ta n a w ia ­
n ia  się, a  n a i tę p n ie  ta k  w p ism ach  publicznych , 
j a k o  też  w Tow . roln. k ra k .  w  szersze j  p u b li­
czności, a  naosfafek  na  se jm ie  k ra jo w y m  w k a ­
dencji  z r. 1865,66 poruszony  i w nies iony  
został;

z u w a g i  w re s z c ie ,  że p rzy  w cz o ra jsz y m  
pro tokóle  zas trzeg łem  sobie  możność ro z w in ię ­
c ia  obszern ie jszego , z łożonego  tam że  z d a n ia ,  i 
odpow iedz i  n a  z a r z u t y :  pow ażam  się  i czuje 
n ie jak o  upow ażn iouym , a racze j  obow iązauym  
d ope łn ić  n ieco  m oje  m yśli ,  z usi lną  p rośbą ,  aby  
ta k o w e  do w cz o r° j ize g >  p ro toko łu  do łączone  i 
w ład z o m  w yższym  p rz e s ła u e  być m ogły ,  j a k  
n a s t ę p u j e :

P ie rw sze m  uczuciem  i pow innośc ią  moją, 
t a k  jak  k aż d eg o  w ie jsk ie g o  i m a ły ch  m isste-  
ezek  m ieszkańca  tego  k r a ju ,  musi i p o w n n a  
być w dzięczność  d la  ck. rząd u  za to ,  iż n a  
p rzedm io t  ta k  ko n ie cz n ie  potrzebn.- ,  nag ły ,  a  od 
la t  Wielu z u p e I n i e z a n i e d b a n y ,  rac zy ł  
zw rócić  tro sk l iw e  oko, p ra g n ą c  tym sposobem  u- 
ch ron ić  c a łą  n ie za m o żn ą  ludność k ra ju  n aszego  
od n iepo łjcaonych  k lę sk  i n ie o p ;sanyoh  cierpień ,  
ja k ie  j ą  do iycbczaś ,  z pow odu  zupełne j n ie m o ­
żności k o rz y s ta n ia  z koniecznej  i n iezbędnej d la  
każdogo  m ieszkańca  cy w il izo w an eg o  światu, po 
m ocy  i op iek i lekarsk ie j  um ie ję tnej .  Roz taczać  
te g o  zb v t  sm utnego  obrazu  j a k i  od la t  k i lk u ­
dz ies ięc iu  stoi p rzed  mojcmi oczam i an  p r z y ta ­
czać o k ro p n y ch  fak tów  i w y p ad k ó w ,  k tó re  były  
i s ą  sku tk iem  d o ty c h cz aso w eg o  s tanu  rzeczy ,  
n ie  w idzę potrzeby, skoro  one s ta ły  się p rzed  
miotem trosk liw e j u w a g i  W ys. c. k. rządu ,  i m u­
sz ą  m u być n a d e r  dob rze  znane  , g d y  im j a k  
na jsp ie szn ie j  za radz ić  i usunąć ta k o w e  p rag n ie  
i po leca .  O śm ie lę  się  je d u a k ż o ,  k ilkudziesięc io-  
le tn iem  d o św ia d cz en ie m  p o p a r ty  i z b l izka  na 
rzecz tę  pa t rzący ,  bo w pośród lu d m ś c i  w ie j ­
sk ie j  u rodzony  i c i ą g l e  bit ko 60 lat p o m ię ­
dzy  n ią  m ie sz k a ją cy  , nad to  cudzem i p o s trze że  
n iam i ła sk a w ie  mi udzie lonem i,  z b o g a c o n y ,  p o d ­
dać  w ysok ie j  ro zw ad ze  i uw zg lę d n ie n iu  n iek tó re  
n as tęp n e  uw agi,  i ta k  :

1. L e k a rz  ta k i  leczyć będzie w szys tk ich  
b e z p ł a t n i e ,  k tó rzy  k o n trybuow ać  b ę d ą  do 
sk ładek ,  na  u trzym an ie  je g o  p rzeznaczonych ,  
inaczej  b y ły b y  c iąg łe  koliz jo  : gm in# c h c ia ła b y  
k a ż d e g o  u w aż ać  za  u b o g i e g o ,  a le k arz  za 
m o g ą ce g o  p łac ie  o d d / ie lu e  h o n o r a r ju m ; z tego 
za ta rg i ,  n iezadow olen ie ,  n iechęć  w za jem n a ,  n ie ­
ufność, a  rzecz c a ła  sam u p rzez  s ię  ro zb i ja  się 
i u p a d a .

2. J e d e n  lekarz ,  żeby  d o k ła d n ie  i s u m ie n ­
n ie  zamieszczony m w ty le  ra z y  w spom nianem  
ro zpo rządzen iu  obow iązkom  śc iś le  m ógł zadosyć  
uczynić ,  m us ia łby  La m a łą  liczbę gm in być o- 
g ran iczonym , z tąd  prze to  zn aczne  by  kosz ta  wy 
nikły, co możność gm in nr.szjmh je że l i  nic prze-
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Gdzie # ę  podz ie l i?  D y re k c ja  afjlanit et dissi- 
pati su n t! Nie ma ich —  tak i duch czasu !

D uch  czasu ! S łuszn ie  to mów ił śp. j e n e r a ł  
M orawski : „B ieduy  ten duch czasu; coko lw iek
się  s tan ie ,  pal  go  w łeb"! O! to bardzo  w y g o ­
dnie , osłonie s ię  ta k  p ła szc zy k ie m  ducha  czasu, 
je ż e l i  się ma p o k ry ć  w ła s n ą  w inę !

M ożnaby  tu zaw o łać  z G oe them  :
Was ikr den Geist der Zeiten nen.nett 
Dag ist der Herren eigner G eist!

F a r s y  i ś l i sk ie  op e re tk i  nie są  u nas  duchem  
czasu.  J e s t  to fałsz w ieru tny . M ogą one być d u ­
chem  czasu u gaw iedz i  f rancusk ie j  i n iem ieck ie j ,  
i is to tn ie s ą  duchem  tej gaw iedz i .  A le n a ś la d o ­
w ać  tę  g aw ie d ż  za g ra n ic z n ą  i z a g ran ic zn y c h  s p e ­
kulan tów , czy godzi się, czy p o t r z e b a ?  U 
gaw iedz i  st i lic zag ran ic zn y c h  panow a ł  ten dro-h 
od d aw n a .  W ię k sz a  część opere tek ,  k tó re  dziś 
g ry w a  d y re k c ja  lw ow sk iego  tea tru ,  d a tu je  się 
je szcze z p rzed  pięciu, czteru a  n ą j k r ó ć e j  trzech 
lat. G dyhv farsy  te  i k ap r jo le  d ram a ty cz n e  do- 
I*ero za dy rekc j i  p a c a  M iłaszsw sk iego ,  dopie ro  
dziś pęw stały ,  a d y re k c ja  chw ycić  się  i oh m u ­
s ia ła ,  jeszc; e by do po łow y  u sp raw ied l iw ić  to 
m o ż n a  d.ichem czasu. Ale te  nonsunsa  t ry k o to w e  
i cy m b a łk o w e  paun ją  n a  scen ie  n iem ieck ie j  już  
od la t  najm nie j  dziesięciu — od czasu, k 'e d y  
an i  fan ta s tyczne j  korniki R a jm unda ,  ani s p i e a s -  
b u r g e r s k i 6 j  N e s t r o y a  n ie sta ło .

Damy j e d e n  ty lko przyk ład .  D y re k c ja  z a ­
j ę t a  j c ° t  te ra z  w łaśn ie  przygotow aniem  do o d e ­
g ra n ia  naródystyo-zuej fa rsy  n e n d e c k ie j : Orfeus
in der Unterwelt. A le  t s  sz tuka przed  cz te re m a 
laty ju ż  n a  scen ie  n iem ieck ie j  l w o w s k i e j  
b y ła  ok le p an ą .  Nio m.ggłaż j ą  ta k  dobrze p rz y ­
sw oić scen ie  po lsk ie j cip w o a  d y re k c ja  przed 
Czterema je sz c z e  laty  lub i prędjsęj, j a k  j ą  dziś 
p rzysw aja  pan M ła s z e w s k i?  To!* i y® daw nej 
d y re k c j i  is tn ia ły  ju ż  te  fa r sy  i o p e re tk i ,  czem uż 
ich d a w n a  d y r e k c j a  u ie  g r y w a ła ,  czem u nie p su ła  
n iem i r e p e r to a rz a

chodzić, to p rzyna jm nie j  dosyć  uc iąż l iw em  s tać  
by się mogło, czego  z a p e w n e  op iekuńczy  rząd  
dopuśc ić n ie  ży c z y łb y  sobie . Z ap o b ie g n ie  się 
zaś temu tym sposobom , j e ż e l i  do  pom ocy  le k a ­
rzowi, (k tó rym  m usia łby  być kon ieczn ie  doktor 
m edycyny ,  ch i ru rg i i  i akusze r j i ,  i um ieć n a  i 
d o  k ł a  d n i  e j  ję z y k ,  k tó rym  m ów i ludność 
m ie jscow a) d o d an y  był p o m o c n i k  k o n i e ­
c z n y  w  osobie ch iru rga ,  a  w  m ia rę  większej 
roz leg łośc i  zak resu ,  ludności, t rudn ie jszych  ko 
m unikacyj ,  n aw e t  dw óch  i w ięce j ,  s tosownie do 
po trzeby ,  o raz  s tosow na liczba egzam inow anych  
a k u s z e r e k ,  k tó ry c h  b rak  zupe łny ,  a p rz y ­
na jm nie j  n iedos ta teczność  n a jm o cn ie j  czuć się 
p raw ie  w szędzie  daje ,  co j a k  n iew y p o w ied z ia ­
ne k lęsk i n a  n ie szczęś liw e  m a tk i  i p rzychodzą­
ce na  św ia t  n ie m o w lę ta  sp ro w a d z a  — możnaby 
ua l iczyć  nie dz ies ią tk i ,  a le  se tk i  p rzy k ład ó w  i 
p rz y p a d k ó w ,  w k tó ry ch  i m a tk a  i przyjść  na 
św ia t  m a jąc e ,  lub now onarodzone  dziecię w  n a j­
bliższej mnie okolicy ,  w  os ta tn ich  czasach  s ta ły  
się ofiarą śm ierci,  n ie ty lko  p rze z  zupe łny  b rak  
n a leż y te j  op iek i  i pom ocy, a le  n a w e t  bn; dziej 
p rzez  zg u b n e  i n ies tosow ne rad y ,  lub za b i ja jące  
p raw ie  ś rodk i  i lek i  — o c z em  sp isy  zm arłych  
po parafiach  p rze k o n ać  m ogą, — i tu są  to g łó ­
w ne p rzyczyny ,  d la  czego w k ra ju  naszym  lu­
dność ta k  n iezn aczn ie  s ię  pow iększa ,  d la  czego 
ty le  m am y  ludzi n iezd row ych ,  u łom nych ,  d la 
czego coraz  m niej ludnośc i w ie jsk ie j  dochodzi 
późnego w ieku  — co p rz y  sp is ach  w ojskow ych, 
p rzyna jm nie j  co do ludności m ęzk ie j  spraw dzić  
można.

3) W y n a g ro d z e n ie  d la  ta k ie g o  le k a rza  
(300 złr.)  zby t n isko  ozuaczone  ; n ie  m ożna n a ­
w et p rzypuśc ić ,  a b y  le k a rz  kw ali f ikow any ,  k tó ­
ry  po łow ę w ieku  sw ego  m o z o l n e j  i k o ­
s z t o w n e j  p r a e y  n aukow ej  m usia ł  poświęcić , 
k tó ry  c a ły  swój czas oddaje ,  z d r o w i e  i ż y -  
c i e n a r a ż a  — na tem w yn ag ro d ze n iu  m ógł 
po p rze s tać  i z n iego się  u trzym ać,  c h y b a  że 
szukać  musi ubocznych  zysków  i ko rzyśc i,  lub 
zupe łn ie  n ie d b a le  pełn ić  p rzy ję te  obow iązki,  — 
d la  tego  p r o p o n u j ę :

d la  lekarza ,  nb. dr.  m ed . itd. najm nie j  1000  złr.
„ c h i ru rg a  . . . .  400  „
„ ak u sze rk i  . . 250 do 300  „
P rz e z n a c z e n ie  1 ko n ia  je s t  n iedosta teczne ,  

n ie  pozw ala  na  ni o zan ie d b an y  i z ły  s tan  ś ro d k ó w  
k o m u n ik a cy jn y ch  w n aszym  kra ju ,  d la  te g o  na 
u trzy m an ie  3 kon i to j e s t  2 d la  le k a r z a  a  1 
d la  c h i ru rg a  p o trz e b n e  j e s t  minim um  750 z ł r . ; co 
n a w e t  w  n iek tó rych  m ie jscow ośc iach  m oże  nie 
w ysta rczyć .  N a  to, żeby  cho rzy  sam i lub g m iny  
d o s ta rc za ły  p o d w o d y, an i ja ,  an i  n ik t  p r a ­
k tyczn ie  n a  r ze czy  p a t rz ą c y  zgodz ić  s i e n i e  mo 
żc. W idzia łem  j a k  trudno t e r a z  czasem  w ł a ­
d z y  mieć w oznaczonym  ezas ie  p o d  w o d  ę, 
tem m niej m óg ł by  ,ą  m ieć  lekarz  g m in n y  na 
zaw ołan ie .  N iezaw odnie  ż a d e n  cb o ry  n ie  m r ją c y  
w łasn y ch  koni,  n ie  m ó g łb y  m ieć  le k a rz a  u s i e ­
bie; t r z e b a  znać u s p o s o b i e n i e  pod  tym  
w zg lę d em  ludności w iejsk ie j.  Nie je d e n  w o la ł ­
by n ie za w o d n ie  n a ra z ić  n a  c ięż k ą  chorobę ,  lub 
śm ierć  naw e t,  o jca,  m a tkę ,  żonę  lub dziecko, 
au iże li  o d e rw a ć  kon ie  od p ra c y  w  po lu  lub za 
robku , albo m ęczyć  s ie b ie  i sw o ją  uprząż  n a  
z łą  d ro g ę  n a ra ż a ć ,  Inb w po rze  nocne j,  Inb w 
czas ie  ja rm a rk u ,  odp u s tu  w e se la  itp. U  nasze j  
ludności w ie jsk ie j  t r z e b a  s z u k a ć  c h o r y c h ,  
u ł a  t w i a  ć j  e j  j a k  n a j w i ę c e j  z y s k a ­
n i e  o p i e k i i  p o m o c y  l e k a r s k i e j ,  a 
n i e j a k i e m i  b ą d ź  t r u d n o ś c i a m i  o d  
s t r  ę c z a  ć.

4.  Z a m i a r ,  ab y  na  drodze  d o b r o w o l ­
n e g o  po rozum ień .a  się  i w ł a s n e j  c b ę c i ,  
m iędzy  g a d u a m i  w ie jsk icm i i o b szaram i d w o r-  
sk iem i i td. sk ła d k i  n a  u trzym an ie  lekarzy  g m in ­
nych  p rzy jść  m o g ły  do sku tku ,  w żadnym  ra z ie  
u n a s  d o p ro w a d z o n y m  być n i e  m o ż e .  W ł o ­
śc ian ie  nas i d o tą d  n i e  m o g l i  n a b y ć  p r z e ­
k o n a n i a  o konieczności i d o b r o d z i e j ­
s t w a c h  d la  cz ło w :e k a  z pom ocy  le k arsk ie j  
p ły n ą c y c h .  D o tąd  p o jaw ien ie  się w e  wsi l e k a ­
r za  je sz c z e  do n a d z w y c z a j n o ś c i  n a le ż y ,  
i ty lko  w ie le  k o s z t u  i k ł o p o t  u, a mało
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Bo d aw na  d y r e k c ja  p o jm ow ała  lepiej z a d a ­
n ie  scenv , bo w iedz ia ła  dobrze ,  o ile ona się 
różni od sceny  lw owskiej n i e m i e c k i e j .  Od 
k ie d y  istnie  ą  dw ie  sceny  w e L w o w ie ,  różn iły  
się one zaw sze  k ie runk iem  es te ty czn y m  i m o ­
ra lnym . O b e c n a  d y r e k e j a  p o l s k i e g o  
t e a t r u  z a t a r ł a  t ę  r ó ż n i c ę ,  z a ta r ła  j ą  na 
szkodę  m o ra ln ą  sceny  p o l s k i e j , a  na  w ła s n ą  
szkodę  m a te r ja ln ą .

W y t łu m a c z y m y  to k i lku  słowy.
U ża la ł  s ię  ktoś n iedaw no  w Przeglądzie lw o w ­

skim , że t s a t r  n iem ieck i uczęszczany  byw a przez 
publiczność po lską .  To  m ożna było  p rzew idzieć  
ocl chwili ,  k ied y  d y re k c ja  te a t ru  po lsk iego  r z u ­
ci ła  się w śp ie w a n e  farsy , i tym  sposobem  n i e ­
ty lko  za ta r ła  ró żn ic ę  m ię d zy  po lsk im  a n ie ­
m ieck im  teatrena — alo p o s ta w iła  scenę  po lsk ą  
do sceny  n iem ieck ie j  w s tosunku  podrzędnym^ 
w stosunku p r z e k ł a d u  d> o r y g i n a ł u .  Co 
g r y w a ją  w  n iem ieckim  te a t r z e ,  to i w polskim. 
T a m  Z a i tz  i tu Z a i tz  , tam S u o ó e  i tu Suppe , 
tam O ffenbach i tu Offenbach. Z e tk n ąw szy  się 
zaś  z sc e n ą  n ie m ie c k ą  pod w z g lę d em  re p e r to a ­
rza, ustępu je  jej po lsk i  te a t r  pod trzem a w z g lę ­
dam i : P o  p i e r w s z e :  te a tr  niemiecki g r y w a  
te  sa m e farsy  i o p e re tk i  zaw sze  najmniej o rok  
p ręd ze j  niż p o lsk i ;  p o  w t ó r e :  g r y w a  j e  w o- 
ryg ina le ,  k tó ry ,  że j e s t  s p e c y f i c z n i e  n i e ­
mi  e c k i  m, trac i  w  p rz e k ła d z ie  n a w e t  na  sw ej 
i t a k  nędzne j  t r e ś c i ;  p o  t r z e c i e :  d la tegoż 
sa m eg o  specyficznie n ie m ie ck ie g o  ch a rak te ru  
tych  fars, g r a ją  j e  lepiej n ie m ie cc y  niż po lscy  
aktorow ie ,  k tó rzy  jeszcze n ie n a w v k l i  do b ła z n o ­
w a n ia  a 'a . Wurstel. Cóż te d y  dz iw nego ,  t e  p e ­
w n a  część  pub licznośc i  po lsk ie j ,  zw łaszcza  l e k ­
kom yśln ie jsza ,  p rz y  tożsam ośc i  rep e r to a rz ó  ą  a  
n ie rów nośc i  „ z a l e t“ po ry  i g ry ,  woli chodzić do 
te a t ru  n iem ieck ieg o  ?

(D, c. n.)

u l g i  i p o c i e c h y  p rzynosi ,  bo a c z  w  rz a d  
kich  razach ,  p rz y b y w a  zw yk le  lekarz  w tedy ,  
k iedy  ju ż  w szelk i r a tu u e k  u i e m o ż  e b n y ,  lub 
najczęśc ie j po ś m i e r c i  pac jen ta .  J e sz c z e  p o ­
wtarzam , u nas  le k a rz  i lek a rs tw o  m uszą  sz u ­
kać  chorego , m e  c h o r y  l e k a r z a .  Nie zna  
bow iem  lud w ie jsk i  d o b r e j  s trony, ty lko  o d ­
wrotną,  i dziwić się  d la  te g o  zupe łn ie  nie można, 
że tego  ezego nie p o ją ł  i n ie  rozumie, obaw ia  
się, i z w strę tem  p rzy jm ie  r z e c z ,  choćby  n a j -  
z b a  w  i e n  n i e j  s z ą ,  tem  bardz ie j ,  że  nasz w ło ­
śc ian in  r a c h o w a ć  nie umie, a  w sze lk ie j  n o ­
w o ś c i  i k a ż d e g o  choćby  n a jd robn ie jszego ,  n a ­
ł o ż o n e g o  w y d a tk u ,  boi się j a k  ogn ia ,  choć 
sam  dobrow oln ie  i c z a s  i p i e n i ą d z e  s  na- 
dew szys tko  z d r o w i e  trw oni i m arnu je .

K iedy  j e d n a k  z d r o w i e  i ż y c i e  k a ż d e ­
go p o jedyńczego  cz łow ieka ,  j e s t  na jd roższym  i 
na jkosz tow n ie jszym  d arem , d a n y m  mu p rzez  
O p a t r z n o ś ć ;  k ied y  sum a ogó lnego  z d r o w i a  i 
s i ł y  w k ra ju  j e s t  ich w yrazem  b o g a c t w a  
n a r o d o w e g o ; !  tak  to w in te res ie  k a ż d e g o  p o j e ­
d y n c z e g o  i n d y w i d u u m ,  j a k  o g ó ł u  
1 u d d o ś c i , ja k o  i r z ą d u  k a ż d e g o  j<mt, 
ab y  in d y w id u a ln e  i ogólne zd row ie  w j a k  n a j ­
lepszym  m ogło  być s tan ie ,  bo ró w n ie  i n d y ­
w i d u a ,  o g ó ł  i r z ą d  z tego m o r a l n e  
i m a t e r j a l n e  k o rzyśc i  o d n o s z ą : sądzę ,  że 
j a k  do w i e l u  rzeczy ,  k tó ry c h  tu w ym ien iać  
nie w idzę po trzeby ,  is tn ie je  w  k aż d em  cywili- 
zow anem  spo łeczeńs tw ie  p rzy m u s  w in te res ie  
d o b r a  p u b l i c z n e g o  — ta k  i co do tego  
przedm iotu  p r z y m u s  u nas  is tn ieć  p o w i ­
n i e n  i m u s i , tem bardz ie j ,  że k ie d y  ro z g lą ­
d n iem y  się  w około s ieb ie ,  u jrzym y , iż n ie ty l­
ko k r a j e  i p r o w i n c j e ,  n a  w yższym  Inb 
rów nym  s t o p u i u  c y w i l i z a c j i  z nam i 
i sw obód  k o n s ty tu cy jn y c h  s to jące ,  a le  również  
i ab so lu tna  M oskw a ins ty tuc ję  le k a rz y  w iejskich  
czy  gm innych  od d a w n a  ma u o rg a n iz o w a n ą  (n a ­
w et  w pó ł dzika  p raw ie  je sz c z e  S e r b i a  i t. p. 
m a ją  le k a rz y  gm innych) .

5. R izkład  do tyczących  s k ła d e k  n ie  w  s to ­
sunku  o p ła c a n e g o  podatku , a le  w stosunku  o- 
s ó b w f a  m i  I i i czyli ludności, musi być w y ­
m ie rzany  ; n ie sp ra w ied l iw ą  bow iem  w n a jw y ż ­
szym stopniu  j e s t  z a s a d a ,  żeby  c ię ż a ry  za  k o ­
r z y ś c i  o s o b i s t e ,  na  ska lę  o p ł a c a n e g o  
p o d a t k u  r o z k ł a d a ć  s i ę  m i a ł y ;  tym 
sposobem  j e s t  to n i e j e d n o ,  lecz dziesięcio, 
a  może czasem  i s t o k r o t n e  p r z e c i ą ż e ­
n i  e. W  końcu  nadm ienić  ty lko  mogę, n ie  m a ­
j ą c  d o k ła d n y c h  d a t  s ta ty s ty c zn y c h  pod. ręk a ,  że 
u rzą d zen ie  ta k ie  n. p. w pow iec ie  m ogilsk im  , 
m og łoby  sp ro w ad z ić  na  j e d n ą  osobę roczn ie  n a j ­
w yżej 12 do 15 cen tów  w. a. c iężaru .

6) N a  z a r z u t y  a  ia c z e j  z d a n i e  n ie k tó ­
rych  osób, zg a d z a ją c y c h  się w  z a s a d z i e  n a  
k o n i e c z n ą  p o trzebę  le k a rzy  gmin.,  a le  propo- 
nu ją cy c h ,  a b y  z a p ro w a d z e n ie  ty c h że  d op ie ro  przez 
m a j ą c e  s i ę  o r g a n i z o w a ć  g m i n y  i 
R a d y  p o w i a t o w e  n as tąp ić  m i a ł o , n ie  m o ­
g ę  odpow iedz ieć  inaczej,  j a k  ty lko, że choć my 
m o ż e m y  bo m u s i m y  c z ek a ć  na  o r g a n i  
z a c j ę ,  to c h o r o b a  ani n as tęp n ie  ś m i e r ć  
c z e k a ć  ni e b ę d z i e  i n i e  m o ż e ;  a  j e ż e ­
l iby  n ie ty lko  w p o w i e c i e  a le  n a w e t  w  c a ­
łym  k ra ju  choć j e d n e g o  cz ło w iek a  życ ie  lub 
z d r o w i e  u ra to w a n e  być m ogło ,  to j e s t  n a j ­
św ię tszym  obow iązk iem  naszym , s ta ra n ie  s ię  o 
n a j  s p i e s z  n i e j  s z e o s iągn ięc ie  tego  d o ­
b r o d z i e j s t w a ,  k tó re  n a m  dziś W . c k. 
r ząd  w sw oje j  trosk liw ośc i n a r z u c a ć  m u s i .  
K ończąc  w reszc ie  i pow tarza jąc  n a  w s tęp ie  w y ­
raż o n ą  prośbę, a b y  n in ie jsze  uw ag i do p ro to k o ­
łów, m a jąc y ch  być złożonemi w yższym  władzom, 
do łączouem i być m og ły ,  j a k k o lw ie k  n ie  p o c h le ­
b iam sobie, abym  potrafił w y cz e rp ać  w szys tk ie  
p rz e k o n y w u ją c e  argum en ta ,  tem w ięcej  ja k o  
cz łow iek  n ie fachow y  i żadne j  do n ieom ylnośc i 
n ie  m a jąc y  p r e t e n s j i , czuję się  sp o w o d o w an y m  
ośw iadczyć ,  że do ż y w s z e t t ?  j a k  m oże na leża ło  
w dn ia  w czora jszym  przem ów ien ia ,  p o m i m o  
m e j  w o l i  p rz y n a g lo n y  zos ta łem  k rnąb ruem , 
w na jw yższym  stopn iu  ub l iża jącem  pow adze  u 
rzę d o w e g o  m ie jsca ,  znnelnśe n ie w ła śc iw y m ,  
o s o b i s t o ś c i  d o ty k a jąc em ,  h a łaś l iw em  bez- 
k a rn e m  zachow an iem  s i ę ,  o raz  p rze ry w an iem  
n ieus tannem  wypowiedz*-inia mojego zdania ,  
(choć n ikom u nie p rze ry w a łem )  p rzez  w  z n a ­
cznej części p ijanych  w ójtów  i innycb w łośc ian .

K arn ió w  dn ia  27. p aź d z ie rn ik a  186 6.
Ig n a cy  L ip c zy ń sk i.  “

P o d aw szy  to do pow szechne j  w iadom ości,  
nio m ogę pom inąć  n a d e r  p rz y k re g o  w ra ż e n ia  i 
bo le snego  uczucia, j a k i e  w yn ios łem  z m ie jsca  
tej n a ra d y .  Z je d n e j  s trony  n ie d o d a ro w a n ia  n ie ­
chęć i oboję tność  na  to w szystko, co za g r a n i ­
cę  m ojego  J J a "  w y c h o d z i , z d rug ie j ,  n tezem  
n ieu leezony  upor i podejrz l iw ość ,  k tó ra  n r w e t  
w  n a jzb a w iea n ie js ze j  d la  s ieb ie  rzeczy , zd ra d ę  
i pods tęp  u p a t r u j e ;  dalej b r a k  w sze lk iego  p o ­
sz a n o w a n ia  d la  w ładzy ,  na re szc ie  n i e m o ­
ż n o ś ć  sp ręż y s te g o  u trzym an ia  p o w ag i  ur -ędo- 
wej. O to pą odw ro tne  s trony  m edalu .  W in ienem  
dodać ,  że  w innych  p o w ia tac h  rów n ie  sm utne 
d o s trzedz  m ożna ob jaw y ,  i n ie  m oże być inaczej,  
skoro  np. p. c. k. nacze ln ik  R. w  Z. g ło śno  i 
publiczn ie  n a z y w a  t> „utopio , n iepo trzebnym  
w ym ysłem , n o w y  c ię ż a r  n a  gm iny  n a rz u ca jąc y m "  
i tp .  Ś m ia łbym  mn po radz ić ,  ab y  k ied y  już  ty le  
trosk liw y ,  r ac zy ł  zw rócić  u w a g ę  na  n ie s ły c h an ą  
liczbę karc zem  i szynków  w podiegłyna je m u  
pow iec ie .  W  n iek tó rych  zaś p o w ia ta c h  je szc ze  
n ic w tej m ie rze  n ie  p rzeds ięw z ię to .

DOWEJ z d n i a  25. listopada 1866.

Przegląd polityczny.
Wanderer o trzy m a ł  te le g ra m  n a s tę p u ją c e j  

t r e ś c i :  „ P e s z t  d. 24. l is topada .  O d b y ła  się j e d n o ­
godzinna k o n fe ren c ja  s t ronn ic tw a  dea k o w eg o .  
Z a p a d ła  u c h w a ła  n a s t ę p u j ą c a : N a le ż y  postaw ić  
w niosek  w zg lędem  u łożen ia  ad re su  o fak ty c zn e  
p rzy w ró c en ie  c iąg ło śc i  p raw n ej .  Co do p u n ­
k tów , w y tk n ię ty ch  w re sk ry p c ie ,  m a a d re s  w y ­
r a z ić :  O b ra d y  komisji 67u pow inny  być uko ń cz o ­
n e  i p rze d ło żo n e  se jm ow i p rz e d  pow zięc iem  u-

cbw nly  se jm ow ej co do sp ra w  w spó lnych . N a  
posiedzen iu  Izby  n iż sz e j  d. 23. odby tem , z a w ia ­
domi! [-rezydujący z g r o m a d z e n ie ,  że w e  c z w a r ­
tek  r o z p o c z n ą  się o b r a d y  n ad  re sk ry p te m ."

S p ra w o z d a w e y  d z ie n n ik a rs c y  o t r z y m a ją , j a k  
donosi Lloyd,  ̂ w stęp  Da p o s iedzen ia  kom is ji  s z e ś ć ­
dziesięciu  siDdmiu.

W  B ern ie  d. 23. bm. pose ł S t o  l z  p o s t a ­
wił w n iosek  w z g lę d e m  p o w z ię c ia  s tanow czej 
u c h w a ły  w s p r a w ie  p r o p i n a c j i .  P ra ż a k  
w niósł o zm iaue  u s ta w y  w yborcze j .  U s ta w ę  
w z g lę d e m  rozdz ia łu  gm ic  przy ję to  p o d łu g  p r o ­
je k tu  r z ą d o w e g o  w d rug iem  i trzeciem  czytaniu .

Francja. Patrie z d n ia  23. bm. p i s z e : „K o­
misja  w y s a d z o n a  do w y p ra c o w a n ia  p ro jek tu  o r ­
gan izac j i  w ojska ,  n ie w y g o to w a ła  je s z c z e  ż a ­
dnego  s ta n o w cz eg o  p ro jek tu ."

W e d łu g  donies ień  najnow szych  z P a r y ż a ,  
w y b ie ra  się  is to tn ie  c e sa rz o w a  E u g en ia  do R z y ­
mu. Ce lem  tej p o d ró ż y  m a  być złożenie p a p i e ­
żowi dowodu, że c e sa rz  osobiście  d la  p a p ie ż a  
je s t  na jży c z l iw sz y m . R ó w n o c ze śn ie  m a j e n e r a ł  
F le u ty  i p. S a r t ig e s  p ra c o w a ć  w  R zym ie  nad  
p o je d n an ie m  p a p ie ż a  z k ró lem  w łosk im . T a k ż e  
i la Patrie  z dn ia  2 3 . .  b m. pisze, że ła tw o  być 
może, iż ce sa rz o w a  u d a  się  do Rzym u.

W łochy . Opinione f lo ren tyńska za p rzecza ,  
a b y  j e n e r a ł  F le u r y  m ia ł misję z a w a rc ia  w im ie ­
niu F ra n e i i  now ego z r z ą d e m  w łosk im  w s p r a ­
w ie  rzym skiej  ‘uk ła d u .

T e n  sam d z ien n ik  donosi,  że ca r  m o sk ie w ­
ski udzieli ł  wszystk i m W łochom , będ ą cy m  n a  
S yb irze  (z pow odu udziału  w pow staniu),  zupeł - 
n ą  am nest ję .

Iłlek syk. P o se ł  m e k sy k a ń sk i  w P a ry ż u  o- 
t r /y m a ł  ju ż  ta k że  w ia d o m o ś ć ,  iż c e sa rz  Maksy- 
miiiau  odp ły n ą !  z V e ra  Cruz do E u ropy .  P ra ­
w dopodobn ie  nie b ę d z ie  ce sa rz  m e k sy k ań sk i  lą ­
dow ał we F r a n c j i ; p a ro w ie c  w io zą cy  cfc"arza 
m oże uda się w p ro s t  do T ry e s tu .

P a ry z k a  Liberte  m ów i w sw em  n a jn o w sre m  
sp raw o zd a n iu  g ie łd o w em . iż cesa rz  M aksym ilian  
do V era -C ruz  p rzyw ióz ł  ze sobą  13Vj 
m iliona frauków , p rze zn ac zo n y c h  n a  op łacen ie  
kuponów  od ob ligacyj m e k sy k ań sk ich .

Temps o trzym ał  z W ash ing tonu  n as tęp u jącą  
w iadom ość  o mis ji  j e n e r a ł a  a m e ry k a ń sk m g o  
S b e r m a n a : „C e lem  w y s ła n ia  tego  j e n e r a ł a  j e s t :
1) Ma ośw iadczyć ,  że S ta n y  Z je d n o czo n e  nie n- 
z n a ją  an i te ra z  a n i  n a  p rzy sz ło ść  innego  rządu 
j a k  rzą d u  , r e p re z e n to w a n e g o  p rzez  Ju a re za  ;
2) że  u ie  życzą  sobie p o z y s k a ć  ja k ieg o k o lw iek  
te ry to r iu m  rze  czypospoii te j  m e k sy k a ń sk ie j ,  ^e 
przeto n ie m a j ą  ż a d n e g o  pow odu g w a r a n to w a ­
n ia  pożyczk i i r a n e n z k ie j ; 3) że są  gotov e 
p rzy jść  w pomoc rządow i m e k sy k a ń sk ie m u  (re - 
pub likańsk iem u) ,  k ied y  ty lko  tego  z a ż ą d a » dlg 
u sun ięc ia  w ew n ętrz n y ch  n iezgód, n ie mięszaj ą c  
się  je d n a k  w s p r a w o  ze w n ę trzn e  Meksyku- Pa 
n ow ie  S h e rm a n n  i Ć am pbe ll  m a ją  w raz ie po­
t rz e b y  udać  s ię  z V era -C ru z  do m ias ta  Meksy­
ku , gdz ie  ju ż  p raw d o p o d o b n ie  J u a re z a  zastana, 
na  k a ż d y  sposób  pow inn i go odszukać i poro­
zum ieć się  z nim. Z? d an iem  icfi j es t zresztą 
p rzy w ró c ić  rzą d  r e p u b l ik a ń sk i  w Meksyku, p rz y ­
sp ieszyć  od jazd  M aksym iliaua i zniweczyć p la ­
ny  am b itne  ludzi j a k  S a n ta  A uaa i O r teg a -“

Z i e m i e  p o l s k i e .  W  Chełmie < twarto  d. 8. 
bm. m osk iew sk ie  gim nazjum  żeńsk ie ,  » Pr*y tej 
sposobności n acze ln ik  c h e łm s k ie j  dyrekejt  n a . 
ukow ej,  p- LebedyDCOW m iał  obszerną  m o w ę ,  
k tó ra  zaslugu-e  na w zm iankę, ju k o  w yskok  b ez­
czelności m osk iew sk ie j ,  n ie m ającej nic r ó w n e ­
go sobie pod  słońcem. F. L eb e d y n co w  w ynurza 
w niej na jp rzód  po ukazu r a d o ^  sw oją  ż-powo 
du o tw a rc ia  m osk iew sk ie j  szkoły d la  kobie t  w y ­
zn a n ia  un ick iego , i zap o w iad a  m a jąc e  w kró tce  

nas tąp ić  ab so lu tn e  zm oskw  ;n>e zak ładów  n a ­
ukow ych  w H ri ib ie izow ie  i Zamościu , eo się 
zaś tyczy  Szczebrzeszyn® > t0 uie m a  tam  już  co 
m oskw ie ić ,  bo j a k  s 1? « osłow uie Wy rgża p.  L e ­
bedyncow , „ośw ia ta  po lska  i ^  j U£ tam nie 
m oże p a c o w a ć ,"  z powodu, gim nazjum  $szcze> 
brzcs/.yńsk ie  zos tało  zuicbione. Dale j w y k az u je  
m ow cs ,  żo o św ia ta  polsk® 8ta‘a i stoi w praw dzie  
wysoko , c le  s łu ż y ła  zaw sze  za ś r o d e k p r ° P a gan- 
uy po litycznej,  n a leż y  ją  w ię c  stlumu-, Ź! tym 
sam ym  cynizm em  w y ra ża  toę 011 o w ychow aniu  
kobie t  w P o lsce  „k tó re  było tailis ,  że n iew iasta  
p Iska zaw sze ,  m ianow ic ie  zaś w czas je o s ta ­
tn iego p o w itan ia ,  o k a z y w a ła  "^Uatyczniejszą 
od m ę zczyzny ."  W y rz u c a  nas tępnie  unitkem, że 
polski* duch, po lsk ie  życ ie  i ńwietu ie jsza  po ­
w ierzchow ność  po lsk iego  tow arzys tw a olśniły 
je i z rob iły  P o l k a m i ; nowo za łożona szkoła 
zaś n ap ro w ad z i  j e  n a  w ła ś c iw ą  d rogę  i w y ­
ksz ta łc i  na  M oskiewki. M ów ca o św iadcza  j e ­
dnak  w yraźnie ,  ża n ie j e s t  wulnym  od obaw y, 
b y  o p ó r  l u d n o ś c i  u n i c k i e j  nie s taw ia ł  
znaeznyeh  p rzeszkód  ta k  znakom item u  dziełu, 
o b ra c a  się  w ięc  do unitów che łm sk ich ,  i w zyw a 
icb, by się siali podobnym i do „M oskali  g a H- 
cy jsk ieh ,  z pom iędzy  k tó rych  bardzo  w zorow e 
cgz«. n ip larze  już się w  Che łm ie  z n a jd u ją .“ W y ­
nosząc pod n ieb iosa  m oskw ic izm  ga l icy jsk i ,  boń- 
ezy pan  LM m dyncow mowę sw oją  życzeniem , 
by zm ar tw y ch w sta ła  R u ś  (w m oskięwskiem , 
ma się rozum ieć,  znaczen iu )  od W isły  i Sami do 
K arpat ,  i by ży ła  j e d n y m  d n e h e m  z 
W i o I k o r o s j  ą. Mowę tę umieściło Słowo  w 
cal 'ści, d la  zbudow ania  swoich czy te ln ików  te- 
mi urzędowem i pochw a łam i i życzeniam i c a r ­
sk iego  czynow nika.

Pom im o w szelk ich  zaprzeczeń , u trzym uje  
k o resp o n d e n t  d z ienn ika  A . A . ^zig. „z n ad  g r a ­
n icy  po lsk ie j ,"  że M oskwa zbroi się. Oto pisze 
w spom niany  k o r e s p o n d e n t : „ b r o j e n i a  się m o­
sk ie w sk ie  w P o lsce  pcsfępuj%. P0fV iesznie ,  lecz 
bez osten tacji .  O dnoszącym  do tych  uzbro ­
j e ń  k ro k ie m  je s t  zsn iiauow anie  j e  dli ej z n a jw ię ­
kszych  znakom itości  w ojskow ych  m osk iew sk ich ,  
to j e s t  j e n e r a ła  Korffa j e c e r - ł e m  k o m e n d e ru ją ­
cym  w szys tk ich  sił zbro jnych  w k ró le s tw ;e P o l ­
akiem. G ran ica  g a l ic y jsk a  ję.sfc bardzo  ostro 
strzeżona . N ow a p o życzka  m o sk iew sk a  za t rw a ż a  
n ie ty lko k o ła  finansowe, lecz i św ia t  p o l i tyczny ."  
W iadom ości o zbro jen iach  się M oskwy p o tw ie r ­
dza  ta k że  Zukunft.
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Sprawozdanie
z czynności W ydziału krajowego królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz z wielkiem księstwem, Krakowskiem po 

zamknięciu I I I .  sesji sejmowej.
(C iąg  d a lszy .)

(Mianowanie delegacyj do popierania sprawy ka­
tastralnej). N a m ocy u h  w ały  W ysok iego  sejmu 
z dn ia  27. k w ie tn ia  1866. zam ianow aliśm y  d e le ­
g a c ję  do p o p ie ra n ia  s p r a w y  k a ta s t ra ln e j  u w y ­
so k ieg o  miuisterjum . D e le g a c ja  ta  u d a ła  się  do 
W ie d n ia  w  lipcu h. r.,  i oprócz ustnych p r z e d ­
staw ień  z łoży ła  JE .  pp. m in is trom  stanu  i s k a r ­
bu  p isem ne prośby , a b y  racz> li nzyskać  u J e g o  
c. k. apost.  Mości p rzyzw olen ie  n a  wnioski,  w 
p e ty c j i  W ysok iego  se jm u  zaw arte ,  i tym czasow o 
w strzym ać  da lszy  b ieg  o peracy j  ka ta s t ra ln y ch .  
D e le g a c ja  don ios ła  nam  w p iśm ie  z dn ia  20. 
s ie rp n ia  1866, iż w kró tce  po tych  próśb poda  
niu o trzym ała  od JE .  m in is tra  stanu  z a p e w n ie ­
nie, iż w tej sp raw ie  porozum ie się  z J E  m i­
n is trem  s k a r b u ; później o trzy m ała  tę w ia d o ­
mość, iż JE .  p an  minister  sianu z a s ią g  a io j e ­
szcze zdan ia  o. b. nam ies tn ika .  J a k  d e leg a c ja  
w y n u rz y ła  nam  nadzie ję ,  oezek iw ać  w y p a d a  po 
s tanow ień , k tó re  n ie  b ęd ą  dla k ra ju  n i e p r z y ­
chylne.

N adto  p rzychodzi nam  tu w spomnieć, iż ck. 
p rez y d ju m  n am ies tn ic tw a  o d ez w ą  z 4. m a ja  1866 
1. 3905 pr. w zyw ało  nas  do zam ia n o w an ia  p o ­
w ia tow ych  m ężów  zau fan ia  d la  o k ręgu  k r a k o w ­
sk iego ,  k tó rzy b y  z pow odu ro zpozuaw ań  rok la-  
m acyj k a ta s t ra ln y ch  b ra li  udz ia ł  w  c z y n n o ­
śc iach ,  rozpo rządzen iem  m in is te r ja lnem  z d. 15. 
m a ja  1861 I. 2250 okreś lonych ,  a  w  s z c z e g ó l­
ności w w y ró w n a n iac h  dochodu g run tow ego  m ię ­
dzy  g ran icam i d y s try k tó w  szacunkow ych .

N a  tę odezw ę odpow iedzie liśm y, iż W yd z ia ł  
k ra jo w y  nie j e s t  w s ta n ie  zam ianow ać  p o w ia to ­
w ych  m ężów  zaufan ia ,  a  to z pow odów , że  o- 
p e r a ta  k a ta s t ra ln e  o p ie ra ją  się  na  m ylnych  p o d ­
s ta w ac h ,  że  te  sa m e o rg an a ,  k tó re  te  b łę d n e  
o p e ra c je  p rzep row adz i ły ,  i p rz y  r e k la m a e ja c h  
b ę d ą  ezynnem i ; że z a k re s  d z ia ła n ia  m ężów  z a ­
ufania bardzo  je s t  o g raa iczouy ,  gdyż  ci m ie liby  
ty lko  głos  doradczy ,  a  g łos  s ta u o w cz y  p r z y ­
p a d łb y  do tychczasow ym  o rganom  k a ta s t ra ln y m ,  
m e o beznanym  ze s tosunkam i k ra ju ,  p rze to  też 
w ą tp l iw em  by być mogło, ezy l iby  zna leźli  się 
ludz ie  in te l igencj i ,  zn a ją cy  s tosunki g o s p o d a r ­
cze, k tó rzyby  w ybór  n a  m ężów  zau fan ia  p rzy jąć  
by li  gotowi.

J a k o  n a jw ażn ie jszy  pow ód w strzym an ia  się  
od  nom inacji  m ężów  zau fan ia  przy toczy liśm y  tę 
okoliczność,  iż W ydzia ł  k ra jo w y  w y b ie ra jąc  m ę ­
żów  zau fan ia  do w sp ó łd z ia łan ia  przy  cz y n n o ­
śc iach  rek lam acy jn y ch ,  szacow an ie  ka tas t ra lne  
za m y k a ją c y c h ,  p rzy łoży łby  r ę k ę  do ukończen ia  
tych  o p t r a c y j ,  pos tąp iłby  w brew  m yśli o b ja w io ­
nej p rzez  W j soki se jm  w petycji  do Najj. P a n a  
z duia 27. kw ie tn ia  b. r .,  ab y  p rzed  r e k la m a ­
cjam i n a s tą p i ła  rew iz ja  z urzędu  w szystk ich  o- 
p e ra c y j  szacunkow ych  przez  komisjo l o k a l n e , 
pod  k ie row n ic tw em  komisji k ra jow e j,  p rzy  któ- 
rv c h  to kom is jach  r e p rez en ta n c i  p o d a tk u jąc y ch  
m ie liby  g los s tanow czy . — L. W. 1283 - 1 8 6 6 .

M eżowie zaufania, m ianow ani w  roku 1865 
p rze z  W ydz ia ł  k ra jo w y  do ob rad  w  ek. lw o w ­
skie j k ra jo w e j  d y rek c j i  sk a rb u  n ad  cenam i ro ­
bocizny i n ad  kosz tam i kultury ,  o trzym ali  w e ­
zw an ie  lw ow skie j d y re k c j i  sk a rb u  z d. 21. c z e r ­
w c a  treśc i n a s ^ p u ją c e j  :

„C. k. m inis te rjum  sk a rb u  n a k a za ło  r e s k r y ­
p tem  z dnia 20. l ipca 1 8 6 L I. 31.682 w  myśl 
ro zp o rzą d zen ia  m in is te r ja lnego  z 15. m aja  1861
I. 2250  od XIII .  pow o łać  k ra jow ych  m ężów  z a ­
ufan ia  do ocen ien ia  os ta tecznych  ze s ta w ień  k r a ­
jo w y c h  szacunku  k a tas t ra lnego .

Gdy k ra jo w a  d y re k c ja  ska rbu  obecnie  z n a j ­
du je  się w położeniu  udzielić k ra jo w y m  n ę ż o m  
zaufania rezu lta tów  osta tecznych  z e s ta w ie ń  k r a ­
jow ych  szacunku  k a ta s t ra ln e g o  d la  G alic j i  
wschodniej i w ysłuchać  odnośne uw ag i  i w n io ­
ski m ężów zaufania , p rze to  m a zaszczy t w ezw ać 
mężów  z a u ta r i a  du udziału  w  rozp raw ach  nad  
tym przedm iotem  na dzień  30 czerw ca  1866 10. 
godzinę z rana  z tą  u w ag ą ,  że w nagłości  p r z e d ­
ło ż en ia  osta tecznych  rezu l ta tów  oszacowaniu  do 
c. k. m in is te rs tw a  ska rbu ,  c. k. k ra jo w a  d y r e k ­
c ja  śk a .b u  uw ażać  będzie n ie p rz y b y c ie  do r o z ­
p ra w  i : term inie pow yższym  ja k o  uchy len ie  się 
od  udziału  w  ro z p ra w a c h .14

N iek tó rzy  ze w spom m onych  m ężów  zau ta  
n ia  p rzed łoży li  na  dniu  28. cz e rw ca  1866 W y ­
dzia łow i k ra jo w e m u  odpis  pow yższego  w e z w a ­
nia, tudzież odpis ich odpow iedzi,  w k tóre j s t a ­
now czo  się ośw iadczyli ,  iż udziału w  o b radach  
n ie  w ezm ą,  a to s  pow odów , iż m ianow an i by li  
przez  W ydzia ł  k ra jo w y  je d y n ie  do o b rad  nad  
cenam i robocizny  i kosztam i kultury ,  i że  do 
b ra n ia  udz ia łu  w  o b ia d a c h  n ad  jnnem i p rzed  
miotami n ie  m a ją  upow ażn ien ia .

(jdy  z pow yższego  w y k ład u  w idocznem  b y ­
ło że ka ta s t ra ln e  oszacow an ie  gruntów , pomimo 
u diwał se jm o w y ch , p row adzono  dale j  trybem  
dotychczasow ym , i że w G alic ji  w schodn ie j  o d ­
b y ła  się  ju ż  osta tn ia  r e k la m a c ja ,  p ° p r z e d z a ją c a  
c z y n n o ś c i , t. j- u łożenie su m arycznych  z e s ta ­
wień k ra jow ych  (Landes  - Z usam m ensatze) ,  wi- 
dz iek śm y  się spow odow ani w ys to sow ać  pism o 
do  JE .  p an a  m inistra  ska rbu ,  a udz ie la jąc  n.u 
odpifl we/.watiia c. k* dy rek c j i  sk a rb u  do^ mę- 
żów  zaufania , zw rócić u w ag ę  JE .  p a u a  m in is tra ,  
iż w ezw an ie  to, da tow ane  21. cze rw ca ,  a  w z y ­
w a ją c e  mężów  zaufania , p °  w iększe j części na  
wsi w dali od L w o w a  m ieszkających , do obrad ,  
w y m a g a ją c y c h  d łuższego  czasu do p rz y g o to w a ­
n ia  sie n a  dz ień  30. czerw ca ,  z tern z a s t r z e ż e ­
niem, że  n ie p rz y b y c ie  n a  ten dzień  u w aż an e  
bedzie  ja k o  uchy len ie  s ię  od obrad,, p o czy tany  
być nie m oże j a k  ty lko’ za  czczą formalność. 
Zw rócil iśm y ta k ż e  u w ag ę  p e n a  m in is tra  s tanu  
na  bezskuteczność w szys tk ich  podobnych  obrad , 
p rzy  k tórych  m ężow ie  zaufan ia  ty lko  g łos  do- 
rau c zv  m ają ,  czego d o w o d em  w y d a n a  przez  d y ­
rekc jo  w  se jm ie  rozdz ie lona  b roszu ra  pod ty tu ­
łem  . D e r  stabilo  K a ta s te r  in G aliz ien44, F r y ­
czem n ie  m ogliśm y za ta ić  da lsze j  uw agi, iż po­
dobne  postępow an ie  n ie  m oże w zbudzić  z a u fa ­
nia , ani też pogodzić się  nie da  z N ajw yższem

j ce sa rsk iem  postanow ieniem , p o w o łu ją ce m  W ys. 
se jm  do w sp ó łd z ia ła n ia  w  s p r a w a c h  h a tas t ra l-  
nego  o sz ac o w a n ia  grun tów .

W  końcu odw oła l iśm y  się  na  p e ty c ję  u c h w a ­
loną je d n o g ło śn ie  przez  W ysok i  se jm  do Najj. 
P a n a  w s p r a w ie  ka tas t ru ,  a  p ro szą c  o dok ładne  
zbadan ie  s p r a w y  i o poczyn ien ie  odpow iednich  
k roków , w skaza l iśm y  na dele  ac ję  do W iedn ia  
w y s łan ą ,  k tó ra  będzie  m ogła  us tne  d a ć  w y ja ­
śn ien ia  o n iestosow ności u ży w a n eg o  dotychczas  
w n aszym  k r a ju  p o s tępow an ia  w e  w szys tk ich  
czynnośc iach  odnoszących  się  do p rzy ję teg o  s y ­
stem u k a ta s t ra ln e g o .

( Beszta spraw , których opracowanie przekazano 
Wydziałowi krajowemu). W ce lu  g łę b sze g o  zbada- 
i . i sp ra w  poruczonych  W ydz ia łow i k ra jow em u  
a m ia n o w ic ie :  s p ra w y  o d zy sk an ia  m ają tku  u n i ­
w ersy te tu  jag ie l lońsk iego ,  s p r a w y  do tac ji  domu 
ubogich i s ie ro t  w K ra k o w ie ,  s p r a w y  u p osaże­
n ia  g im nazjum  buczackiego , s p r a w y  zasiłku  ze 
sk a rb u  p a ń s tw a  d la  te a tru  p o lsk ieg o  w K ra k o ­
wie, udaw a liśm y  się  do d o ty c z ą c y c h  o rganów  i 
w ładz o udzie lenie  po trzebnych  ak tó w  i w y ja ­
śnień, k ló ry eh  do ty c h cz as  pom im o k ilk ak ro tn y ch  
pow tórnych  odezw  albo w ca le  n ie o trzym aliśm y, 
a lbo  nie w takie j j a k  żą d a l iśm y  zupe łnośc i .  U- 
dzie len ia  ak tów  odnoszących  się do zas i łku  ze 
sk a rb u  pań s tw a  d la  te a tru  po lsk iego  w K r a k o ­
wie odm ów iło  nam  p rez y d ju m  n am ies tn ic tw a  
w ręcz, p o d a ją c  j a k o  pow ód, iż s p r a w a  ta, ja k o  
do ty c zą ca  obow iązku  sk a rb u  pańs tw a,  n ie  w p a ­
d a  w z a k r ć lp d z ia ła ń  W y d z ia łu  k ra jo w e g o .

Pomimo tej odm ow nej odpow iedzi,  ponow i­
liśmy nasze  żądan ie ,  o p ie ra ją c  się  n a  w yraźne 
s łow a u c h w a ły  W y so k ieg o  sejm u z d. 1. k w ie ­
tnia  1866.

W osta tn im  czas ie  zaw iadom iło  nas  c. k. 
p rezyd jum  nam ies tn ic tw a ,  iż s p r a w a  t a  n ie  je s t  
ro zs trz y g n ię tą  p rze z  m in is te rs tw o ,  d o k ą d  ak ta  
od es łan e  zostały .

W sp ra w ie  fundac ji  hr.  S k a r b k a  co do o- 
bow iązku  u trzy m y w a n ia  n iem ieck ie j  s c en y  wc 
Lw owie,  za żą d a l iśm y  rachunków  z czasu  ad m i­
nis trac ji  tej fundacji u t rzym yw ane j  przez  e. k. 
nam ies tn ic tw o .  O becny  k u ra to r  zak ład u  h rab ie g o  
S k a r b k a  p rz y rz e k ł  ud z ie le n ia  ta k o w y c h ,  skoro 
j e  o d b ie ize  w zupe łnośc i  z r ą k  c. k. n am ies t­
n ic tw a.

Z eb ran iem  da t  i m a te r ja łó w  w  s p ra w ie  c e ­
chów  rzem ieś ln iczych ,  w sp ra w ie  now ego  s p o ­
sobu rozk ładu  d o d a tk ó w  do poda tków , w  s p r a ­
w ie  zn iżen ia  p oda tku  dom iwego od najm nie j  
szych  b udynków , w  p rze d m io c ie  u s taw y  policji 
zd row ia ,  za jm ow ał się  W ydzia ł ,  a  skoro  p o t r z e ­
bne  m a te r ja ły  z e b ra n a  będą ,  nie om ieszka  wnieść 
odnośne p rzed łożen ia .

(Załatwienie petycyj.) W yd z ia ł  k ra jo w y  z a j ­
m ow ał się  za ła tw ien iem  w szys tk ich ,  t a k  w c i ą ­
g u  sesji se jm ow ej doń odsy łanych ,  j a k  też  i u- 
c h w a łą  z d. 27. k w ie tn ia  1866 p rz e k a z a n y c h  mu 
pe tycy j.

O dpow iedn io  treśc i  po jedynczych  petycy j 
p rzesy ła l iśm y  ta k o w e  do ty c zą cy m  c. k. organc m 
rzą d o w y m  lub cen tra lne j  komisji za n em o g i  do 
u rzę d o w a n ia ,  a  w zg lędem  petycy j odnoszących  
się do ogólnego  in te resu  k ra ju ,  za le c a ją c  u 
w żg lę d n ie n ie  takow ych ,  u p rasza l iśm y  o u d z i e le ­
n ie  nam  w iadom ości o rezu l ta tach  u rzędow ania .

Gl-dy a toli p rzy  zapew nien iu ,  iż k a ż d a  p e ­
ty c ja  będz ie  zb a d an a  i stosownie do p rzep isów  
za ła tw ioną ,  c. k .  p rez y d ju m  nam ies tn ic tw a o 
zna jm iło  nam  , iż c. kr.  r z ą d  n ie  je s t  w  położę 
niu za ła tw ien ia  z d a w a n ia  s p r a w y  z czynnośc i 
swoieb W ydz ia łow i k ra jow em u , eo j e d n a k ż e  n ie  
w yk lucza  p r a w a  w n o sze n ia  in te rp e la cy j  do k o ­
m isa rza  rzą d o w e g o  w  sejmie , odpow iedz ie liśm y ,  
iż W ydz ia ł  k ra jo w y  n ie  za m ie rz a ł  w p ły w ać  na 
czynności e. k . rządu ,  lecz m a jąc  po ruczone  s o ­
bie za ła tw ien ie  petycy j,  uw aża ł  to za  swój o b o ­
wiązek, zda jąc  s p ra w ę  W ysok iem u  sejm owi, d o ­
nieść ta k że  o sku tku  za rząd z o n eg o  u rz ę d o ­
w an ia .

Co do pe tycy j,  o k tó ry ch  sku tku  o t r z y m a ­
liśmy w iadom ość,  podn ieść  n a leż y  p e ty c je  k i l ­
kudz ies ięc iu  gm in o w o lny  uży tek  su row icy .

C. k. lw o w sk a  k r a jo w ą  d y rek c ja  sk a rb u  o- 
zn a jm iła  nam , iż w 11 gm in a ch  obw odu koło 
m yjsk iego  i s tan is ła w o w sk ieg o  p rzys tępne  z o ­
s ta ły  ź ród ła  su row icy  d la  uży tku  gmin.

Z k ra k o w sk ie j  d y re k c j i  ska rbu , n ie  o trzy ­
m aliśm y  dotąd  w tej m ie rze  pom im o p o n o w io ­
nego  w ez w a n ia  żadne j  w iadom ości.

(Sprawa zapomogi.) Z czynnośc i W y d z ia łu  w 
poruczonej sob ie  sp raw ie  zapom og i  n ieurodza 
j e m  w roku  1865 do tkn ię tych  okolic, w n ies ie  
W y d z ia ł  k ra jo w y  oddzie lne  sp raw ozdan ie .

6) Z w y c z a j n e  c z y n n o ś c i  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o .

Z a  kró tk i  czas, bo dop ie ro  od k i lku  tygo  
dni za w iad u jąc  funduszami i za k ła d am i k rą jo -  
wemi, n ie  m ógł W y d z ia ł  k ra jo w y  n a b y ć  d o s ta ­
te cz n eg o  dośw iadczen ia ,  a ż eb y  już te r a z  by ł  w 
s tan ie  W y so k iem u  se jm ow i p rz e d ło ży ć  wniosk i 
do donośnych  i s tanow czych  zm ian  w  a d m in i­
s t ra c j i  szczegó łow ych  funduszów  i za k ła d ó w .

D o ty ch c za so w a czynność o g ran ic za ła  się 
ty lko  n a  za ła tw ien iu  l iczn ie  w p ły w a ją cy c h ,  nie- 
c ie rp iąc y ch  zw łok i sp raw .

W sp ra w a c h  w ażn ie jszych  poczyniono k r o ­
ki p rzy go tow aw cze ,  d ą ż ą c e  do d o k ła d n eg o  z b a ­
da n ia  do ty c h cz aso w eg o  sposobu  ad m in is t ra c j i  
po je d y ń cz y ch  ga łęz i .

Fundusz krajowy w ściślejszem znaczeniu. O d e ­
b ran y  fundusz k ra jo w y  sk ła d a  się  z na leży iośc i  
cz y n n y ch  i b ie rnych . P o m ięd z y  p ie rw szem i ząj 
m u je  n a jp ie rw sz e  m ie jsce  z a le g ło ść  doda tków  
do  po d a tk ó w ,  k tó rych  pobór  by ł  w s trzy m a n y  w 
znacznej  części z pow odu  n ieu rodza ju  w roku
1865. Z n a c z n e  za leg łośe i  cz y n n e  s ta ły  się  p o ­
wodem  najznaczn ie jsze j  pozyc ji  pom iędzy z a le ­
g łośc iam i b iernem i.  D la  u sku teczn ien ia  bowiem  
u ie c ie rp ią c y c h  zw łok i w y p ła t  z funduszu k r a ­
jo w e g o ,  zn iew o lony  był c. k. r z ą d  udzielić  temu 
funduszowi za l ic zk ę  z funduszu k a m e ra ln e g o  w 
k w o c ie  208 .000  złr. w. a .  z zas trzeżen iem  bez 
p ro ce n to w eg o  zw rotu  do k o ń c a  r. 1867. D o ty c h ­
czas  n ie  n as tąp i ło  je sz c z e  porozum ienie  się  co 
do w m ow ie  b ę d ą c e g o  zwrotu  m iędzy  W y d z ia ­
łem k ra jo w y m  a  e. k. d y re k c ją  skarbu , p o trzeba

bow iem  do terro d o k ła d n eg o  z b a d an ia  w z a je ­
m nych  j);•:■(en.syj rzeczonych  funduszów.

N a jw y ż sze m  pos tanow ien iem  z dnia 22. 
1866, p rz e k a ra i  N a j ja śn ie jsz y  P a n  fuuóuszowi 
k ra jo w e m u  k rak o w sk i  i lw ow ski fundusz o c h o ­
tn ików  z r. 1859. Atoli kw es t ja ,  z czego  te fu n ­
dusze się sk ła d a ją ,  jest ta k  zaw iłą  i ściśle z w ią ­
za n ą  ze sp ra w ą  za liczek ,  danych  ?. funduszu 
k r a jo w e g o  na zaknpao  rem ont w roku  1859, iż 
nie m o g ła  być p rzy  rok o w a n ia ch  w y św iec o n ą  i 
w z ię tą  je s t  na  d ro g ę  obecnej p e r trak tac j i .  W spo­
mnieć tu je sz c z e  musim y, iż zanim p r z y s tą p i ­
li ;my do o deb ran ia  funduszu k ra jow ego ,  z a p y ­
ty w a ło  nas p rezyd jum  nam ies tn ic twa, czy w  o 
gó le  i jak ie  t rudności  za chodzą  p rzec iw  użyciu 

• fu nduszów  ocho tn ików  z roku 1859 na  tw orzenie  
ko rpusu  ochotników, przez  J .  E. hr. S tarzeńsk ie -  
go w roku b ieżącym  przed  ięwzię te .  Nie m a jąc  
j e d n a k  oddanego  sobie za rząd u  funduszem k r a ­
jo w y m ,  uznaliśm y za s tosow ne odpow iedzieć,  iż 
w e d le  §. 9 instrukcji  d la  W ydzia łu  kra jow ego ,  
nio m oże  zezw alać  na  w ydatk i ,  budżetem  n ie o ­
b j ę ty  a  w edle §. 10. tej instrukcji  ty lko  s e jm o ­
wi k ra jow em u służy  p raw o  ro zrząd zan ia  oszczę­
dnośc iam i budżetow em i funduszu k ra jow ego .  
(L. W . 2653 1866). J a k  c. k. p rez y d ju m  n a m ie ­
s tn ic tw a  w zględem  tego w y m a g a n e g o  zas iłku  
pos tąp iło ,  nie o trzym aliśm y żadnej w iadomości.

W spom nieć tu ta k ż e  na leży  o ruchom ośc iach ,  
p rze k aza n y ch  funduszwi k ra jo w e m u  po rozwią- 
zanym pu łku  wolnych  K rakusów .

P rezyd jum  c. k. n am ies tn ic tw a  p ism em  z 
d n ia  28. w rześn ia  1866 I. 8 1 8 8 'jJ j  zaw iadom iło  
nas , iż p o d łu g  re sk ry p tu  c. k .  m in is te rs tw a  w o j­
ny  z d. 3. w rześn ia  r. b. I. 6314 za chow ane  być 
m a ją  p rzep isy  re sk ry p tu  c. k. nacze lne j  k o m e n ­
dy  arm ii  z d. 26. s ie rpn ia  1859 I. 6599 ta k ż e  
eo do dalszego p os tanow ien ia  w zg lędem  m u n ­
durów , zbroi i narzędzi  po low yeb  pułku  w olnych 
k rak u só w ,  p rzeznaczonego  do rozw iązan ia ,  w ed le  
k tó re g o  to p rzep isu  o trzym ać  m a ją  ludzie tego  
pułku zw y k ły  mur.dur u r lopników , inne zaś  m u n ­
dury , tudzież zb ro je  ’ n a rz ęd z ia  po low e s ta ją  
się  w łasnośc ią  f u n d u s z u  k r a j o w e g o .

G dy  j e d n a k  in ic ja ty w a  i sp e c ja ln e  z a r z ą ­
dzen ia  w  s p ra w ie  p rze zn ac ze n ia  i o d d a n ia  p o ­
zos ta łych  po rozw iązanym  pn łku  wolnych  k r a ­
kusów  przedm io tów  d la  funduszu k ra jo w e g o  od 
c. k. w ładz  w ojskow ych  wyszły , a  z n a tu ry  s t a ­
n o w isk a  sw eg o  kom enda  pu łku  wolnych  k r a k u ­
sów  ty lko  p rzez  p rze łożone  w ła d z e  w o jskow e i 
w ed le  d y re k ty w  i p rze p isó w  w o jskow ych  do 
zb a d a n ia  s p ra w y  i rac h n n k u  z za rząd u  fundn- 
szem , n a  form owanie tego  pu łku  zeb ranym , p o ­
c ią g n ię tą  być m oże ; gdy  nad to  nie jz s t  o k r e ­
ś lona za sa d a ,  czyli funduszowi k ra jo w e m u  służy  
p raw o  w chodzenia  w stan  i za rząd  funduszu, na  
cel fo rm ow ania  ochotn ików  w k ra ju  ze b ra n e g o ,  
od czasu  tegoż zaw iązku ,  lub też od  tego  r o z ­
w iąz an ia  ; p rze to  uda l iśm y  się do c. k. p r e z y ­
djum nam ies tn ic tw a  o pośrednic tw o, a ż eb y  pod  
s ta w y  up raw n ie n ia  funduszu k ra jo w e g o  do p rz e d ­
miotów pozosta łych  p ;z e z  ko m p e ten tn e  w ładze  
wojskow e s tanow czo okreś lone  zos tały ,  i a ż eb y  
w ład z e  wojskowo na tycb p o d s ta w ac h  o deb ran ie  
przeznaczonych  d la  funduszu k r a jo w e g o  p r z e d ­
m iotów od kom endy pn łku  w o lnych  k rak u só w  
w ed le  obow iązu jąevch  p rzep isów  z re a l iz o w ały  i 
o s ta teczn y  w yn ik  W ydz ia łow i k ra jo w e m u  u d z ie ­
liły. (L. W. 3878)1866). Na tę  n a sz ą  o dezw ę  nie 
o trzy m aliśm y  do tąd  żadnej odpow iedz i .

Budżet funduszu k ra jo w e g o  w n ies ie  W ydzia ł 
k ra jo w y  oddz ie lnem  spraw ozdan iem .

(Fundusz domestykalny i fundacja ś. p .  Aleksan­
dra Stadnickiego.) D ochody funduszu dom estyka l-  
net'<> lokow aliśm y w p a p ie ra c h  p roce n to w an y ch ,  
i tylko k w o ta  1.200 złr. p rzy z w o lo n a  uch w a lą  
W ysokiego  sejmu z 16. s tyczn ia  1866, na  rzecz 
fundacji A le k s a n d ra  hr- S tad n ic k ie g o  z docho ­
dów tegoż funduszu a s y g n o w a n ą  została .

S tan  k a - y  funduszu domo.stykaluea:o w y n o ­
sił z końcem  w rześn ia  1866 w p a p i e r a c h  pu 
blicznych 68.769 złr., a  w go tów ce  29 złr. 
4 7 ‘ | ,  c-t. w. a.

Co do w yd aw n ic tw a  daw n y c h  dokum entów , 
to spodz iew ać  się należy, iż w czas ie  o d p o w ie ­
dnim tej mozolnej i obszernej p raey  od d an y  bę- 
d z :e tom 1. do uży tku  publiczności.

(F undacja  hr. Skarbka.) F u n d a c ja  hr. S k a r b k a  
od d an ą  zos ta ła  z dniem  1. l ipea 1866, pod z a ­
rząd  k u ra to ra  J .  o. ks. K a ro la  J a b ło n o w sk ie g o  
i r a d y  zaw iadow czej .

Do r a d y  zawijidowcząj zam ianow ał W y d z ia ł  
k ra jow y  z sw ego  g ro n a  depu ta tów  W W . P ie -  
t ru sk iego  i G rocho lsk iego , zas tępcam i zaś  W W . 
L ask o w sk ieg o  i dr. K aba ta .

Zatw ie rdz i l iśm y  ta k ż e  w ybór p. dr. Z y ­
gm u n ta  R o d a k o w sk ie g o  n a  s y n d y k a  zak ładu  hr. 
S k a rb k a .

(Zakład naród, imienia Ossolińskich.) W  celu  
przysp ieszen ia  u tw orzenia  o rdynac ji  P rz e w o r ­
skiej,  z a w a r tą  i p rzez  W y d z ia ł  k ra jo w y  z a ­
tw ie rdzoną  zos ta ła  um ow a między ks ięc iem  J e  
rzym LubMmirskim i rep rez en ta n tam i p o to m n o ­
ści Z a k ła d u  n a ro d o w eg o  im ien ia  O sso lińsk ich  w 
sp raw ie  obow iązku  J .  o. k sięcia  L ubom irsk iego  
ci do w y s taw ien ia  i u rządzen ia  części gm achu  
bib lio tecznego  n a  um ieszczen ie  m uzeum  L u b o ­
mirskich, p rzezeo  usunię tą  zos ta ła  j e d n a  z p rze  
szkód z a tw ie rd z e n ia  tel o rdynac ji .  (L. W. 
979/1866).

C. k. sąd  k ra jo w y  lw ow ski zam ianow ał  w 
m iejsce zm ar łeg o  rep rez en ta n ta  p o ste ń ta tis  J a n a  
P iaseck ieg o ,  r e p re z e n ta n te m  p. S tan is ław a  Sta- 
r<.wiejskiego, a  tegoż za s tę p cą  J .  w. S te fan a  h r .  
Z  miejskiego.

(M iejsca fuduszow e w  akadem ii Marji le r e sy  i  w  
zakładach w ojskow ych.) Do c. k. ak a d em ii  Marji 
T eresy  p ro p o u o w a ł  W ydzia ł  k ra jo w y  k a n d y d a ­
tów na opróżnione dw a m ie jsca ,  a  do zak ład ó w  
wojskow ych na miejsc s iedm .

P rz y  propozyc ji  zas to sow a liśm y  się  do p o ­
stanow ien ia  §. 13, Ins trukcji  d la  W ydz ia łu  k r a ­
jo w ego ,  w moc k tó reg o  W ydzia ł  k ra jo w y  p rzed­
staw ić  w in ien  z pom iędzy  u b ie g a ją c y c h  się na 
każde  op ró żn io n e  m ie jsc e  z osobna  trzeeh k a n d y ­
datów  tej w ła d z y  lub tej osobie, której z mocy 
dokum entu  fu n d acy jnego  lub s ty p e n d y jn e g o  s łu ­
ży p raw o  nominacji .  Atoli p rzy  nadan iu  miejsc 
d c  z a k ła d ó w  w o jskow ych  raczy ł N a j jaśn ie jszy

P a n  na jw yższem  pos ta n o w ien iem  z 19. w rz e śn ia
1866. n a k a za ć ,  ażeny  l:i p rzy sz ło ść  pr/ .edk lad  v  
ne by ły  po d an ia  w szys tk ich  u b ie g a ją cy c h  się 
kau  dydatów .

W ydzia ł  k ra jo w y  po s ta n o w ił  p rze to  zas to ­
sow ać  się w p rz y sz ło śc i  do te g o  N ajw yższego  
rozi; azu.

(Fundacja Andrzeja Zalchockiego). S tan  m ają tku  
z a rząd z an e g o  przez W ydz ia ł  k ra jo w y  funduszu  
s ty p e n d y jn e g o  A n d rz e ja  Ż a lchoek iego  w ynosił  z 
k ońcem  w rz eśn ia  1866. o p ró cz  kw oty  20.000 złr. ,  
z abez p ie czo n e j  na d o b rac h  Iw a n ó w k a ,  w p a p ie -  
m e b  pub licznych  . . . 39 .604  złr. 77 et.
g o t ó w k ą ...............................  263 złr. 43 et.

0 1  1. p aź d z ie rn ik a  1865. p o w iększy ł  się 
s tan  tego  m a ją tk u  o 2110 złr. w. a.

Z tej fundacji  n ad a n o  w ub ieg łym  roku 
szko lnym  m ie jsc  d w a ;  na  rok  szkolny  b ie żą cy  
rozp isano  k o n k u rs  na  m ie jse  pięć.

(.Fundacja stypendyjna ś. p . Jana Zurakowskiego.) 
S tan  m a ją tku  fundacji  J a n a  Ż u ra k o w s k ie g o  w y ­
nosił z końcem  w rz eśn ia  1866 w p a p ie ra c h  p u ­
blicznych 106.800 z łr. ,  g o tó w k ą  1.097 z ł r .  69 
et.; p rze to  s tan  s ta łego  m a j ą t k u  tej fundac j i  n ie  
zm ienił się.

W  ub ie g ły m  roku  szko lnym  n a d a ł  J .  E  
A g en o r  hr. G o łuchow sk i  ośm s typend jów  z tej 
fundacji ,  w b ie żą cy m  rek u  rozp isano  konkurs  na  
p ięć  m ie jsc  s ty p e n d y jn y c b .

(Fundusz stypendyjny imienia Agenor a hr. G ł u ­
chowskiego.) Z o s ta ją c y  p o d  z a rz ą d e m  W y d z ia łu  
k ra jo w e g o  fundusz s ty p e n d y jn y  im ien ia  A g en o ra  
br. G d u ch o w sk ieg o  w ynos ił  z koń ce m  w rz e śn ia  
1866 w  p a p ie r a c h  pub lic zn y c h  18.039 złr. 14 
et. w. a . ,  w go tó w ce  672  złr. 2 5 1/ ,  ct. w. a. 
W  ubieg łym  rokn  sz k o ln y m  n a d a ł  J .  E .  A genor  
br. G ołuchow sk i j e d n o  s typend jum , a  w  o b e ­
cnym  roku  z te j  fu n d a c j i  rozp isano  k o n k u rs  n a  
d w a  s typendja .

(Fundusz stypendyjny fundacji J. E . Kajmana hr. 
Lewickiego.) S ta n  m a js  tku funanszn  s ty p e n d y jn e ­
go J .  E. K a je ta n a  hr.  L e w ic k ie g o  w ynosił  z 
końcem  w rz e śn ia  1866 w p a p ie r a c h  p ub licznych  
17.450 złr. 55  et. w. a .  w g o tó w c e  569 złr. 14‘/> 
ct. w. a .;  p o w iększy ł  się w ięc  s ta ły  fundusz w  
p rze c ią g u  roku  o 450  złr. 55 Ct. w. a.

W  b ie żą cy m  ro k u  szko lnym  z tej fundac ji  
rozp isano  k onkurs  n a  d w a  s ty p e n d ja .

(Fundusz stanowy sierociński.) S ta n  m a ją tk u  
funduszu s ie ro c iń sk ieg o  w y n o s i ł  z końcem  w rze • 
śn ia  1866 w p a p i e r a c h  pub licznych  19.530 złr.,  
w  dokum entach  p r y w a tn y c h  10.500 złr. ,  w  g o ­
tów ce  857 złr. 22 */> ct. w. a . ; fundusz ten  p o d ­
niósł s ię  w ięc  w  p rz e c ią g u  ro k u  o 1 2 0 z h . w .  a.

N a funduszu tym  u m ieśc i l iśm y  w  ro k u  b ie ­
ż ą c y m  4  s ie ro ty ,  a to d w ie  w o g ro d z ie  bo tan i­
cznym, a  d w ie  s ie ro ty  w z a k ła d z ie  św . Anto- 

| n iego  w e L w o w ie .  W  s p ra w a c h  um ieszczen ia  
s ie ro t  w je d n y m  z z a k ła d ó w  k ra k o w sk ic h  o c z e ­
k u je m y  za żą d an y c h  w y jaśn ień .

(Fundacja ks. Antoniego Popkiewicza). F u n d a c ja  
ks. A n ton iego  P o p k ie w ic z a  o tr  zy m a ła  ju ż  z a ­
tw ie rdzen i e e. k. nam ies tn ic tw a-

( Fundacja ks. Szczęsnego Skibińskiego.) Ks. 
Szczęsny  Skib ińsk i,  rzym . k a t .  p roboszcz  w  Z a r ­
szyn ie ,  p rze zn ac zy ł  w celu  uczczen ia  udz ie lone j 
p rzez  J e g o  c. k. a p o s to lsk ą  Mość am n es t j i  z d. 
19. l i s to p a d a  1865. r. i n a  w iec zn ą  p a m ią tk ę  
dn ia  im ie n in  N ajjaśn ie jsze j  ce sa rz o w e j  E lż b ie ty  
k a p i ta ł  10.090 złr. w o b l ig a c h  ind e m n iz ae y jn y ch  
j a k o  fundusz na  n tw o rze  nie po j e g o  śm ierc i  s ty ­
p e n d ió w  d la  nbog ie j  uczące j  się m łodz ieży  c h ło p ­
skiej,  pod  nazw ą .  „C h łopsk ie  s ty p e n d ja  fundac ji  
ks. S zczęsnego  S k ib iń s k ie g o ,  p ro b o szc za  Z a r ­
sz y ń sk ie g o .44

F u n d a to r  z łoży ł k a p i t a ł  w  k as ie  k ra jow e j ,  
za s trzeg łszy  sobie w  d o ż y w o c iu  p row iz ję  od 
rze czo n e g o  k a p i ta ła .

Akt fu n d ac y jn y  o trzy m ał z a tw ie rd z e n ie  c. 
k. n am ie s tn ic tw a .  (L. W . 709 1866.)

(Fundacja śp. Jana Towarnickiego.) S. p. J a n  
T o w arn ick i ,  by ły  d o k to r  m e d y c y n y  i c. k. fizyk 
obw odow y, p rze z n a c z y ł  w te s ta m en c ie  c a ły  swój 
m a ją te k  ruchom y  i n ie ruchom y, j a k i  p o z o s ta n ie  
po p o trąc en iu  lega tów , w y d a tk ó w  i op ła t,  z p e r ­
t r a k t a c j ą  sp a d k u  p o łą c z o n y e h , n a  w łasność  
„U stan o w ie n ia  s ty p e n d y jn e g o  J a n a  T o w a r n ic k i e ­
g o .4* U s ta n o w ien ie  to u tw orzyć  s ię  m a  z m a ­
ją tk u  pow yższego  , a  ce lem  te g o ż  u s ta n o w ien ia  
j e s t :

a) udz ie lan ie  s ty p e n d jó w  s t a ł y c h ;
b) u d z ie la n ie  w s p a rć  je d n o ra z o w y c h  d la  

uczącej się  u b o g ie j  m łodz ieży ,  i
c) p o m n a ża n ie  s ty p e n d jó w  s ta ły c h  i p o p a r ­

cie in n y c h  ce lów  d o b roczynnych ,  a  w sz cz eg ó l­
ności naukow ych .

R ozdaw nic tw o  s ty p e n d jó w ,  w sp a rć  j e d n o ­
razow ych  i z a ła tw ian ie  innych  czynnośc i,  tudz ież 
a d m in is t ra c ja  z w y łąc ze n ie m  go tów ki i p a p i e ­
rów, w ar to ść  p ie n ię ż n ą  m a jąc y ch ,  s łużyć  m a k u -  
rs torji .  złożonej z n a d k u r a to r a  i dw óch  ku ra to ­
rów . P ie rw sze g o  n a d a u r a to r a  i k u ra to ró w  z a ­
m ia n o w ał  te s ta to r  w te s ta m en c ie .

N adzó r  i o p ie k ę  fundac ji  poruczył fuuaa tor  
W ydz ia łow i k r a jo w e m u ,  z uchy len iem  w p ły w u  
w sze lk ich  innych  w ładz .

N a w y p a d e k ,  g d y b y  s ię  z aktu  f u n d a c y jn e '  
go  o k az a ła  j a k a  zaw iłość  lub p rz e c iw ie ń s tw o ,  
a lbo  g d y b y  za ch o d z i ła  po trzeba b liższych  o k r e ­
śleń, pos tanow ił  fundator,  a ż eb y  o sobna  k o m is ja  
n ie o d w o ła n ie  p o s t a n o w i ł a , _ w jak i  sposób  p r z e ­
c iw ieństwo uchylone, z a w i ł o ś ć  w y jaśn io n a ,  lub 
też rozporządzen ia  te s ta m en tu  b l iże j  okreś lone  
być m ają .

P od łng  woli t e s ta te ra  k o m is ja  sk ła d a ć  się  
m a z nadkura to ra  , j e d n e g o  cz ło n k a  W y d z ia łu  
k ra m w e g o  i j e d n e g o  p r a w n ik a  w spó ln ie  przez  
nieb obranego.

W ydział k r a jo w y  p rz y ją w sz y  p r a w a  i o b o ­
wiązki, ja k ie  fu n d a to r  te s ta m en te m  z 3. czerw ca  
1865 udzie li ł  i n a łoży ł  n a  W y d z ia ł  k ra jow y,  
p rz e św iad c zo n y  o p o tr z e b ie  z łożen ia  dopiero  eo 
nad m ien io n e j  komisji d la  b l iższego  o k reś len ia  
p o s ta n o w ień  t e s t a m e n ta r n y c h , p rzys tąp i ł  do j e j  
u k o n s ty tu o w a n ia  i zam ianow ał  z swej s t rony  do 
je j  sk ła d u  d e p u ta ta  W . P ie trusk iego .  Z a d a n ie m  
te jże  kom is ji  będz ie  w y p ra c o w a n ie  fo rm a lnego  
sta tu tu  n a  p o d s ta w ie  tes tam entu .

P e r t r a k ta c ja  sp a d k o w a  do ląd  nie j e s t  prze 
p ro w a d z o n ą .  W ydz ia ł  k ra jo w y  n ie  je s t  za tem  w



DODATEK do Y NARODU EJ . Cum 25 listopada i m
stanie ju ż  te raz  w y k a z a ć  s tan  m a ją tk u  tej fun 
d a e j i ; w  celu sp iesznego  p rze p ro w a d z e n ia  p e r ­
trak tacji  spadkow ej poczyniono s tosow ne k rok i.

(Fundusz szkoły kucia koni loe Lwowie). F un  
dusz na  za łożeuie  szko ły  kucia  koni w e  L w o ­
wie wzrósł przez f ruk tyfikację  dochodów  do k o ń ­
ca  w rześn ia  1866 do k w o ty  44 300  złr. w p a ­
p ie rach  publicznych  i 78 złr. 3 6 %  cent. w. a. 
w  gotówce.

C. k. p rez y d ju m  n am ies tn ic tw a  z a p y ty w a ło  
nas o zdanie  co do zam ia ru  W ys .  m in is te rs tw a  
Stanu uznan ia  rzem ios ła  kuc ia  koni jako  zarób- 
kow ość  w y m a g a ją c ą  osobnej koncesji^ w myśl §. 
16. u s ta w y  p rze m y sło w ej  z r. 1859, i o zdan ie  
co do w niosków  c. k. w ied e ń sk ie g o  insty tu tu  
w e te r y n a r y jn e g o  w zg lę d em  w a ru n k ó w  n a d a w a ­
n ia  koncesy j.  W ydz ia ł  k ra jo w y  d a ją c  sw e  z d a ­
nie n ad  udzie lonym  sobie  p ro jek tem , o św iadczy ł 
się  s tanow czo  p rzec iw  uznaniu  rzem ios ła  kuc ia  
koni ju ż  te ra z  j a k o  za robkow ośc i k o n ces jonow a­
nej ,  pon iew aż  sy s te m a ty c z n a  n a u k a  kucia  koni 
do tąd  w  k ra ju  naszym  nie j e s t  w p ro w a d z o u ą  , 
a  g d y  ty lko  egzam inow an i  k o w a le  m ogliby  o- 
trzym aó  ko n ce s je  i w y k o n y w a ć  to rzem iosło , n ie ­
p o d o b n a  b y ło b y  u zy sk ać  takiej ilości kow ali  , 
j a k ie j  k ra j  po trze b u je .  Co do komisyj e g z a m i­
nac y jn y c h ,  p ro p o now anych  przez  insty tu t w ete-  
r y n a r j i , uznaliśm y takow e n a  teraz za n i im o ż e  
bne, m ia ły b y  one bow iem  egzam inow ać  ludzi z 
tak ich  przedm iotów , ja k ic h  ci n ig d y  się nie n- 
czyli. P rz y  tem w yraz i l iśm y  nasze  zd a n ie ,  że 
dopiero  w tenczas  m ożna  kędz ie  w ziąć pod r o z ­
w a g ę  kw es t ję  uznan ia  rzem ios ła  ku c ia  koni j a ­
ko  za ro b k o w o ść  k o n c e s jo n o w a n ą ,  g d y  z a m ie ­
rzo n a  szkoła  k n e ia  koni w e L w ow ie  w ejdz ie  w 
życ ie  i w raz  z oddz ia łem  w ete ry n ar j i  na  u n i­
w e rsy te c ie  Ja g ie l lo ń sk im  dostarczy  k ra jo w i  te o ­
re ty c zn ie  i p ra k ty c z n ie  w y k sz ta łc o n y ch  L in o w a  
łów . (L. W. 2324/1866  )

C. k. p re z y d ju m  nam ies tn ic tw a  oznajm iło ,  
nam , iż c. k. r z ą d  d os trzeg łszy  b r a k u  zd o lnych  
i w y k sz ta łc o n y ch  w e te ry n a rz y  w Galicji ,  i u w a ­
ża jąc ,  że b ra k  ten  szczegó ln ie  w  obw odach  
w schodn ich  k r a ju  nasze g o  , w ys taw ionych  na  
w p ro w a d ze n ie  ZHrazy na byd ło  z Rosji s ta je  
się  pow odem  do tk liw ych  klęsk , po lecił  o sobne j 
kom is ji  zb a d a n ie  środków , k tó rem iby  można p o ­
mnożyć liczbę w e te r y n a r z y  w k ra jn .  K om is ja  ta 
z a p ro p o n o w a ła  m ię d zy  inuem i :

1. us tanow ien ie  w ety  rymarzy publicznych  
na  koszt po jedynczych  g a r n  lub funduszu k re jo  
w ego ,

2. u tw orzen ie  sz k o ły  w e te ry n a r j i  na r a c h u ­
n ek  funduszu k ra jow ego ,  a zan im  to nas tąp ićb y  
m o g ł o ,

3. pom nożen ie  s ty p e n d jó w  z funduszu k r a ­
jo w e g o  d la  uczniów  w e te ry n a r j i  w w iedeńsk ie j  
sz k o le  w e te ry n a r j i .

C. k. p rezyd jum  n am ies tn ic tw a  za p y ta ło  nas, 
czy  W y d z ia ł  k ra jo w y  n ie  by łb y  sk łonnym  do 
w n ies ien ia  tej s p r a w y  do W y s o k ie g o  sejmu.

N a o dezw ę  odnośną  odpow iedz ie liśm y, że 
g d y  dośw ia d cz en ie  uczy, że za raz ie  na  bydło  w 
k r a ju  n ie  z a p o b ie g a  się  tyle j e j  leczen iem  , ile 
ś rodkam i p rew en c y jn e ra i ,  zapobiegającem u w p r o ­
w a d z en iu  za razy  do k ra ju  lub je j  og ran iczen iu  
na  do tkn ię te  n ią  te ry to r jn m  , W yd z ia ł  k ra jo w y  
musi p rze d ew szy s fk ie m  zw rócić  u w ag ę  e. k. r z ą ­
du n a  uch w a łę  W ys .  se jm u z dn ia  6. m a rc a  
1866 co do śc is łego  p rz e s t rz e g a n ia  p rzep isów  o 
z a raz ie  na  bydło  , p rzyczem  o ś w i a d c z y ł , iż nie 
je s t  p rze c iw n y m  k rzew ien iu  nau k i  w e te ry n a r j i  w 
k ra ju ,  atoli zb a d aw sz y  do k ła d n ie  po trzeby  i ś r o d ­
k i  k ra ju ,  j e s t  tego  z d a n ia ,  że oddzia ł  w ę tc ry n a  
rji n a  un iw ersy te c ie  Ja g ie l lo ń sk im  i zam ie rzona  
sz k o ła  k u c ia  koni we Lw ow ie  d o s ta rc z ą  z c z a ­
sem  k ra jo w i  d o s ta te czn ą  ilość w e te ry n a rzy ,  do 
czego  p rz y c zy n ią  się także  s ty p e n d ja  udzie lane  
z funduszu k ra jo w e g o  i innych  fundacyj s typen- 
dy jnych , k tó re  m łodz ieży  odda jące j  się  naukom  
w e te ry u a r j i  w ca le  n ie  w y k lu c z a ją  od u c z e s tn i ­
ctwa. U w a ż a ją c  te  ś ro d k i ,  ja k o  na  raz ie  do - ta -  
teczne  i do m a te r ja ln y ch  sił u ra ju  za s te so w an e ,  
ośw iadczy ł  W y d z ia ł  k ra jo w y ,  iż ze  w zględu  na 
p rz e c ią ż e n ie  gmin, j a k i e  się łą c z y  z p rz y sz łą  
o rg an iz ac ją ,  i ze w zg lędu  na ob a rc zen ie  fundu­
szu k ra jo w e g o ,  n ie  m óg łby  w najb liższym  c z a ­
sie  d o rad z ać  W y so k iem u  se jm ow i u w z g lę d n ie n ia  
w niosków  p ro p o now anych  przez  w yżej wspo- 
m n io n ą  kom is ję .  CL. W . 338811866).

(D okończen ie  nas tąp i . )

K r o n i k a .

— W  s p r a w ie  p o m n i k ó w  w  p o d z i e m ia c h  k la ­
sz to r u  d o m i n i k a ń s k ie g o  w e  L w o w i e .  Na dniu ‘id . 
p aźd z ie rn ik a  br. o św ie t lono  b w k c a m i  i bengalsk im  o- 
gniem podz iem ia  d o m in ik a ń sk ieg o  kośc io ła  i opisnno 
po m n ik i  tam że  się  znajdu jące .  N a  p o d s taw ie  te g o  op;- 
sn ,  obliczone zo s ta ły  k o sz ta  re s tau ra c j i  na  100' zlr .  
w. a. w razie, jeż l i  p o m n ik i  te  w y doby te  i umie szczoi.e  
b ę d ą  w kośc ie le ,  a nie na  k o ry ta rz a c h  ; um ieszcza jąc  
po m n ik i  te  na k o ry ta rz ac h ,  k o sz ta  re s tau rac j i  m u s ia ły  
by  s ię  znacznie  zw iększyć ,  p o t rze b a  by bow iem  n a j ­
przód  p rz y g o to w ać  pod  każdy  pom uik  odpowiedni  p ie ­
des ta ł .  Dian res tau rac j i  wraz z k o sz to ry se m  p rz ed ło żo ­
ne zo s ta ły  na dn iu  2. l i s to p ad a  p. W incentem u Polow i,  
ja k o  k o n se rw a to ro w i  pamią tek ,  jzna jdu jących  się  w o b ­
rębie  miasta  L w ow a.  Fan W incenty F o l  z g o d z i ł -d e  na 
podany  piau res taurao ji ,  za tw ierdz ił  k o sz to ry s ,  nie m o­
gąc  się jednakże  sam zająć  w szya tk iem ,  b aw iąc  o b e ­
cnie  na prowincji ,  zdał  tę  sp raw ę  na p. G odeb sk ieg o ,  
k u s to s z a  zakładu Ossolińskich  , p o h  jcając  mu w y g o to ­
w ać  odezw ę ,  zawezwać k ra j  do sk ła d e k  na res tau rac ję ,  
zn ie ść  s ię  z kB. Ja s t rzębsk im  , p rzeo rem , wywiedzieć  
się, o ile ks* Ja s t rzęb sk i  zechce wesprzeć  funduszam i 
t ę  re s tau ra c ję ,  zam ianować kom ite t ,  czuw ający  n ad  r e ­
s tau rac ją  i t ru d n iący  się  zbieraniem sk ła d e k ,  a  v; k o ń ­
cu polec ić  tę  r e s tau ra c ję  p. Parysow i F i l ipp icm u .  Fan 
G odebsk i ,  będ ąc  ty lk o  zas tępcą ,  postanow ił  znieść  się  
z ks .  S tupniek im , ten zaś  znowu z p. C zerm akiem , n o ­
wo m ianowanym  k o n se rw a to re m .

Na tem  sp ra w a  stanęła* i nie wiemy, jak i  dalej o- 
b ró t  wzięła .  G odz i łoby  s ię  za jąć  n ią  gorąco, aby n p, 
zaspała ,  j a k  wiele  n ie s te ty  s p r a w  u nas.  Kościół dom i­
n ik ań sk i  we L wowie ,  p o lsk iem i  p o w s ta ły  i b o j ą c y  f„n .

j duszami, p o s t r a d a ł  z niefortunnem i czasy  praw ie  zupeł­
nie sw o ją  cechę sw ojską .  F a t rząc  na  te  pom nik i  przy  
modli tw ie ,  może i nie  j e d e n  w ró g  naszej  narodowości  
i p rzesz łośc i  naszeg o  na rodu  przem ien i  s ię  w duszy. 
Niechaj te  w ro g i  w szę d z ie  u ty k a ją  na  św iadec tw a  tej 
p rz e sz ło śc i ;  n iecha j  po tom ność  u j r z y ,  j a k  myśmy 
czcili prochy  ojców, aby’ i naszem i p ro ch am i k ie d y ś c ie  
poniew ierano .  D z i s i a j ,  k ied y  p rzy  se jm ie  żywszy 
wszczął się  ruch w s to l icy  i na p row inc ji ,  pora  j e s t  
najlepsza do pode jm ow ania  dzieł  pod o b n y ch .

— W  s p r a w i e  I w a n o w a  m ie l iśm y  autentyczne,  
choć n iezbyt  m oże  szczegó łow e  w y ja śn ien ie  przy s p o ­
sobności  in te rpelacj i  lir. A. G o le jew sk ieg o  i o d pow ie­
dzi pana  kom isa rza  r z ą d o w e g o  w se jmie .  Oprócz tego  

| donoszą  nam, że Iw anów  rozpoczą ł  b y ł  w Kolomyjskiera 
' p ro p ag an d ę  m ięd zy  w ło ś c i a n a n r ,  p rzeds taw ia jąc  im d o ­

b rodz ie js tw a,  jak ieby  na nich sp łynę ły ,  gdyby  się  do- 
s .al i  pod  rząd  m o sk iew sk i .  W obietn icach  tych o d g r y ­
wał o czyw iśc ie  n iem ałą  ro lę  m onopol solny i ty to n io ­
wy, w raz  z k w e s t ją  lasów i p a s t w i s k ,  a rgum cnta ,  do 
k tó ry ch  wobec ludu w ie jsk ieg o  u c ie k a ją  się w szyscy  
ajenci m o sk iew sc y ,  jaw n i  i tajni,  k ra jow i  i zakordono-  
wi. W łościan ie  s łuchali  z w ie lk ą  u w a g ą  propozycji  
pana Iw anow a ,  aby  w  > elu o trzy m an ia  tych dobro, 
dzie js tw , podali  p ro śb ę  do cara o przyłączenie  ich do 
cars tw a  swego: a p o tem  udali  się,  j a k  zwykle  w p o d o ­
bnych razach, po  radę  — do u rzędu  pow ia tow ego  w 
P e e ze n iż y n ie ,  i zaskarży li  p .  Iw anow a,  Urząd n a ty c h ­
m iast  p rz y tr z y m a ł  n ieo s t ro ż n eg o  p ro p a g a to ra  obietnic 
m osk iew sk ich .  Mimo tu rec k ie g o  sw ojego  paszportu  ż ą ­
d a ł  p. Iw anów , by  go  o ds taw iono  do gran icy  m o sk iew ­
skiej,  co też miano u sk u te cz n ić  p rzez  kom orę  w Hu- 
siatynie. P a sz p o r t  tu reck i ,  k tó ry m  się leg i tym ow ał,  i 
nazw isko  w nim wym ienione, należały do kogo  innego, 
i n iew iadom ym  sposobem  dos ta ły  się  w je g o  p osiada-  
n :e ; był to więc j a k i ś  p seu d o -Iw an o w .  Słowo zaś do ­
w o d z i ,  że pan  Iwanow, a właśe w e W asyb j  Iwanow 
Z ełudkow ,  j e s t  p raw d z iw y m  Iw anow em  . że należy do 
s ta ro w ie rc ó w  N ekrasow ców , m ieszk a jący ch  nad dolnym 
Dunajem, że „z p ow odu  n iek tó ry ch  słabości,  w łaściwych 
stnrowicreom®, n iem ógł  p rzez  rząd  m o sk iew sk i  być na 
a jen ta  przeznaczonym , i że z resz tą  „ M o sk w a  nadto  jes t  
w ie lk ą  i si lną,  ażeby dla sw o ich  celów p o t rzebow ała  
ta k  s łabego  i nic n iezuaczącego  ś ro d k a ,  jak im  są  a jen ­
ci tego  rodzaju*. Gdy jed n a k  ta  wie lkość  i si ła  m o ­
sk ie w sk a  oddz ie lona  j e s t  od nas k o r d o n e m ,  i gdy R uś 
h a lick a  nie „ ż y j e  jeszcze  j e d n y ' m  d u c h e m  z 
W i e  1 k o r o 3 s j ą “ , j a k  t eg o  sobie  g łośuo  życzy n a ­
czeln ik  chełm skiej  dy rekc j i  nauk, p. Lebedynców , w n- 
rzędowej swojej mowie, miauej przy  sposobnośc i  o tw a r ­
cia g im naz jum  żeń sk ie g o  w Chełmie: więc Słowo niepokoi  
się  t ro ch ę  całą  tą  s p r a n ą ,  tem b arćz ie j ,  że sam o p r z y ­
znaje,  iż pan Iwanow zr.osd  się z n iek tó ry m i z „naszich 
l u d i e j F a n  D ziedz ick i  żąda  ,vięc stanowczo ,  by p rz e ­
prow adzono  śledztwo w celu w y k azan ia  niewinności 
tych  ludiej, a żądan ie  tak ie  może stawiać tem śmielej,  
im więce; j e s t  p rzekonanym , że nic p o d o b n eg o  nie n a ­
s tąp i,  bo m in is te rs tw o ,  zapytane  w tej sp raw ie ,  nie k a ­
zało p rz y w iąz y w a ć  do niej zby t  w ie lk ie j  wagi.  i p o le ­
ciło, by  Iw an o w a  o d s taw iono  po p ro s tu  szupasem  do 
gran icy .  Żaden g a l ic y jsk i  Moskal n iem a te d y  tą  razą 
nadziei na m ęczeństw o  polityczne,  k tó re  w carskie j  s p r a ­
wie poniesione, m usia łoby  nieźle popłacać.

— Z Ż ó ł k i e w s k i e g o .  Św ia t  c y w i l izo w an y  myli się  
bardzo ,  jeżeli s ą d z i , że m inę ły  wieki c iem noty ,  w k tó ­
rych gus ła ,  zabo b o n y  i k lą tw y  m ia ły  wielk ie  znaczenie,  
.Są jeszcze  k r a j e , po łączo n e  te leg ra fam i i ko le jam i z 
ośw ia tą  Zachodu , w k tó ry ch  s to su n k i  średniowieczne 
pod niciedn; m w zględem  u t rzy m ały  się w całej pełni , 
a do ty eh k ra jó w  na leży n ies te ty  G a l ic ja ,  ta  G a l ic ja ,  
z am ieszkana  przez  p rzesz ło  pół miliona żydów, m a ją ­
cych zdaniem  cen trc l is tów  w iedeńsk ich  ty le  p rz y m io ­
tów, k tó re  ich c zy r ią  nad r p rz y s tęp n y m i  dla k u l tu ry  
g e r m a ń s k ie j ! Nie przeczę  . że są u nas żydzi w y k s z ta ł ­
ceni,  ale należą  oni jeszcze  zawsze do w y ją tków  : ogół  
ludnośc i  ży dowskie j  p o g rą ż o n y  j e s t  w ciemnocie  i u t r z y ­
m yw any w niej c iąg le  w s k u te k  odrębnej ,  teokra tycznej  
o rgan izac j i  g m w  swoich , k tó ry m  u s taw y  i o rg an a  rzą-  
dn,. p zo s taw ia ją  zbyt  wiele  w pływ u na rzeczy nie m a­
jące  z re l ig in  nic wspólnego .  7’a to le rancja  w p r a k t y ­
ce, obok  n iezupełnie  je szc ze  w teor j i  uznanego  r ó w n o ­
u praw nien ia  żydów, j e s t  jedną z na jg łów nie jszych  p r z y ­
czyn chrom ania  naszych  s to su n k ó w  społecznych. Za­
m ias t  obszernych a rg u m en tó w  niech na poparc ie  p o s łu ­
ży  fakt  nas tępu jący :  Fan K., właściciel  Kulikowa,  w y ­
puszcza jąc  te g o  roku  p rop inac ję  w tem m ias teczku  , 
chciał u t rzym ać  czynsz dz ie rżaw ny,  j ak i  pob iera ł  w la ­
tach poprzed n ich .  Dawniejs i  dz ie rżaw cy  uparli  s ię  , by  
u z y sk ać  zniżenie czynszu, a oraz s ta ra l i  się  w sze lk ie-  
mi sposobam i o d s tra szy ć  kaźdę  inną s p ó ł k ę ,  k tó ra  
chc ia ła  wchodzić  w u k ła d y  z p. K. Ten o s t a tn i ,  nie 
m o g ąc  w tak ich  okolicznośc iach  wypuścić  p r o p in a c j i ,  
pozaprow adznł  w ła sn e  szynki  w m ia s t e c z k u : dz ie rża ­
wcy daw niejs i  pos tanow ili  jednak  stawiać mu p rz e sz k o ­
dy r>a każdym  kroku .  Udali się  wice pod p ro tek c ję  
kal/aiii , w sk u te k  czego  znalez iono d 20. z. m. p rz y le ­
p io n y  na bóżnicy' k u l ik o w sk ic j  n a s tępu jący  d o k u m en t  
w języ k u  niem ieck im  :

„ W i e l k a  k l ą t w a .  My święla  g m in a ,  w raz  z 
Ś w ię ty m ,  k tó reg o  im ;c niech będzie  p o c h w a lo n e ,  w y ­
k l in am y  i w y k lu czam y  każdego ,  eoby  zaa rędow ał  p ro ­
p inację  od p. K . . w y ją w sz y  t eg o ,  k tó reg o  w yb io rą  da- 
u n ie js i  arędarze .  Ten niech j a  dzierżawi z nimi w 
spółce .  Dalej zaka n jem y w szys tk im  m ieszkańcom  mia- 
s 'a .  na jm ow ać  sw oje  d o m y  na szynki panu K. a to pod 
żadnym pozorem , inaczej p opadna  wielkipj klątwie.

.G d y b y ’ to je d n a k  k to  uczynił ,  niechaj będzie  p rze ­
k lę tym  przez lis ta w szy s tk ic h  aniołów od w iek u is teg o  
F ana  Niebios, przez  Mptheta, Mi&hałn, Rafała. Gabryela  
i w szys tk ich  aniołów, przez  12 płanet,  z k tórych  każda 
panuje  w jed n y m  m ies iąen  k ażdego  roku, i przez  7 k o ­
met.  Niechaj mu nic nie pozostan ie ,  W ieku is ty  niechaj 
go po tęp i  i pam ięć  je g o  m  niebie i na z iem i.  Niechaj 
się b łąk a  i niechaj nędzn ie  u m ie ra ,  nic znajdu jąc  l i to ­
ści u n ikogo .  T en  zaś , k tó r y  zakazu posłucha  , niech 
oczekuje  b ło g o s ław ień s tw a .  Amen,®

G dy b y  inna  jaka  k o rp o rac ja  tak  jaw nie  w y s tą p i ła  
w celu p rzeszk ad zan ia  k o m u ś  w w ykonyw a  iu p rz y s łu ­
g u jąceg o  mu p raw a,  p o sz k o d o w a n y  znalazłby m oże  opie­
kę u władz rządow ych  ; p rzec iw  kahr.łom i rząd dare-  
rnniehy się  kusi ł  w y s tę p o w a ć .  Je d n a  ty lk o  o św ia ta  
może z łam ać  s tra szną  o rgan izac ję  , p rzek o n u jąc  k a żd e ­
go ,  źe k lą tw y  teg o  rodzaju ,  co powyższa,  ja k  wszelkie  
nadużyc ia  imienia B o sk ie g o  , nie na w yk lę teg o  , ale na 
w yklina jących  ty lko  m o g ą  śc iąg n ą ć  gniew  Boży .  Ale 
oświata  tak a  może się dostać  do p o spó ls tw a  ż y d o w sk ie ­

go d o p iero  w tedy ,  g d y  dzieci żydow sk ie  zam ias t  uczyć 
się w osobnych szkó łkach  (chajder), b ę d ą  się  k sz ta łc i ły  
w raz  z dziećmi innych wyznań w zak ładach  publicznych, 
p o d leg a jąc y ch  św ia t łem u  i sum iennem u nadzorowi.  Dla 
tego  też o czeku jem y  z upragn ien iem  ustaw  i ro z p o rz ą ­
dzeń, k tó re b y  zm ierza ły  do te g o  celu.

— Z  D u b l a n .  W  o ko l icy  tu te jszej zjawii się
temi dniami człowiek,  k tó ry  w yda je  s ię  za W ładysław a  
D a r o w s k ie g o , byłego  nauczycie la  szkó ł  norm alnych  w 
T arn o p o lu .  U trzym uje  on że w raca  ze S y b i r u ,  gdz ie  
przez lat  3 w niewoli m osk iew sk ie j  p o zo s taw ał .  Fowo- 
łuje  się  on na znajomość p .  H en ry k a  J a n k a  z Hoszan i 
leg i ty m u je  się  tegoż  biletera p o leca jący m ,  da tow anym  
dn. 16. l i s to p a d a  br. w Hoszanucb.

D nia  oneg d a jszeg o  indywiduum  to  p rzyby ło  do Du 
l i l a n , gdz ie  po  ściślejszej in d ag ac j i  o d k ry to  w  nim 
o s z u s t a , podp is  zaś  p. J a n k a  poznano za  sfa łszowany .  
L is t  fa łszowany,  k tó rym  nadużyw ał  ła tw o w ie rn o śc i  p u ­
b liki tu te jszzj  , odebrano  mu , jego zaś sam eg o  n a p ę ­
dzono ze s to so w o ą  odpraw ą.  Udał  on się  w k ie ru n k u  
k u  L w ow u.

R y s o p i s :  la t  około  40, w ło sy  czarne, t a k s a m o  i 
z a ro s t  na  tw a rzy ;  tw a rz  śc iąg ła ,  chuda, w zros t  średni .  
U b ió r  j e g o  u legł  dnia w czo ra jszeg o  pewnej m etam orfo ­
zie, dla t eg o  nie m ogę  szczegółów  do tyczących  j e g o  g a r ­
d e roby  podać:  zdaje mi s i ę ,  że po zo s ta ł  jeszcze  na  nim 
pa le to t  z kołn ierzem  m anszes t row ym  , zasm arow any  i 
podar ty ,  ko lo ru  podobno czarnego .

— ( X . K . )  O d U la n o w a .  D nia  19. bm. spa liła  się  
wśród dnia  leśniczów ka w Dębinie  rem enow sk ie j ,  a 
przy tem  i w pobliżu  zn achodząea  się  liczna i s ta rann ie  
p ie lęgnow ana  p as iek a  pana  P . , d z ie rżaw cy  R em enow a .  
P rzy czy n a  ognia  n iewiadoma; p rzypuszcza  s i ę ,  że p o ­
w s ta ł  w sk u tek  zajęc ia  się  sadzy  w k o m in ie ,  a  że le ­
śniczów ka wraz z p a s iek ą  s ta ły  na  odo so b n ien iu  w le-  
sie, przeto  dla b raku  p rę d k ie g o  ra tu n k u  nie m ożna  b y ­
ło szerzenie  się  togo  s t ra szn eg o  ży w io łu  p rz y  g w a ł to ­
wnym wiatrze  na sam b u dynek  ogran iczyć  i p a s iek ę  od 
zupełnego  zn iszczenia  ocalić.

— Od Ż ó ł k w i .  Temi dniam i w kopano  tu osta tn ie  
s łupy telegraficzne w z i e m ię , p row adzące  ze L w ow a 
przez Kulików do Żółkwi.  S lupy  są ju ż  drutem  ze s o ­
bą spojon -,  spodz iew am y się w k ró tk im  czasie  mieć 
s tac ję  telegraficzną  w Żółkwi.

— D la  iszkólek  k o l o n i s t ó w  p o l s k i c h  w  A m e r y c e
złożyli  w go tó w ce  na kupno  i p rzesy łkę  k s ią że k :  D r.
B an d ro w sk i  z T arn o w a  10 złr  , ks, Sol...  2 zlr.  M., hr. 
D. 2 zł. w. a. Oprócz te g o  ofiarował dr. B androw ski  
znaczną  i lość  k s iążek ,  w artości  oko ło  60 zł.,  p. A lfred 
Młocki k s ią żk i  w a r to śc i  oko ło  40 zł. Nadesłano także  
egzem pla rz  s ło w n ik a  L indego  i kom ple tny  zbiór roczn i­
ków  Z ak ładu  n a ro d o w eg o  imienia  Ossolińskich .  P r o f e ­
sor  A. Małecki ofiarował k i lkanaście  dzieł  t reśc i  n a u ­
kowej , a h rab ia  M. D. nades ła ł  także  znaczną liczbę 
ks iążek .

— B r o sz u r k a  re l ig i jn a  właśnie  co opu śc i ła  p ra sę  
pod ty t .  Podarunek na kolędę od oo. karmelitów. Cel te jże  
j e s t :  z as tąp ić  poważnetni ko lędam i te pieśni,  k tó rem i 
mniej ośw iecona  publiczność  w te  czasy , zam iast  do 
n a b o ż e ń s tw a , pobudza  do śm iechu w kośc io łach .  R ó ­
wnie objaśnia  dok ładn ie  w formie Nowenny, co to je s t  
s zkap le rz  karmelita?!ski.  t a k  m ocno ro zpow szechn iony  
m iędzy ludem. B ro sz u rk a  ta  o p a trzona  także  u p o w a ­
żnieniem P rzew ie lebnego  o rd y n a rja tu  a rc y b isk u p ie g o  
rz. ob rz . ,  a cena 25 cnt.

— K o r e s p o n d e n c j a  r e d a k c j i .  F .  J .  W. „ K u s i n o -
w i  z R u s i n ó w " .  F razes  Słowa-. „Pruskij Prestołonaśli- 
dnyk wozwratyłsia w fderlin“ nie znaczy, że P ru sak  Pre -  
s to łonaś ledn ik  w y w r ó c i )  s i ę  w B e r l i n i e ,  ale że 
pruski  n a s tęp ca  t ronu  w r ó c i ł  d o  B e r 1 i na .  P o m y łk a  
p a ń sk a  j e s t  z resz tą  ł a tw ie js zą  do w y t łu m a c ze n ia ,  niż 
znaczenie tej  z a g a d k i  b io log iczne j.

S p r o s t o w a n i e .  W a r ty k u le  ks .  W . : Moskwa i 
moskiewsko-lwowskie Słowo, p ro s im y  w nr. 264 w drug iej  
k o lum nie  w w ie rszu  27 zam ias t  „ m o s k ie w s k ie j "  czytać  
„ ru sk ie j" ,  w nr.  266 s t rona  9 w  ko lum nie  drug iej  w 
w ierszu  14 z am ias t  „ rozz łoszczony  na kapitana®, czytać  
„ rozzłoszczony na k a p e lan a" .

Ostatnie wiadomości.
Do Debatte te le g ra fu ją  z P esz tu  d. 24  bm., 

że s tronnic tw o D o a k a  na kon fe renc ji  sw oje j po ­
wzięło u ch w a łę ,  by se jm  w krótb im a d r e s ie  p ro ­
si! r z ą d  o fak tyczne  p rz y w ró c e n ie  c iąg łości  p ra w  
(Rechtscontuinitat). Co do t reśc i  r e sk ry p tu  k r ó le w ­
skiego, pos tanow iono  o św iadczyć  w tym adres ie ,  
że  se jm  w tenczas  dop ie ro  będz ie  m ó g ł  orzec 
sw oje  zd a n ie  w tej m ierze ,  g d y  kom is ja  67u u- 
k e ń c z y  sw oje  n a ra d y  i rezu l ta t  icb p rzed łoży  
se jm ow i.

D ea k  w m ow ie  sw oje j,  p o le ca jąc e j  p o w z ię ­
cie tycb dw óch  u cbw sł ,  w yraz i ł  się, że  obecny  
r e s k ry p t  królew ski zo s ta n o w isk a  c iąg łości  p raw  
pozw a la  w p ra w d z ie  ro k o w a ć  d a lek o  w iększe  n a ­
dzie je ,  niż r e s k r y p t  z 3. m arca ,  a le  że do p ie ro  
p rak ty c zn e  z sa tó so w a n ie  tej c iąg łośc i ,  nie zaś 
te o re ty cz n e  ty lko  uznan ie  takow e j ,  może zado- 
w olnić m ów cę  i j e g o  s tronników .

T ero ry zm  w H iszpanii  p rzy b ie ra  z a s t ra sza ­
j ą c e  rozm iary .  W  M adrycie  a re sz to w a n o  j a k i e ­
goś F ra n c u z a ,  nazw isk iem  W e rn e r  m agr.  dTsi- 
dori.  K s iążę  Mira flores, p rzy w ó d zc a  sz lach ty  h i ­
szpańsk ie j ,  na k lę cz k ac h  miał b ła g ać  kró low e, 
a b y  p o w s trzy m a ła  w śc iek ło ść  rea k c j i .  K ró low a  
w sza k że  m ia ła  z n am aszczen iem  od p o w ied z ieć :  
„Nie to nie szkodzi,  jeże li  m oje  c ia ło  zginie, 
byle ty lko dusza m oja  by ła  u ra to w a n ą ."

Journal de S t. Petersbourg p isze, że Moskwa 
trzym ała  się daw n ie j  p o d s ta w y  trak ta tó w  z roku  
1856 i 1859 w sp ra w ie  w sc h o d n ie j ;  gdy  je d n a k  
sułtan  uznał ks ięc ia  K aro la  a  m o c a rs tw a  s a n k ­
c jonow ały  fak ta ,  sp rze c iw ia ją ce  s ię  tym t r a k t a ­
tem, w ięc  M oskw a m a te ra z  p raw o  uw zg lędn iać  
w y łączn ie  t r a d y c y j n e  s y m p a t j e  s w o- 
j e dla w spó łw yznaw ców . Pochodzen ie  k s ięc ia  
K aro la  i p ie rw sz e  j e g o  czynności za s łu g u ją  t a k ­
że  n a  przychylność. M oskwy. W sze lk ie  inne 
w zg lę d y  w t r ak to w a n iu  sp raw y  w schodn ie j ,  Mo­
sk w a  odrzuca,  w aru ją c  tym sposobem  g odność  i 
in te re sa  swoje , i s ta ra  się  je d y n ie  o p rzy jazne  
s tosunki z m ocars tw am i,  na k tó ry ch  w zajem ność 
liczyć może.

W  cars tw ie  M oskiewskiem  n ie b ezp ieczna  
rozpoczęła  się ag i ta c ja  n ib i l i s tó w ! K obiety  b io rą  
w nie j udział! W  N iżnym  N ow ogrodz ie  g u b e r n a ­
tor O garew , dow iedz iaw szy  ię, że -dhilistki n o ­
szą w łosy  k ró tko  s trzyżone ,  kape lusze  o k rą g łe  i 
chodzą bez krynolin  — w y d a ł  rozkaz ,  a b y  k a ­
ż d ą  kobie tę , k tó ra b y  się p o k a z a ła  na  u licy  bez 
krynoliny ,  a re sz tow ano  po l icy jn ie  i n a k a za n o  je j  
a b y  nos iła  k ryno linę .  W ra z ie  n ie u s łu c h an ia  ma 
być w y d a lo n ą  z gubern ii ,  to samo, g d y b y  taki 
kape lu sz  lub f ryzurę  nosiła.

Czas p isze :  „P rze d  n ie d a w n y m  czasem  ks.
Czerkask i,  zw any  „ks ięc iem  p ry m a se m "  bo on 
j e s t  obecnie  j e d y n ą  „w idz ia lną  g ło w ą "  kośc io ła  
ka to l ick iego  w Polsce, p rzy b y ł  do Chełm a, j a d ą c  
z w ie lk ą  o k az a ło śc ią  p ięciom a pow ozam i —  bo 
go ta k  j a d ą c e g o  s p o tk a ła  o soba  w ia ro g o d n a .  
Celem  tej pod róży  było, j a k  m ów ią ,  m iędzy  in- 
nem i zn iesien ie  o rganów  w  k o śc io łach  k a to l i ­
ckich, a b y  j e  do szyzm y p r z y g o to w a ć ;  osob i­
śc ie  więc „ks iążę  p ry m as"  dz ie ła  tego  dokonać  
postanow ił.  G dy się pod j e g o  dozo rem  zab rano  
do ro zb ie ra n ia  organów , lud w ie jsk i  d o w ie d z ia ­
w szy  się o tem, zb ieg ł  się  do m ias ta  i z e b ranych  
w ko śc ie le  k a t e d r a ln y m  robo tn ików  i żo łn ierzy  
rozpędził ,  p rzyczem  j a k  w ieść n i e s i e , posztur- 
kauo ks ięc ia  p ry m asa .  S k u te k  te g o  w y p a d k u  
był ton, j a k  nam  d o n o sz ą ,  że o rg a n y  rozeb raoo  
pod s t ra ż ą  w o jsk a  i w y w ie z io n o , a w m iejsce 
sp raw có w  w łośc ian ,  u k a ra n o  k s ię ż y ,  g d y ż  k ilku  
z nich w yw iez iono  n a ty ch m ias t  n a  Ś yb ir .

6. posiedzenie sejmu.
P o  p rzeczy tan iu  p ro tokołu  ż ą d a  g łosu  p- 

L i p c  z y  ń s k i  w sp ra w ie  sp ro s to w an ia  p ro to ­
kołu  i osobistej. Poczem  cy tu je  z sp ra w o z d a ­
niami s tenogra f icznem i w ręku  k i lk ad z ies ią t  w y ­
p adków , iż w p rzesz łe j  sesji  p rze m aw ia n o  p rzy  
w nies ien iu  petycji  do Izby , je m u  zaś odm ów io ­
no na  przesz łem  pos iedzen iu  głosu . L ec z  gdy  
życzy  sobie, a b y  o podobnej czynnośc i sejmu nie 
było  żadnej w zm ianki w p ro to k o le ,  w ięc  Izba  
bez g ło sow an ia  p rzy jm u je  p ie rw o tn y  teks t  p r o ­
tokołu.

S e k re ta rz  W  o d z i ę k i  w n o s i ,  aby ,  gdy  
dw ócb se k re ta rz ó w  nie m a c ią g le  ob ec n y ch ,  
gdyż  jeden, Z a k r z e w s k i ,  d o tą d  n ie  za ją ł  
sw ego  k rzesła ,  a d rug i B i ł o  u s ,  j e s t  chory: w ięc  
raczy  sejm w y b ra ć  dw óch  s e k re ta rz y ,  k tórzy  by  
tak  d ługo  sp raw o w ali  ten  u r z ą d ,  d o p o k ą d  d a ­
wniej w y b ra n i  n ie  p o ja w ią  się w sejmie.

G dy  se k re ta rz  P a s z k  o-w s k i m o tyw ow ał 
po trzebę  dw óch  se k re ta rzy  okolicznością ,  iż n iem a  
komo tłum aczyć  na  rusk i j ę z y k  pro toko łów , w ięc  
Z y b lik iew icz  z w rac a  u w a g ę  sejm u, iż t łu m a c z e ­
n ia  pow inn i z ob o w iąz k u  t łum acze  W ydz ia łu  
k ra jo w e g o  usku teczn iać ,  co do tąd  zaw sze  się 
działo.

Po kró tk ie j  dyskusji  Izba  u c h w a la  w y b ra ć  
dw óch  tym czasow ych  sek re ta rzów .

S e k r e ta rz  czy ta  w niosek  p. R y d z o w -  
s k i e g o ,  ab y  W ydzia ł  k ra jo w y  w y s ta ra ł  się 
w m in is te rs tw ie  o p rzyzw olen ie  na  za łożen ie  
domu inw alidów  polsk ich ,  p o d łn g  fundac j i  ś. p. 
P e la g i i  R usanow sk ie j ,  k tó ra  n a  ten eel za p isa ła  
100 tys ięcy  i 180 tys ięcy  zlr. d la  pięcin  in w a l i ­
dów  polsk ich ,  m in is te rs two zaś S e h m e r l in g a  
w r. 1864 odmówiło  sp a d k o b ie rco m  p r z y z w o le ­
n ia  n a  w y k onan ie  tes tam entu .

D ale j  czy ta  5 w niosków  D i e t l a ;
1) W z y w a  się nam ies tn ic tw o, ab y  za ję ło  się 

rozpow szechn ien iem  szkół ludow ych i w sze lk ie  
kroki p o trzebne  w ed łu g  is tn ie jący c h  p rze p isó w  
poczyniło .

2) P o lec a  się W ydzia łow i k ra j . ,  aby  n a  n a j ­
bliższej sesji se jm u p rzed łoży ł  p ro je k t  za ło ż en ia  
sem ina r iów  nauczyc ie lsk ich .

3) P o leca  się W ydzia łow i,  ab y  w y p ra c o w a ł  
p r o j e k t a : a) u regu low an ia  p lac  nauczyc ie li  ludo­
wych ; b) p ro jek t  o em ery tu rze  d la  nauczyc ie li  
ludow ych.

4) W z y w a  się nam ies tn ic tw o , ab y  w y je d n a ­
ło u rządu  r e o rg a n iz a c je  insty tu tu  te chn icznego  
w K rakow ie-

5) W z y w a  się nam ies tn ic tw o ,  a b y  w ła ś c iw ą  
d ro g ą  w yjedna ło  z a p ro w a d z e n ie  w u n iw ersy ­
tec ie  k rak o w sk im  komisji eg z em in ac y jn e j  d la  
k a n d y d a tó w  n a  nauczyc ie li  g im naz ja lnych .

Z y b l i k i e w i c z  s ta w ia  w n i o s e k , aby  
w ejść  z c. k. r ząd em  w u k ła d y  o od d an ie  lub 
d z ie rża w ę  dóbr  sk a rb o w y ch ,  gdyż  fundusz k r a ­
jo w y  jest p rzec iążony  i już  w ięcej  c ięża rów  n a ­
k ła d a ć  na  k ra j  nie m ożna. W n io sek  ten ma być  
p rz e k a z a n y  kom is ji  bndże tow ej .

D o  k o m i s j i  b n d ż e t o w e j  w y b ra n i  : 
P o lanow sk i,  B ocheńsk i ,  Z yb lik iew icz ,  K ozłow ski,  
S k rz y ń sk i  L udw ik ,  Ruasocki, H au sn e r ,  K acza ła .  
J e d n e g o  b ra k u je .  N a jw ięce j  g ło só w  mieli  Ku 
ziemski i W ę ży k .  Miedzy tymi odbędz ie  się w y ­
bór śc iś le jszy .

Z po rzą d k u  dziennego  : d o k ończen ie  o p o d a ­
tku dom ow o-czynszow ym  dis  L w o w a ,  K ra k o w a  
i innych  miast. Izb a  p rzy jm u je  bez dyskus j i  w 
d rug iem  czytaniu, g d y  kom isarz  rz ą d o w y  w y ja ­
śnił , że tak  w e L w o w ie  j a k  w K ra k o w ie  sarta 
tecła w ynoszą  1 5 % .  T rz e c ie  cz y ta n ie  po p rze t łu ­
m aczen iu  n a  rusk ie .

N as tęp u je  I sze  czy tan ie  rz ą d o w e g o  w n ioskn  
o f u n d u s z a c h  p a r a f i a l n y c h .  Na p r o ­
pozycję  R o g a l s k i e g o  o d es łan o  ten w niosek  
do komisji osobnej,  z 7u cz łonków  złożonej.

Dalej S r a a r z e w s k i  m o ty w u je  w p ie rw  - 
szem  czytan iu  w n iosek  swój o zn ies ien iu  z a k a ­
zów po li tycznych  dz ie len ia  i ł ą c z e n ia  grun tów .

Telegramy „Gazety Narodowej.“
P eszt d. 25. listopad a. L ew ica  

sejmu w ęgiersk iego  postanowiła na k on ­
ferencji w klubie, nie brać udziału w na­
radach komisji 67iu (do spraw wspól­
nych), dopóki nie będzie mianowane mi- 
nisterjinn węgierskie.

Wydawca: W italis W. ^mąchowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Filiera.


